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Pożyteczne 
pomysły 
dra Dawida
JAN URBANOWICZ

„Wiatrakowiec" 
i inne idee

W południowej zatoczce je­
ziora Siecino (niedaleko 
Złocieńca) kołysze się na 
kotwicy dziwny statek — nie 

statek. Na pierwszy rzut oka 
przypomina rower wodny, 
wszakże znacznie większych 
rozmiarów, z kabiną, nad którą 
sterczą ku górze dwa autentycz­
ne... wiatraki. Indagowany na 
ten temat kierownik ośrodka 
,,Na wyspie” (GOSiR Złocie­
niec), Krzysztof Mieczkowski 
odpowiada, że jest to przecho­
dzący właśnie próby stabilności 
„wiatrakowiec” budowany 
przez emerytowanego pracow­
nika państwowych przedsię­
biorstw rolnych, doktora Stani­
sława Dawida, który umyślił do 
poruszania statku zaprząc 
wiatr, ale w zupełnie inny spo­
sób niż to czynili ludzie przez 
ponad 3 tysiące lat. Przyznacie, 
drodzy Czytelnicy, że taki czło­
wiek może zaintrygować. Ale na 
spotkanie z nim musiałem za­
czekać do pewnego lipcowego 
wieczoru.

Przechytrzyć wiatr

Doktor Stanisław Dawid 
ma dziś 61 lat. Trzyma się 
prosto, ma krzepki wy­
gląd i rzadko spotykaną zdol­

ność oglądania zjawisk i spraw 
„od innej strony” niż czyni się to 
powszechnie. Pochodzi ze Ślą­
ska Cieszyńskiego. W 1950 r. 
wstąpił do Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Olsztynie. Po jej ukoń­
czeniu —jak to było wówczas w 
zwyczaju — otrzymał nakaz 
pracy i rozpoczął karierę w ko­
szalińskich pegeerach. Nim 
wszakże zameldował się w wo­
jewództwie koszalińskim, jesz­
cze jako student, interesował się 
żeglarstwem. Pływał trochę po 
Śniardwach i choć później przez 
dziesiątki lat musiał zajmować 
się ziemią i jej uprawą, to prze­
cież bakcyl wodniaka odezwał 
się... po przejściu na emeryturę.

— Ten „wiatrakowiec” — po­
wiada, siedząc na tarasie ośrod­
ka w Siecinie zrodził się we 
mnie ładnych kilkanaście lat te­
mu. Przemyśli wałem, jak „zma­
gazynować” energię wiatru na 
ten czas, gdy są okresy ciszy. 
Jak przechytrzyć wiatr. To było 
zadanie do rozwiązania.

Zabrał się do tego metodycz­
nie. Już jako emeryt ukończył 
kurs żeglarski, przeszedł szko­
lenie w ośrodku PZŻ w Trzebie­
ży, pływał po jeziorach i po mo­
rzu, w dobrą pogodę i w sztor­
mach. Poznał tajemnice przez 
innych zdobywane przez lata. 
Wtedy uznał, że jest gotowy i 
zaczął przygotowywać rysunki

techniczne swego „wiatrakow­
ca”.

Istota pomysłu polegała na in­
nym niż dotychczasowe wyko­
rzystaniu energii wiatru: Nie ża­
giel miał być elementem napę­
dowym statku, lecz tradycyjna 
śruba. Wiatr zaś miał dostarczyć 
energii do poruszania śruby. A 
więc wystarczająco stabilny ka­
dłub, najlepiej rodzaj katamara- 
nu, dwie turbiny wietrzne poru­
szające prądnicę, odpowiedniej 
wielkości akumulatory, silnik 
elektryczny i przekładnia na 
śrubę. Do tego jeszcze dodatko­
we źródło energii do poruszania 
śruby: w pływakach, stanowią­
cych zasadniczy element „kad­
łuba” gromadzi się sprężone po­
wietrze (robi to jedna z turbin 
wietrznych). Później wystarczy 
to powietrze skierować do silni­
ka hydraulicznego by mieć do­
datkowe źródło energii do poru­
szania statku.

Doktor Dawid z własnych 
oszczędności wyasygnował do­
tąd ponad 200 tysięcy złotych na 
realizację swego pomysłu. Wię­
kszość prac wykonał sam. Naj­
więcej trudności sprawiało mu 
zdobycie odpowiednich detali: 
przekładni, przenośników na­
pędu, elementów sterowania ca­
łością.

Wszystko jest „od czegoś” ale 
nie do tego mówi. Bo rzeczy­
wiście, jak może być „do tego”, 
gdy jego „wiatrakowiec” jest 
prawdopodobnie pierwszą tego 
rodzaju konstrukcją w Europie 
a może i na świecie.

Więc pierwszy, prototypowy 
egzemplarz „wiatrakowca” jest 
trochę jakby kowalskiej roboty. 
Ale trzyma się na wodzie i pod­
czas pierwszych prób zdał za­
sadniczy egzamin. Teraz dr Da­
wid już wie, co w nim trzeba 
udoskonalić, by spełnił teore­
tyczne założenia. Jest przekona­
ny, że kiedyś takie statki będą 
pływać nie tyko po jeziorach, ale 
także po morzach i oceanach. 
Myśli o tym, by wykorzystać 
energię falowania wód do napę­
dzania śruby statku. Ma koncep­
cję trzeciego (w „kadłubie”) 
ruchomego pływaka, który ruch 
falujący zamieniałby na obroto­
wy. A dla takiego zastosowanie 
już jest...

Marzyciel czy 
konstruktywista?

— Budując „wiatrakowiec” 
nie spodziewam się żadnych 
osobistych korzyści — zapewnia 
dr Dawid. Największą satysfak­
cję sprawia mi to, że mój pomysł 
sprawdza się w praktyce.

c.d. na str. 9----------------------------
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Słowiński Park Narodowy 
od podszewki

Z dyrektorem SPN dr inż.
ANDRZEJEM KAWALCEM 
rozmawia TADEUSZ MARTYCHEWICZ

Słowiński Park Narodowy w ostatnich latach miał wyjąt­
kowo nieustabilizowaną obsadę na dyrektorskim stanowisku. 
Jeden dyrektor odszedł ze względów zdrowotnych, pełniący 
obowiązki po nim — zmarł. Zdaje się przed Panem byli jeszcze 
dwaj inni pracownicy z tytułem pełniącego obowiązki. Którym 
dyrektorem w kolejności Pan będzie?

Licząc razem z pełniącymi obowiązki chyba ósmyrm
Wieść niesie, że jest Pan człowiekiem zupełnie nowym 

w naszych okolicach. Z jakim przygotowaniem przychodzi Pan 
na tę funkcję?

Naipierw w Brynku niedaleko Tarnowskich Gór, w wojewódz: 
twie katowickim ukończyłem technikum leśne. Potem studia w Wyższej 
Szkole Rolniczej, czyli dzisiejszej Akademii R.olniczej w Kra­
kowie, oczywiście na Wydziale Leśnym. W Poznaniu z kolei obroni­
łem pracę doktorską, której tematem był wpływ wyrobisk piasku na 
bieżący przyrost pierśnicy sosny zwyczajnej. To duży problem na 
Górnym Śląsku, bo tam lasy giną. Pracę tę, nawiasem mówiąc, 
udało mi się niedawno wydać, co uważam za duży sukces. Wcześniej 
pracowałem w planowaniu przestrzennym, w zespole generalnego 
projektanta makroregionu południowego. Od 1975 roku aż do 
objęcia stanowiska w Słowińskim Parku Narodowym, co nastąpiło 
15 kwietnia tego roku, pracowałem w Instytucie Podstaw Ochrony 
Środowiska w Zabrzu, gdzie byłem zastępcą kierownika zakładu. 
Żeby uzupełnić jeszcze życiorys: wiek 39 lat, żonaty, żona nauczy­
cielka, mamy dwóch synów.

A jakie są Pana wcześniejsze związki z SPN, z wojewódz­
twem słupskim? ■>

Nigdy przedtem tutaj nie byłem. Pojawiłem się pierwszy raz na 
około 2 tygodnie przed objęciem stanowiska. Poprzednie miesiące 
zużyłem na gromadzenie wiedzy o parku, jego przyrodzie. Na 
południu kraju ani przewodników, ani map nie można znaleźć. 
A szkoda, bo region ciekawy.

— Pocieszę Pana: u nas też nie ma takich materiałów, przynaj­
mniej do nabycia. Od czego zaczął Pan swoją pracę już za 
dyrektorskim biurkiem? Mówię to umownie, bo znam od wielu 
lat SPN, także jego dyrekcję, wiem że w bardzo skromnym Pana 
pokoju nie ma nic z tradycyjnego dyrektorskiego wystroju.

Przyjąłem kilkunastu interesantów, którzy zaskoczyli mnie 
drobiazgami. Uważam że nie powinny być one w gestii dyrektora.

Ile osób pracuje obecnie w parku?
To się ciągle zmienia. Stałych 31, na gospodarstwach 16. 

Zaszokował mnie nadmiar zgłoszeń do pracy w SPN, i to na różne 
stanowiska. Zgłaszają się ludzie z Człuchowa, Jeleniej Góry, Byto­
wa, Kępic, Ustki, nawet z okolic Rybnika, Lublina, Krosna. Głównie 
ze względu na mieszkania. Interesujące, że mam kandydatów nie 
tylko na leśniczych, podleśniczych, pracowników zaopatrzenia i 
obsługi, ale i na robotników. Jeśli jednak uzmysłowimy sobie, iż 
płace w parku są bardzo niskie, to z pewnością oprócz perspekty­
wy szybkiego otrzymania mieszkania — oddziaływać musi na 
decyzje kandydatów także sama atrakcyjność terenu. Dla informac­
ji: w ubiegłym roku średnia płaca wyniosła u nas 21 tysięcy złotych. 
Daje to nam czwarte miejsce wśród parków, ale nawet w porówna­
niu ze średnią krajową lokuje bardzo daleko.
c.d. na str. 6................. ...............- --------- -------------------
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W handlowym porcie Kołobrzeg najczęściej spotkać 
moina statki Polskiej Żeglugi Bałtyckiej. Na zajęciu — za­
ładunek bednarki.

W Białogardzie zakład nr 3 Koszalińskich Fabryk Mebli 
specjalizuje się obecnie w produkcji foteli typu „Mors” 
i kanap narożnikowych. Na zdjęciu: Zofia Sedzicka klei 
poduchy tapczanów foteli rozkładanych.

Pałacyk przy ul. Lenina w Kołobrzegu mieści dyrekcję 
Muzeum Oręża Polskiego. Natomiast na parterze tego 
budynku obejrzeć można bardzo interesującą wystawę 
wag i miar. Na zdjęciu — waga miejska z Kołobrzegu.

Przed tygodniem zamieściliśmy w tej rubryce informac­
ję o Dniach Kuchni Czechosłowackiej, w kołobrzeskim 
hotelu „Solny”, dodając do niej jednak zdjęcie z wystawy 
fotograficznej z Czechosłowacji odbywającej się w tej 
samej sali i w tym samym czasie, co impreza kulinarna. 
Przepraszając Czytelników, prezentujemy dziś przy pracy 
kucharzy Emila Klimala i Zdenka Blahę, którzy polecali 
szczególnie knedliki, szynkę po cygańsku i pstrąga po 
trzebońsku.

To już pożegnanie wczasowego lata. Niedługo z głównego 
deptaku w Darłowie na długie miesiące znikną kolorowe 
chorągiewki, afisze, zamkną swe podwoje sezonowe punk­
ty handlowe. Do następnego sezonu.

Fot. KAZIMIERZ RATAJCZYK
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ZE ŚWIATA
NADZWYCZAJNA sesja Bun­

destagu, zwołana mimo prze­
rwy parlamentarnej na wniosek 
zachodnioniemieckiej opozycji 
a poświęcona kwestii likwidacji 
72 rakiet operacyjno-taktycz 
-nych „Pershing” będących w 
posiadaniu Bundeswehry co po­
winno ułatwić porozumienie 
obu mocarstw o likwidacji wszy­
stkich rakiet średniego zasięgu, 
nie przyniosła zdecydowanych 
rozstrzygnięć. Kanclerz Kohl je­
szcze raz potwierdził tylko, że 
jeśli do osiągnięcia przez Wa­
szyngton i Moskwę porozumie­
nia potrzebna będzie gotowość 
RFN do rezygnacji z „Pershin­
gów” to już dzisiaj Bonn oświad­
cza, że gotowość taka istnieje. 
Gotowość ta, obwarowana róż­
nymi zastrzeżeniami nadal nie 
podoba się opozycji, pragnącej 
szybkiej likwidacji rakiet.

GRUPA amerykańskich or­
ganizacji społecznych wystąpiła 
z powództwem przeciwko Ro­
naldowi Reaganowi i ministrowi 
obrony Casparowi Weinberge- 
rowi, Pentagonowi oraz Minis­
terstwu Energetyki USA — a 
więc instytucjom odpowiedzial­
nym za produkcję amerykańs­
kiej broni nuklearnej. Autorzy 
powództwa zarzucają pozwa­
nym, iż swoją polityką w sferze 
zbrojeń stwarzają groźbę wybu-

Z KRAJU
Z OFICJALNĄ wizytą prze­

bywał w naszym kraju szef dyp­
lomacji Królestwa Holandii, 
Han van den Broek. Podczas 
trzydniowego pobytu odwiedził 
Kraków i teren byłego niemiec­
kiego obozu zagłady w Oświęci- 
miu-Brzezince a następnie pro­
wadził oficjalne rozmowy w 
Warszawie. Oceniając swą wizy­
tę na konferencji prasowej mini­
ster określił ją jako bardzo owo­
cną, służącą rozwojowi stosun­
ków dwustronnych i lepszemu 
poznaniu poglądów partnera na 
kwestie międzynarodowe, a roz­
mowy — za w pełni go satysfak­
cjonujące.

Z POCZĄTKIEM września 
rozpoczęły się wypłaty emery­
tur i rent podwyższonych z tytu­
łu ich waloryzacji. Już pierwsze­
go dnia należność w nowej wy­
sokości otrzymało ok. 200 tys. 
emeryipw.i ęęnei^tówt ;5 wrześ­
nia prawie 650 tysięcy, zas dzie­
siątego września — około 750 
tys, W sumie podwyżka rewalo­
ryzacyjna obejmie prawie 4,1 
min osób, to jest 78 proc. ogółu 
weteranów pracy. Tegoroczne 
wrześniowe podwyżki stanowią 
drugi, przedostatni etap rewalo­
ryzacji emerytur i rent starego 
portfela. Objęte są nim świad­
czenia przyznane do końca 1983 
roku. Przeciętna miesięczna 
podwyżka wynosi 1922 zł.

OD PRZYSZŁEGO roku za­
cznie obowiązywać ustawa an­
tymonopolowa. Skalę monopo­
lizacji i produkcji zbadał Insty­
tut Rozwoju Gospodarczego

chu incydentów nuklearnych o- 
raz globalnej wojny nuklearnej. 
Do inicjatorów skargi należy 
znany fizyk amerykański, Theo­
dore Taylor, który przez wiele 
lat uczestniczył w pracach nad 
konstruowaniem broni nuklear­
nej.

W ZATOCE Perskiej nadal 
niespokojnie. Mnożą się ataki na 
tankowce z ropą. W powietrzu 
dochodzi do potyczek między 
samolotami irańskimi i iracki­
mi. Nadal zwiększa się w tym 
regionie świata obecność sił 
morskich Stanów ^jednoczo­
nych oraz ich sprzymierzeńców. 
Konflikt umiędzynarodawia się. 
Premier Japonii, Yasuhiro Na- 
kasone oświadczył w parlamen­
cie, że nie widzi żadnych prze­
szkód konstytucyjnych ani praw­
nych, które wykluczałyby moż­
liwość wysłania japońskich o- 
krętów wojennych do Zatoki 
Perskiej.

NA 4 LATA pozbawienia wol­
ności w ośrodku pracy popraw­
czej skazał radziecki Sąd oby­
watela RFN Mathiasa Rusta, 
który lądując sportową awione- 
tką w pobliżu Placu Czerwone­
go w Moskwie, uznany został 
winnym naruszenia obszaru po­
wietrznego ZSRR, naruszenia 
zasad lotow międzynarodowych

SGGW, ankietując kilkaset 
przedsiębiorstw. W produkcji 
wyrobów rynkowych przebada­
no 238 przedsiębiorstw, uznając 
przy tym, że monopolistą jest to, 
które w podaży danego dobra 
uczestniczy w 30 procentach. 
Prawie trzecia część przedsię­
biorstw rynkowych zajmuje tu 
pozycję monopolistyczną. Naj­
większa koncentracja panuje je­
dnak w gałęziach przemysłu 
wytwarzającego materiały i su­
rowce oraz dobra inwestycyjne. 
Monopolistów sklasyfikowa­
nych podobną metodą jest 53 
proc. W przypadku dóbr zaopa­
trzeniowych, producentów któ­
rych udział w krajowych dosta­
wach wynosi więcej niż 60 proc. 
jest — na prawie 320 ankietowa­
nych— około 41 proc. Realizacja 
ustawy antymonopolowej 
(na razie brak zarządzeń wyko­
nawczych do niej) pozwoli na 
ptzeciwdziąj^ie, monopolisty­
cznym zagraniom wielkich pro­
ducentów zwłaszcza w kwes­
tiach cen i jakości.

WEDŁUG wstępnych danych 
GKKFiT w sezonie wczasowym 
z wypoczynku skorzystało oko­
ło 10 min osób, w tym 2,9 min z 
różnych form wczasów zorgani­
zowanych. Wzrost kosztów 
wczasów średnio o 20 proc., a 
być może także warunki pogo­
dowe sprawiły, że wyraźnie za­
rysowała się tendencja do skra­
cania wypoczynku z 14 do 8- 
-10 dni. Mniej niż zwykle było 
turystów w regionach wypo­
czynkowych, także w Słup­
skiem.

Z REGIONU
ŚWIĘTO SŁUPSKA. W sobo 

tę, 5 bm. rozpoczęły się doroczne 
Dni Słupska i XXI Festiwal Pia- 
nistyki Polskiej. Solistą inaugu­
racyjnego koncertu był znako­
mity pianista Jerzy Godziszew- 
ski. Towarzyszyła mu Orkiestra 
Symfoniczna Filharmonii Bałty­
ckiej w Gdańsku pod dyr. Bog­
dana Olędzkiego. (Relacja z 
otwarcia XXIFPP oraz z imprez 
Dni Słupska — w następnym 
numerze.)

PROBLEMAMI budownic­
twa mieszkaniowego zajęła się 
Egzekutywa KW PZPR w Ko­
szalinie; oceniając stopień reali­
zacji programu budownictwa 
w latach 1983—1990. Na przy­
dział samodzielnych mieszkań 
w miastach województwa ocze­
kuje ponad 31 tys. rodzin, w tym 
ponad 6,2 tys. na mieszkania 
zastępcze. Pomimo niewielkie­
go przekroczenia zadań plano­
wych sytuacja w budownictwie 
wciąż jest wyjątkowo trudna. 
Ocenia się, że w latach 
1986—1990 powstanie — ze 
względu przede wszystkim na 
możliwości finansowe i wyko­
nawcze — około 15,7 tys. miesz­
kań.

ŁASKAWSZA dla rolników 
pogoda sprawiła, że żniwa szyb­
ko posunęły się naprzód. Do koń­
ca ub. tygodnia w Koszalińs­
kiem Skoszono prawie 95 tys. ha 
zbóż czyli około 65 proc. Lepsze 
tempo mają rolnicy słupscy, 
którzy zebrali już zboże z ponad 
75 proc. powierzchni zasiewów. 
Jako pierwsza w woj. słupskim 
zakończyła całkowicie żniwa 
Stacja Doświadczalna Oceny 
Odmian w Karżniczce, uzysku-

1 zuchwałego działania chuligań­
skiego.

OBNIŻENIE wydatków na 
zbrojenie na świecie, nawet o 
niecały jeden procent rocznie, 
wystarczyłoby na zlikwidowa­
nie głodu na świecie. Taką opi­
nię zawiera opublikowane przez 
genewskie biuro ONZ studium 
„Rozbrojenie i rozwój”. Mówi 
się w nim, że światowy wyścig 
zbrojeń pochłania co minutę ok.
2 min dolarów, podczas gdy 
równocześnie co piąty człowiek 
na świecie żyje w nędzy, co dzie­
siąty cierpi głód, a co drugi nie 
ma dostępu do czystej wody. W 
wyniku śmierci głodowej ginie 
na świecie tylu ludzi ile zginęło­
by, gdyby co trzeci dzień spadła 
na ziemię bomba atomowa o 
takiej mocy, jaka zniszczyła Hi­
roszimę.

BĘDZIE to ąjazd poświęcony 
reformie i rozszerzaniu kontak­
tów zagranicznych — oświad­
czył w Pekinie przewodniczący 
Centralnej Komisji Doradców 
ChRL, Deng Xiaoping komen- 
tując zbliżający się XII żjazd 
Komunistycznej Partii Chin.

WĘGIERSKA RADA Minist­
rów postanowiła wnieść pod ob­
rady Zgromadzenia Narodowe­
go program stabilizacji społecz-

JAKO PIERWSZE rozpoczę­
ły sprzedaż swych obligacji Ka­
towickie Zakłady Graficzne. Do­
tychczas na ich konto wpłynęło 
już ponad 100 min zł — czwarta 
część sumy zaplanowanej do u- 
zyskania tą drogą. Fundusze po­
zwolą katowickim zakładom na 
podjęcie inwestycji. Każdemu 
posiadaczowi obligacji o nomi­
nale jednego miliona złotych 
gwarantuje się roczną dostawę 
produkcji i usług poligraficz­
nych rzędu co najmniej dwu mi­
lionów zł.

no-gospodarczej krąju. Prog­
ram ten zmierza do pohamowa­
nia a następnie do zatrzymania 
negatywnych procesów w gos­
podarce węgierskiej. W prze­
ciwnym razie sytuacja ludności, 
jak stwierdził rzecznik rządu 
węgierskiego stanie się jeszcze 
cięższa. Program stawia sobie za 
cel zmniejszenie a potem po­
wstrzymanie wzrostu zadłuże­
nia wobec zagranicy, zachowa­
nie zdolności płatniczej krąju, 
zrównoważenie gospodarki, 
przyspieszenie wzrostu wydaj­
ności, zmianę struktury prze­
mysłu, rozwinięcie na szeroką 
skalę mechanizmów rynko­
wych.

Z POCZĄTKIEM września w 
Bułgarii rozpoczęło się podpisy­
wanie między przedstawiciela­
mi organów państwowych i ko­
lektywów pracowniczych u- 
mów dotyczących przekazania 
własności socjalistycznej. Tak 
więc załogi przedsiębiorstw, 
kompleksów rolno-przemysło­
wych, różnych organizacji i in­
stytucji stają się pełnosprawny­
mi gospodarzami budynków 
produkcyjnych, maszyn i urzą­
dzeń, zasobów surowcowych, 
ziemi i będą ponosiły pełną od­
powiedzialność za ich efektyw­
ne wykorzystanie.

ODBYŁA się pierwsza tura 
konsultacji dotyczących Naro­
dowego Funduszu Kultury. Na 
tegoroczny sezon — jak przewi­
duje się — Fundusz wyniesie 103 
miliardy zł, czyli zwiększy się o 
25 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Według wstępnych 
szacunków 72,1 proc. funduszu 
ttafiwte/en.,,,-- ^

Polskiego, najpierw jako Szkoła 
Podchorążych (stąd ten symbo­
liczny napis) potem jako siedzi­
ba Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych. Dewiza jest wciąż 
żywa i piękna. Oby patronowała 
nie tylko użytkownikom gma­
chu.

NA POLECENIE wojewódz­
kiego inspektora sanitarnego 
zamknięto Klinikę Okulistycz­
ną Akademii Medycznej w War­
szawie. Przyczyną inspektors­
kiej decyąji było ostre wirusowe 
zapalenie spojówek występują­
ce u dużej liczby pacjentów, bio­
rące się ze zwykłych zaniedbań 
w utrzymywaniu porządku i 
czystości sal szpitalnych.

WARSZAWSKIE Okęcie od­
wiedził najszybszy samolot pa­
sażerski świata — francusko- 
-bryt^sk^ „G^cg^ę” latąjący 

“ irways. Ma­

jąc plony 47 kwitnali z hektara 
zbóż i 30 kwintali rzepaku.

INSPEKTORZY Koszaliń­
skiej IRCh-y wraz z kontrolera­
mi NIK zwizytowali 20 placówek 
wiejskiej kultury, zwłaszcza.o- 
środki gminne, kluby „Ruchu” 
„Rolnika”, świetlice i stwierdzi­
li, że wiejska kultura ledwo dy­
cha, a to zarówno z uwagi na 
fatalny stan jej bazy, rażący nie­
dostatek wyposażenia i wyraź­
niejszy brak zainteresowania 
gospodarzy i potencjalnych od­
biorców. Ledwie cztery placów 
ki otrzymały jakie takie oceny 
pozostałe — szkoda gadać!

W TYM roku ustecka Stocz­
nia imienia inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego kończy budo­
wę pięciu krewetkowców — o 
statnich z serii 26 zamówionych 
przez radzieckiego armatora i 
szykuje się do następnego duże­
go zamówienia, tym razem dl? 
krajowych odbiorców. Złoży si* 
na nie seria 14 dużych 27-mt 
trowych kutrów dla cztereo 
przedsiębiorstw połowowyc 
helskiej „Kogi”, Władysławów 
kiego „Szkunera”, usteckiej. 
„Korabia” i darłowskiego „Kr 
ra”. Będą to jednostki now 
konstrukcji, o silniku mocy 5 ■ 
koni, zwiększonej ładowni, nt 
wocześniejszym systemie nawi 
gowania. Będą one mogły prze 
bywać na morzu do dziesięciu 
dni. Trzy nowe kutry — jednak 
mniejsze i innego typu — żaku 
puje kołobrzeska „Barka” 
stoczni „Wisła” w Gdańsku. Mo 
że ten zastrzyk odmładzający 
bałtycką flotę łowczą pozwoli 
wreszcie na wykorzystywanie

Z ZAPOWIEDZI handlow­
ców wynika, że w drugim półro­
czu ich przedsiębiorstwa skieru­
ją do przeceny towary wartości 
11 miliardów złotych. Obniżką- 
cen i wyprzedażą objęte zostaną 
przede wszystkim towary prze­
mysłu lekkiego.

NA FRONTON gmachu Urzę­
du Rady Ministrów wrócił po 
wielu latach napis „Honor i Oj­
czyzna”. Obecna siedziba URM 
odbudowana i przebudowana 
po wojennych zniszczeniach by­
ła w czasach II Rzeczypospolitej 
związana z instytucjami Wojska

limitów połowowych przyzna­
nych Polsce. W tym roku — jak 
się ocenia — rybacy złowią tylko 
około 140 tys. ton ryb z przyzna­
nej "Polsce ilości 197 tys. ton.

15 NAMIOTÓW, łodzie desan­
towe, pontony, specjalistyczny 
sprzęt do poszukiwań podwod­
nych oraz 60 specjalistów — w 
tym 32 płetwonurków polskich i 
radzieckich — penetrowało głę­
biny jeziora Resko koło Dźwi­
rzyna w poszukiwaniu wraku 
radzieckiego samolotu wojsko­
wego typu ER. Wyprodukowa­
no tych maszyn tylko siedem­
dziesiąt, ale nawet radzieckie 
muzeum lotnictwa nie ma ani 
jednego egzemplarza. Z przeka­
zów historycznych wynika, że w 
jeziorze Resko podobno są 
szczątki rozbitego samolotu te­
go typu. Natrafiono jednak na 
szczątki maszyn niemieckich, 
części wojskowego oporządze­
nia broni, lecz nąjcenniejszego 
trofeum płetwonurkowie jesz­
cze nie odnaleźli. Obiecują sobie 
powrócić tu w przyszłym roku. 
Obóz poszukiwaczy zorganizo­
wał wspólnie radziecki Komso­
mol i Główna Kwatera ZHP.

NA GŁĘBOKOŚCI prawie 
-850 metrów koło Karlina ekipa 
pilskiego 2 anładu poszukiwań 
Nafty i Gazu dowierciła się no­
wego złoża ropy naftowej. Od­
krycie jest bardzo interesujące, 
ocenia się wstępnie, że złoże da 
w ciągu doby przynajmniej 250 
ton ropy. Mimo wysokiego ciś­
nienia ropy. sięgającego 365 at­
mosfer, poradzono juz sobie 
z pracami zabezpieczającymi 
szyb i przystąpiono do kolej­
nych odwiertów w promieniu

szyna przywiozła do Polski tury­
stów.

WIES Mojsławice jest pier­
wszą w Zamojskiem i jedną z 
niewielu w krąju, w której tele­
fony otrzymali wszyscy miesz­
kańcy chcący je posiadać. Stało 
się to dzięki czynowi społeczne­
mu.

KOMBINAT Rolno-
-Przemysłowy „Igloopol” w Dę­
bicy podjął się produkcji no­
wych wyrobów. Jest wśród nich 
piwo, coca-cola, konserwy mięs- 
no-wąrzywne dla dzieci oraz sa­
lami.

kilku kilometrów. Złoże jest nie­
zależne od eksploatowanego do­
tychczas „Daszewa-1”, z które­
go dobyto już 94 tys. ton paliwa.

SĄD Rejonowy w Słupsku 
wydał wyrok w głośnej, kilkak­
rotnie już opisywanej w prasie 
sprawie odszkodowań dla plan­
tatorów truskawek pod Bierko- 
wem, uznając, że odszkodowa­
nia pobrali nieprawnie i nakazu­
jąc pierwsze.! grupie sądzonych 
— zwrot pieniędzy wraz z należ­
nymi odsetkami. „Sąd w opar­
ciu o ustalone stan faktyczny — 
jako fakt be porny przyjął, iż 
plantatorzy u 'skali kwoty od­
szkodowania cez tytułu praw­
nego, a przeć stawione przez 
nich okoliczności, zmierzające 
do uchylenia się od zwrotu od­
szkodowań nie znajdują oparcia 
w przepisach prawa” — podaje 
rzecznik prasowy Prokuratury 
Wojewódzkiej w Słupsku. Wy­
rok nie jest prawomocny.

ROZPOCZĘŁA się kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w Li- 
dże Obrony Kraju. Ma ona w 
województwie słupskim 479 kół. 
Konferencje organizacji miejs­
kich, miejsko-gm mnych i gmin­
nych odbędą się v listopadzie i 
grudniu. Natomi na marzec 
przyszłego roku pu n wany jest 
zjazd wojewódzki, 'rganizacją, 
która w październiku or. wcho­
dzi w 48. rok swej działalności 
skupia w województwie słup­
skim ponad 21 tys. członków, 
szkoląc ich i doskonaląc w spor­
tach obronnych. W LOK przygo­
towuje sie też specjalistów dla 
potrzeb sił zbrojnych i gospo­
darki narodowej.

*
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TEMAT TYGODNIA

Cisza
Aż dziwne, że ten najbliższy 

tydzień nie mieści żadnej zna­
miennej rocznicy, wydarzenia 
historycznego czy przełomowej 
go, do którego mógłby nawiązać 
dziennikarz pisząc okolicznoś­
ciowy, a poważny felieton. Bo 
główne, a znamienne rocznice 
tego miesiąca są już za nami. 
Inne — jeszcze przed nami. Pro­
ponuję więc Czytelnikom: po­
rozmawiajmy o... ciszy, jaka 
zwykle oddziela od siebie wyda­
rzenia historyczne, a zwłaszcza 
przełomowe. O tej ciszy w gaze­
tach, radiu, telewizji, na zebra­
niach, o ciszy, która dla jednych 
jest okresem normalności, dla in­
nych zaś okresem wyczekiwa­
nia.

Zerkając wstecz, w naszą naj­
nowszą historię dochodzę do 
wniosku, że dla nas nie były 
najgroźniejsze znane zakręty hi­
storyczne, lecz okresy ciszy 
między nimi, okresy w których 
kumulowały się nastroje nieza­
dowolenia i wyczekiwania, by z 
tym większą siłą wybuchnąć — 
im dłuższy był okres ciszy. Dia- 
lektyk powiedziałby, że jest w 
tym prawidłowość, bo musi być 
czas na zgromadzenie się ilości, 
by mogła ona przejść w jakość.

Słaba to pociecha, że nasza 
najnowsza historia potwierdza 
dawno odkryte prawa rozwoju. 
Słaba pociecha, bo wszak znając 
te prawa nie bardzo umiemy 
wykorzystać płynące stąd nauki 
a „przechodzenie ilości w ja­
kość” w sposób zwykle gwałtow­
ny — zbyt drogo, nas, jako społe­
czeństwo kosztuje. Przywołaj­
my pierwszy z brzegu, a dobrze 
jeszcze tkwiący w pamięci przy­
kład.

Po zakręcie grudniowym z 
1970 roku bardzo szybko nastą­
pił okres ciszy, spokoju tak u-

pragnionego przez władzę i nie 
tylko przez nią. Był to jednak 
względny spokój obejmujący 
przede wszystkim środki maso­
wego przekazu.

Lansowaliśmy w nieco zmie- 
nionej formie przedwojenne za­
wołanie o silnych i zwartych, 
które w nowych warunkach za­
pewniało PT Publiczność o peł­
nej jedności moralno-politycz- 
nej narodu. Tej ciszy nie mogły 
zamącić przekazywane „pocztą 
pantoflową” wiadomości o nie­
zadowoleniu, o sporadycznych 
wprawdzie, ale przecież real­
nych „przerwach w pracy”. 
Miała być cisza. I była cisza, by 
w 1976 r. wybuchnąć Rado­
miem. Uciszono ten Radom 
wszelkimi dostępnymi środka­
mi pomstując na „warchołów”, 
którzy rzeczywiście w tym mie­
ście dali też znać o sobie. Ale nie 
oni zawinili, lecz ta cisza, która 
Radom poprzedzała. Zawinili ci, 
którzy tej ciszy za wszelką cenę 
pragnęli, którzy ją wręcz wymu- 
szali.

Może mi ktoś zarzucić, że na­
mawiam do destabilizacji, do 
niepokojów społecznych, może 
nawet do anarchii. Byłby to go­
łosłowny zarzut. Namawiam bo­
wiem do tego, by w naszej pol­
skiej kulturze politycznej u- 
kształtować model sensownego 
obiegu informacji między rzą­
dzonymi i rządzącymi oraz w 
odwrotnym kierunku. Informa­
cji o wszystkim: o zaszłościach i 
oczekiwaniach społecznych, o 
możliwościach i wynikających z 
nich perspektywach, o tym, co 
się nie podoba rządzonym w 
działaniu rządzących i odwrot­
nie. Ten model nie jest moim 
pomysłem. Wymyślono go na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­

niczej, potwierdzono w rozlicz­
nych wypowiedziach przywód­
ców politycznych. Jest więc 
obowiązujący. Czy dla wszyst­
kich?

Żyjemy w okresie, gdy nastę­
puje publiczne przewartościo­
wanie niedawnej historii. Nie 
tylko naszej. W radzieckiej lite­
raturze pojawiło się wiele ksią­
żek analizujących okres stali­
nowski. W Chinach dokonuje się 
krytycznej oceny okresu Mao 
Tse-tunga. Prowadzone niezale­
żnie od siebie analizy, w dwu 
różnych zresztą państwach, da­
ją się jednak sprowadzić do 
wspólnego mianownika: narzu­
cania społeczeństwu z góry, ä 
priori idea, choćby była najpięk­
niejsza i narzucana w najszlaj 
chetniejszych celach, prowadzi 
donikąd. A przecież to właśnie 
ci ludzie, ludzie „nawiedzeni i- 
deą” są największymi zwolenni­
kami społecznej ciszy, która dla 
nich jest potwierdzeniem słusz­
ności ich koncepcji. Dla zacho­
wania owej społecznej ciszy doj 
ktrynerzy nie wahają się używać 
nawet najbardziej drastycznych 
środków, czego dowodów mieli­
śmy aż nadto i w naszej i w 
powszechnej historii.

Stary irlandzki kpiarz, Ber­
nard Shaw, równie wielki dra- 
matopisarz jak i filozof, napisał 
kiedyś, iż „dobrym patriotą jest 
ten, któremu własna ojczyzna 
nie bardzo się podoba”. Za zacy­
towanie przed laty tej myśli na 
zebraniu partyjnym omal nie 
zostałem postawiony przed oblij 
czem Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej przez pew­
nego, wysoko postawionego, 
zwolennika ciszy społecznej. Z 
doświadczenia i z obserwacji 
wiem, że i dziś takich nie braku­
je na różnych szczeblach, co jest 
z pewnością wynikiem ich wia­
ry w wyznawaną doktrynę, ale 
również odpornością na refleks­
ję historyczną. Ale najczęściej

Przedsiębiorstwa zagranicz­
ne, czy to się komu podoba czy 
nie, stały się trwałym elemen­
tem polskiego krajobrazu gos­
podarczego. Chociaż z perturba­
cjami, jednak rozwijają się i nic 
nie wskazuje, by miały znaleźć 
się w odwrocie. Kłują w oczy 
wysokimi zarobkami pracują­
cych tu ludzi, „podbieraniem” 
fachowej kadry z państwowych 
zakładów, inną niż przywykliś­
my wydajnością pracy. Ale co 
by na ten temat nie mówić — 
uzupełniają lukę na rynku.

W województwie słupskim 
znajduje się obecnie 6 przedsię­
biorstw zagranicznych i 2 filie. 
Sieć tego typu organizacji two­
rzą: „Interbau Nord”, „Inter- 
corp International”, „Sieger”, 
„Durainsul”, „Hansa Nord”, 
„Polnirex” oraz filie „Comin- 
dex” w Damnicy i „USP Inter­
national” z siedzibą w Słupsku.

Początek działalności tych 
przedsiębiorstw datuje się w 
Słupskiem od 1982 roku. Na 
dziś, jeszcze jedno przedsiębior­
stwo ubiega się o uruchomienie 
działalności. Prawdopodobnie 
w 1988 r. pojawi się nowe PZ 
„Dora” z interesującą ofertą 
produkcyjną, dotyczącą prze­
twórstwa warzyw i owoców, a 
przede wszystkim ziemniaków. 
Budujących własne domki mie­
szkalne na pewno zainteresuje 
wiadomość, iż „Dora” zamierza 
produkować również wyroby z 
blachy nierdzewnej (importo­
wanej), jak zlewozmywaki, 
wanny itp.

Analizując działalność wy­
mienionych firm zagranicz­
nych, dochodzi się do wniosku, 
iż nie jest ona zbyt bogata. Moż­
na ją sprowadzić do dwóch za­
sadniczych grup: produkcji wy­
robów rynkowych i robót remon­
towo-budowlanych.

Jeśli chodzi o wyroby ryn­
kowe dominują dwie branże: 
odzieżowo-skórzana (spodnie, 
spódnice, bluzy sportowe, kurt­
ki) i spożywcza (przetwory owo­
cowo-warzywne, soki pitne). 
Odzież i wyroby skórzane są 
produkowane wyłącznie z ma­
teriałów importowanych a spe­
cjalizują się w nich przedsiębior- 
sta „Polnirex” i „Hansa Nord”.

zwolennicy ciszy społecznej re­
krutują się z ludzi wygod­
nych, uwielbiających rutynę, 
spokój, klasycznych oportunis- 
tów, którym zawsze jest „wszys­
tko jedno”, byle to nie naruszało 
ich status quo.

W czasie XV Koszalińskich 
Spotkań Filmowych pytałem 
laureata „Jantara ’87” w katego­
rii filmów krótkometrażowych, 
28-letniego twórcę, Jacka Skals­
kiego, dlaczego swój film „... 
portret własny” oparł na ama­
torskich kronikach życia co­
dziennego z całego 40-lecia Pols­
ki Ludowej. — Przecież — suge­
rowałem — w tym 40-leciu było 
tyle wydarzeń o randze history­
cznej, momentów przełomo­
wych, w czasie których rodziły 
się dramaty społeczne i indywi­
dualne... Młody twórca odpo­
wiedział mi, że dla niego najbar­
dziej dramatyczna jest cisza 
między głośnymi wydarzenia­
mi, cisza rodząca przełom i wiel­
kie dramaty zbiorowe, których 
można było uniknąć, gdyby... 
nie ta cisza.

Cisza jest groźna. Jej przeci­
wieństwem nie jest burza, bo 
wszelkie skrajności nie są zdro­
we ani dla jednostki, ani dla 
zbiorowości. Przeciwieństwem 
ciszy jest i powinien być dialog 
o sprawach codziennych, na 
pozór drobnych, ale przecież 
istniejących, cieszących i bolą­
cych tych na dole i tych na 
górze, w zakładzie pracy, na wsi, 
w gminie, mieście, wojewódz­
twie i wreszcie w całym kraju. 
Rozmowa konstruktywna, owo­
cująca obustronnie działaniem.

Ten dialog jest istotą naszej 
polskiej odnowy, tak jak „głas- 
nost” staje się istotą radzieckiej 
„pierestrojki . Warto pamiętać o 
tym na co dzień i przypominać 
(jeżeli trzeba, to i codziennie) 
zwolennikom błogiej społecznej 
ciszy.

JAN URBANOWICZ

Natomiast potentatem w produ­
kcji przetworów i soków jest, 
jak na razie, „Comindex”.

Pozycję przedsiębiorstw zaj 
granicznych wyznacza wartość 
sprzedaży produkcji i usług. 
Wyniosła ona za ubiegły rok 2,2 
mld zł., a I półrocze br. zamknę­
ło się wielkością 1,3 mld. Umac­
nia się ta pozycja w przypadku 
produkcji rynkowej. Rok temu 
wyniosła 0,9 mld zł, w pier­
wszych sześciu miesiącach br.
— o 400 min więcej. Na koniec 
roku produkcja ta — jak zapew­
nia dyrektor Wydziału Drobnej 
Wytwórczości i Usług UW, Hele­
na Sobótka — ulegnie podwoje­
niu.

Nawet gdyby tak się stało, . 
firmy zagraniczne ze swymi wy­
robami nie będą zbyt widoczne 
na słupskim rynku. W Wydziale 
Drobnej Wytwórczości i Usług 
dowiaduję się, że zależy to od 
handlu. A handel wyrobów tych 
firm bierze za mało. Brałby wię­
cej, ale tylko w komis, co z kolei 
nie odpowiada producentom. 
Nie można im się dziwić, skoro 
poza województwem wyroby są 
brane chętnie i to na zasadzie 
kupna-sprzedaży. Rzecz chyba 
nie sprowadza się do cen, bo te
— chociaż wyższe od cen na 
produkty przemysłu uspołecz­
nionego — są na poziomie cen 
wyrobów rzemieślniczych. Rze­
miosła zresztą słupski handel 
też nie traktuje jako mile wi­
dzianego dostawcę. Jakość wy­
robów nie jest również argu­
mentem, gdyż ilość reklamacji 
w przypadku firm zagranicz­
nych ocenia się jako znikomą. 
Sytuacja jest zatem nieco dziw­
na. Weźmy np. kurtki szyte w 
„Polnirexie”. Ich fason i mate­
riał mogą zadowolić każdego na­
bywcę. Powinny więc znajdo­
wać się w ciągłej sprzedaży wła­
śnie w słupskich sklepach.

Możliwości produkcyjno- 
-usługowe przedsiębiorstw za­
granicznych systematycznie 
zwiększają się, chociaż nie w 
jednakowym stopniu. Przedsię­
biorstwa, które powstały jako 
pierwsze, w 1982 r. zainwesto­
wały niewiele i do dziś odbija się 
to na ich działalności — nie wi­
dać w niej rozmachu. Inaczej 
dzieje się z firmami powstający­

mi w okresie późniejszym. Każ­
da kolejno tworząca się jednost­
ka rozpoczyna działalność w 
oparciu o spory, jak na nasze 
warunki, kapitał. Dowodzi to 
planów na dłuższą metę. Dla 
przykładu — „Durainsul”. Od 
ubiegłego roku zainwestował 
ponad 200 tys. dolarów na zakup 
maszyn i urządzeń do specjali­
stycznych ęol}Ćk termoizolacyj­
nych oraz antykorozyjnych na 
statkach. Przedsiębiorstwo to 
wystąpiło z propozycją ekspor­
tu swoich usług do Szwecji, Da­
nii i Holandii. Wniosek rozpat­
ruje obecnie Ministerstwo Han­
dlu Zagranicznego.

Podobnym przykładem jest 
„Seeger”, który już niedługo 
rozpocznie działalność gospo­
darczą w Łebieniu, gmina Wic­
ko. Przedsiębiorstwo to nasta­
wia się na wytwarzanie dachó­
wek, gąsiorów cementowych, 
płyt, krawężników, a także na 
stolarkę budowlaną. Na urucho­
mienie tej atrakcyjnej dla woje­
wództwa produkcji poniesie na­
kłady ponad 3 min marek za­
chodnich, za które nabędzie po­
trzebne ciągi technologiczńe i 
środki transportu. Wszystkie 
maszyny „Seeger” sprowadza 
z RFN i wszystkie, co warto 
podkreślić, są nowe. Również 
„Dora”, o której wspomniałem, 
w pierwszym etapie organizo­
wania się, zainwestuje 200 tys. 
dolarów na uruchomienie prze­
twórstwa ziemniaków.

Z firm już zadomowionych na 
słupskim rynku, własnymi na­
kładami wyróżnia się „Polni­
rex”. Chce ona zwiększyć pro­
dukcję zawierając kontrakty 
eksportowe z przedsiębiorstwa­
mi zachodnioniemieckimi.
Przymierza się także do wyko­
rzystania odpadów z drewna 
trocin i zrzynek oraz ich ekspor­
tu do II obszaru płatniczego. 
„Polnirex” nie zaczynał działal­
ności z pustymi rękami, a i teraz 
inwestuje nadal. W ubiegłym ro­
ku przeznaczył na ten cel 75 tys. 
dolarów, zaś w I półroczu br.
19 tys. Produkcja w „Polnire­
xie” systematycznie wzrasta, 
przy takim samym zatrudnieniu 
wynoszącym ok. 120 osób.

Województwo ogromnie po­
trzebuje usług budowlanych. 
Potencjał budowlany przedsię­
biorstw zagranicznych wynosi 
obecnie 1 mld 221 min zł. Trzeba 
się już z nim liczyć, a co najważ­
niejsze — wykorzystuje się go w 
pełni. Wymieniona wielkość nie 
stanowi ostatniego słowa przed­
siębiorstw zagranicznych. Moż­
liwości są dużo większe, ale ba­
rierą jest lokalna siła robocza: 
prawie połowa ludzi zatrudnio­
nych w budowlanych firmach 
zagranicznych — według ich 
właścicieli — wywodzi się spoza 
województwa słupskiego. Lo­

giczne, że wydziały zatrudnie­
nia nie chcą kierować specjalis­
tów do tych firm, uzupełniąjąć 
najpierw braki zakładów państ­
wowych. Ale trudno się godzić z 
faktem istnienia rezerw, jakimi 
są możliwości dalszego rozwoju 
potencjału budowlanego. Usłu­
gi te, obojętnie przez kogo wy­
konywane, są potrzebne wszę­
dzie, w Słupskiem wyjątkowo 
pożądane. Warto się więc zasta­
nowić, czy w państwowych za­
kładach pracy wszyscy pracow­
nicy są akurat potrzebni. Znając 
życie, można uznać, iż nie wszy­
stkie stanowiska pracy są wyko­
rzystywane do końca. Ich przy­
datność oceni się podczas atesta­
cji. Być może wtedy znajdą się 
„luzy” dla przedsiębiorstw za­
granicznych zajmujących się 
budownictwem.

Ich dobrym reprezentantem 
w Słupskiem jest „Intercorp In­
ternational”. Wzrastają jego 
moce wykonawcze, zwiększa się 
ilość sprzętu i maszyn, a w Jezie- 
rzu wybudowano zakład ślusar­
ski i stolarski produkujący ślu­
sarkę i stolarkę budowlaną oraz 
świadczący usługi dla ludności. 
Przedsiębiorstwo to wśród in­
nych zadań, podjęło się budowy 
dworca PKP w Słupsku.

Nie ustępuje mu „USP Inter­
national” wykonujący roboty 
budowlano-remontowe. Wśród 
zatrudnionych 179 osób, 147 pra­
cuje w produkcji. Z ciekawszych 
obiektów wykonywanych obec­
nie wymienić należy Zespół 
Przychodni Specjalistycznych 
przy ul. Wałowej w Słupsku. 
Firma przygotowuje się do bu­
dowy szpitala w Ustce oraz Cen­
trum Telekomunikacji w Słup­
sku (to ostatnie zadanie wartoś­
ci 1 mld zł). Jednakże na te 
roboty „USP International” u- 
stala bardzo wysokie ceny, nie'do 
przyjęcia przez inwestorów.

Dlaczego piszę akurat o 
przedsiębiorstwach zagranicz­
nych? Na pewno nie w celach 
reklamowych. Piszę dlatego, że 
w gospodarce województwa, co 
podkreśla ciągle I sekretarz KW 
PZPR, jest miejsce dla wszyst­
kich sektorów. Oczywiście, nie 
każda działalność jest bezkry­
tycznie akceptowana. Nie moż­
na godzić się z postępowaniem 
jednostek, które — nie inwestu­
jąc, nie wnosząc nic od siebie — 
robią po prostu pieniądze i to w 
dziedzinach niezbyt potrzeb­
nych. Sami zainteresowani pod­
chodzą poważnie do swoich oboj 
wiązkow, nie chcą odgrywać 
roli gospodarczego meteora. 
Aby interesy państwa i przed­
siębiorstw zagranicznych nie 
kłóciły się w żadnym miejscu 
zasady ich funkcjonowania mu­
szą być trwałe, a prawo w pełni 
przestrzegane.

JAROSŁAW DUCHNOWICZ
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SŁUPSK

_ odczaś^niedawnego pobytu w StupsKu wicepremier 
Zbieniew Szałajda, który uczestniczył w uroczystym 
wmurowaniu kamienia węgielnego pod 
dworca kolejowego, zapoznał się ponadto z budów łbowe­
go szpitala wojewódzkiego oraz z pracą Fabryki Maszyn 
Rolniczych. Na zdjęciu Zb. Szałajda (pośrodku) na placu 
budowy szpitala.

W siedzibie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w SłuPsbu 
odbyło się - z o kazji 35-lecia „Głosu Pomorza — spotka­
nie przedstawicieli instancji wojewódzkiej partu * 
nikarzami „Głosu”, mieszkającymi w Słupsku. kW^ZPR 
życzenia złożył dziennikarzom m.in. I sekretarz KW PZ 
Z. Czarzasty (na zdjęciu — pośrodku).

^

Zaczął się XXI Festiwal Pianistyki Polskiej. Z tej okazji 
STSK ogłosiło kolejną edycję konkursu na najładniejszą 
dekorację witryny sklepowej. Autorką tej dekoracji 
w sklepie WPHW nr 53, kandydującej do nagrody, jest 
Jadwiga Jasion.

Początek roku szkolnego już za nami, ale uczniowie nie 
mają jeszcze skompletowanych książek. W Szkole Podsta­
wowej w Leśnicach pod Lęborkiem podręczniki dla „pier­
wszaków” dostarczyli uczniowie starszych klas.

Kupując buty z „Alki” — staniemy się posiadaczami 
wytworu komputerowej techniki! Otóż niedawno słupska 
fabryka zakupiła nowe urządzenie: ścieniarkę komputero­
wą z 81 programami i pamięcią do ścieniania elementów 
wierzchów obuwia. Nowe urządzenie obsługuje Zenia Ber-
natCk* Fot. JAN MAZIEJUK



WVdarzeimia tygodnia

• Szkolna inauguracja w Człuchowie
• Nowa szkoła w Czaplinku
• Kamień węgielny pod budowę dworca 

kolejowego w Słupsku
Po dwunastu latach woj. słupskie znów było gospodarzem obólno- 

polskiej inauguracji nowego roku szkolnego. Przygotowali się do 
niej solidnie mieszkańcy Człuchowa, którzy wnieśli wiele społecz­
nego trudu, by jak najlepiej zaprezentować nową siedzibę Szkoły 
Podstawowej nr 1. O ostatnich pracach na jej budowie pisaliśmy 
niedawno w „Zbliżeniach” — i byliśmy przekonani, że ta piękna, 
dt^żą szkoła (dla 1250 dzieci) jest godnym miejscem dla takiej 
uroczystości.

W dzień inauguracji, 1 września, do Człuchowa przybył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC Tadeusz Porębski, 
minister oświaty i wychowania Joanna Michałowska-Gumowska, 
prezes ZG ZNP — Kazimierz Piłat, sekretarz NK ZSL — Roman 
Szarek, sekretarz CK SD — Andrzej Rajewski, przedstawiciele 
władz naczelnych organizacji młodzieżowych oraz władz woje­
wództwa słupskiego, z I sekretarzem KW PZPR Zygmuntem Cza- 
rzastym, wojewodą Czesławem Przewoźnikiem i kuratorem oświa­
ty i wychowania Bronisławem Piekarskim. Podczas tej uroczystości 
minister J. Michałowska-Gumowska wygłosiła przemówienie do 
dzieci i młodzieży szkolnej w całym kraju inaugurujące rok szkolny 
1987/88. Szkoła nr 1 w Człuchowie istnieje od 1945 r. Podczas 
uroczystości otrzymała sztandar ufundowany przez rodziców dzieci 
szkolnych i zakłady pracy.

Przewodniczący RW PRON w Słupsku prof. Andrzej Czarnik 
odczytał list przewodniczącego RK PRON Jana Dobraczyńskiego do 
dzieci i nauczycieli.

Nastąpił moment uroczystego przekazania symbolicznego klucza 
do obiektu oraz otwarcia szkoły. Później min. Michałowska-Gu­
mowska spotkała się z nauczycielami w Szkole Podstawowej nr 3.

W Czaplinku nastomiast odbyła się inauguracja roku szkolnego 
dla woj. koszalińskiego. Podobnie jak w Człuchowie szkołę (dla 
ponad 1200 dzieci) zbudowało Szczecineckie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane „Pojezierze”. W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele 
władz wojewódzkich z I sekretarzem KW PZPR Eugeniuszem 
Jakubaszkiem.

Tego samego dnia w Słupsku Szkoła Podstawowa nr 9 im. 
komandora por. Stanisława Hryniewieckiego obchodziła swoje 30- 
-lecie. ‘Była to również miejska inauguracja roku szkolnego w 
Słupsku.

W miniony czwartek, 3 bm. w Słupsku dokonało się oficjalne 
rozpoczęcie budowy dworca kolejowego. W uroczystości wmurowa­
nia aktu erekcyjnego uczestniczył wicepremier Zbigniew Szałajda. 
Uroczystość odbyła się w przeddzień święta kolejarzy. Czterej 
zasłużeni pracownicy kolei — Henryk Budowski, Stanisław Gło­
wacki, Kazimierz Karczewski i Marian Żart — zostali odznaczeni 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Fot. JAN MAZIEJUK

^^^RATULACJE^YCZENIA^^J

„Głos Pomorza" 
ma 35 lat!

J
esteśmy członkami tej samej dziennikarskiej rodziny. Prze­
żywamy te same troski i radości. Czasami kłócimy się 
i spieramy, ale i pomagamy sobie wzajemnie. Nic co się 
dzieje w koszalińsko-słupskim środowisku dziennikarskim, 
nie może być obojętne żadnemu z nas — dziennikarzy 
Środkowego Pomorza. Z tym większą radością i przyjemnością 
piszemy o święcie seniora w prasowej rodzinie Pomorza Środkowe­

go: „Głos Pomorza” obchodził 2 września swe 35-lecie, a uroczy­
stości z tej okazji odbyły się w Koszalinie w piątek 4 bm.

Do sali KW PZPR przybyli dziennikarze „Głosu”, przedstawiciele 
władz wojewódzkich, Wydziału Propagandy KC PZPR, konsulatów 
generalnych ZSRR, NRD i CSRS w Szczecinie, reprezentanci gazet 
z NRD, ZSRR i Rumunii, z którymi „Głos” współpracuje od wielu 
lat, dziennikarze prasy, radia i TV oraz wielu innych przyjaciół 
Jubilata.

Gospodarzem uroczystości był I sekretarz KW PZPR — Euge­
niusz Jakubaszek, który przekazał „Głosowi” życzenia od instancji 
wojewódzkich PZPR w Koszalinie i Słupsku. Gazeta odebrała wiele 
gratulacji i sympatycznych życzeń. Grupa dziennikarzy otrzymała 
odznaczenia państwowe, odznaki resortowe i wojewódzkie. Jadwi­
ga Ślipińska została odznaczona Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, a Mira Żołtak — Krzyżem Kawalerskim

Z okaąji swego święta „Głos” przygotował wiele atrakcyjnych 
imprez dla swych Czytelników w Koszalinie i w Słupsku.

Koleżankom i Kolegom z „Głosu” składamy serdeczne gratula­
cje i życzenia sukcesów w codziennej pracy.

'M Fbt JERZY SZYCH

PROCES SZPIEGÓW W KOSZALINIE

„Zadanie specjalne"
W kopenhaskim mieszkaniu Jensa Elle- 

kara pewnego wiosennego dnia 1986 roku 
zadzwonił telefon. Nieznajomy głos za­
praszał na spotkanie w bardzo ważnej 
sprawie. Kilka miesięcy później, w lipcu 
lub sierpniu, ten sam głos odezwał się w 
telefonie Nielsa Hemingsenna. Propozyc­
ja była też identyczna: spotkanie w bardzo 
ważnej sprawie.

Tych spotkań odbyło się kilka. Najpierw w cztery oczy, aż spotkali 
się wszyscy trzej. Wtedy Jens Ellekar poznał Nielsa Hemingsenna. 
Obaj już byli współpracownikami duńskiego wywiadu wojskowego 
(FET). Ich rozmówca był kadrowym pracownikiem tej instytucji.

Zgrywanie charakterów
Jens Ellekar ma dziś 36 lat. 

Mimo młodego wieku zdobył 
wiele życiowych doświadczeń. 
Próbował być żołnierzem zawo­
dowym: ukończył kurs oficerski 
i przez dwa lata był oficerem 
kontraktowym w armii duńs­
kiej. Nie miał jednak szczęścia: 
w 1975 roku, wracając z ćwiczeń 
uległ groźnemu wypadkowi sa­
mochodowemu. Miał zmiażdżo­
ne kolano, złamaną rękę, uszko­
dzoną nerkę i śledzionę. Prze­
szedł wiele operacji i przez dwa 
lata był wojskowym rekonwale­
scentem. Później imał się róż­
nych prac. W 1984 roku ukoń­
czył studia ekonomiczne. Na ich 
opłacenie zaciągnął w banku po­
życzkę w wysokości 80 tysięcy 
koron. Po studiach pracował w 
różnych firmach. Założył nawet 
własną, ale przynosiła mu ona 
około 35 tysięcy koron rocznego 
dochodu, co nie jest wiele jak na 
warunki duńskie. Ellekar był 
zapalonym turystą, często wy­
jeżdżał za granicę. W latach 1982 
—1986 tylko w Polsce był 5 — 6 
razy.

Niels Hemingsenn jest mło­
dy. 25 kwietnia 1987 roku ukoń­
czył 22 lata. Jest (a właściwie —

był) studentem I roku uniwersy­
tetu w Kopenhadze. Pochodzi z 
rodziny duńskich globtrotte- 
rów: mieszkał lub bywał z rodzi­
cami w większości krajów świa­
ta — oprócz Australii. Jest zafa­
scynowany lotnictwem. Bardzo 
chciał zostać pilotem, ale wada 
wzroku mu to uniemożliwiła. 
Służbę wojskową odbył w jed­
nostce lotniczej. Ukończył ją w 
stopniu porucznika. Jest szczu­
pły. wysportowany, delikatny, 
sympatyczny w obejściu.

Mimo różnicy wieku obu tych 
ludzi łączyła jedna cecha: mieli 
doświadczenie w zagranicznych 
podróżach, łatwość nawiązywa­
nia kontaktu z ludźmi. Każdy z 
osobna i obaj razem stanowili 
typ turysty-globtrottera. Zape­
wne niebagatelną sprawą było i 
to, że obaj byli oficerami rezer­
wy i obaj mieli uczuciowe po­
wiązania z armią.

Wywiad wojskowy nie działa 
po amatorsku, nawet wtedy, 
gdy do swoich zadań wykorzys­
tuje amatorów. Pierwszym za­
daniem Jensa i Nielsa było po­
znanie się wzajemnie, dopaso­
wanie charakterów, stworzenie 
nawyków rozdzielania funkcji

w czasie wspólnego działania. 
Otrzymali więc polecenia spoty­
kania się „towarzysko” przynaj­
mniej raz w miesiącu, Jesienią 
1986 roku wybrali się nawet na 
wspólną wycieczkę samochodo­
wą do NRD. Kraj ten Jens znał 
dobrze, bo był tu już 6-krotnie. 
Ten wyjazd, jeszcze autentycz­
nie turystyczny, był praktyczną 
„zaprawą” przed otrzymaniem 
„zadania specjalnego” na serio.
Zadanie specjalne

Pod koniec marca 1987 roku, 
na kolejnym spotkaniu ze swym 
mocodawcą z FET obaj „turyś­
ci” dowiedzieli się, że czeka ich 
wyprawa do Polski, a ich zada­
niem będzie spenetrowanie i w 
miarę możliwości sfotografowa­
nie obiektów wojskowych, a 
zwłaszcza stacji radarowych, lo­
tnisk i wyrzutni raietowych w 
północnej części Polski. Zadanie 
to powinni wykonać podając się 
za turystów. Czas na wykonanie 
— 5 dni. Termin rozpoczęcia — 
19 kwićtnia, a więc pierwszy 
dzień Wielkanocy, gdy w katoli­
ckiej Polsce wszyscy świętują, a 
samochód z zagraniczną rejest­
racją nie budzi podejrzeń, bo do 
wielu polskich rodzin przyjeż­
dżają na święta zagraniczni goś­
cie.

Obaj „turyści” otrzymali od 
swego mocodawcy dwojakiego 
rodzaju materiały: szczegółowe 
mapy północnej Pęlski, fotoko­
pie szkiców znanych wywiado­
wi duńskiemu na tym terenie 
polskich obiektów wojskowych 
oraz notatki ich dotyczące. Te 
materiały mieli przestudiować, 
wręcz „nauczyć się ich na pa­
mięć” i... zwrócić. Natomiast na 
wyjazd otrzymali: szczegółowe 
mapy turystyczne wojewódz­
twa szczecińskiego i koszalińs­
kiego, turystyczną mapę samo­
chodową naszego krąju, plany 
miast: Koszalina, Gdyni, Gdań­
ska i Bydgoszczy, amatorski a- 
parat fotograficzny wysokiej

klasy „Olimpus” z dodatkowym 
teleobiektywem oraz około 7 ty­
sięcy koron „do rozliczenia” po 
powrocie. Ustalono także nu­
mer telefonu, pod który złożą 
meldunek po wykonaniu zada­
nia. Przekazanie fotografii i 
ustny opis spenetrowanych 
obiektów miały nastąpić póź­
niej. Żadne notatki w czasie po­
dróży nie były przewidziane.
Akcja

Niedziela 19 kwietnia tego ro­
ku była pogodna, choć dość 
chłodna. Nim prom PŻB „Łań­
cut” dobił do nabrzeża w Świno­
ujściu obaj nasi „turyści” wy­
brali się na pokład zabierając ze 
sobą aparat fotograficzny. Sto­
jąc przy prawej burcie wykonali 
swoje pierwsze zdjęcia. W oku 
obiektywu „Olimpusa” znalazł 
się port wojenny i znajdujące się 
w nim okręty.

Po odprawie celnej „turyści” 
wsiedli do wypożyczonego u- 
przednio w kopenhaskiej firmie 
„Avis-Express” białego forda- 
-eskord i ruszyli do Goleniowa. 
Tu zjedli śniadanie, po czym ru­
szyli samochodem w stronę sta­
cji radarowej i lotniska. Forda 
zaparkowali na polnej drodze, a 
sami piechotą przez las ruszyli 
do kolejnej akcji. Jej wynikiem 
było kilka zdjęć zrobionych w 
taki sposób, aby później, po od­
powiednim złożeniu tworzyły 
tzw. „panoramę”. Zaparkowa­
ny samochód i wracających do 
niego z kierunku lotniska 
dwóch mężczyzn zauważył 
przejeżdżający tamtędy przy­
padkowo funkcjonariusz MO 
Zdzisław L. Zanotował on nu­
mery samochodu i powiadomił 
odpowiednie, władze. Od wylą­
dowania w Świnoujściu dwóch 
szpiegów nie minęły jeszcze 
dwie godziny. Ale jeszcze nic się 
nie działo. „Turyści” z Golenio­
wa ruszyli w kierunku Płotów. 
Tu zmitrężyli trochę czasu, bo 
nie mogli znaleźć następnego

obiektu swoich zainteresowań, 
którego uczyli się na pamięć 
jeszcze w Kopenhadze. Ale zna­
leźli. Sfotografowali i ruszyli w 
kierunku Świdwina.
Wpadka

Pełniący tego dnia służbę do­
zorca magazynu GS w Świdwi­
nie, Jan Staniszewski, bardzo 
się zdziwił zachowaniem białe­
go, eleganckiego samochodu, 
który przystawał i znów ruszał. 
„Pewnikiem ktoś z dziewczy­
ną” — pomyślał Staniszewski. 
Ale gdy samochód zatrzymał się 
wreszcie przy płocie geesow- 
skim, a dwaj mężczyźni za­
mknąwszy go dokładnie ruszyli 
polną drogą w kierunku lotni­
ska — powiedział sobie, że to 
„śmierdząca sprawa” i zadzwo­
nił na posterunek MO. Efektem 
tego było przybycie radiowozu z 
dwoma funkcjonariuszami — st. 
kapralem Andrzejem Byzdrą i 
kapralem Markiem Piątkiem. 
Funkcjonariusze ustawili dysk­
retnie swój pojazd i poczekali. 
Na ich widok wracający do 
swego forda „turyści” podjęli 
wprawdzie próbę ucieczki, ale 
byli bez szans. Tyle, że młodszy, 
Hemingsenn, próbował naświe­
tlić kasetę z wykonanymi już 
zdjęciami i nawet mu się to częś­
ciowo udało — naświetlił około 
dwóch trzecich filmu. Była go­
dzina 17.50. Akcja „turystów”

trwała 9 godzin, choć była zapla­
nowana na 5 dni.
Wyrok

W czasie trwającego dwa dni 
przed Sądem Pomorskiego O- 
kręgu Wojskowego procesu na 
sesji wyjazdowej w Koszalinie 
— Jens Ellekar i Niels Heming­
senn w całej rozciągłości przy­
znali się do współpracy z duńs­
kim wywiadem wojskowym i 
wykonywania na terenie nasze­
go kraju zadań szpiegowskich. 
Opisali sposób, w jaki ich zwer­
bowano, zadania, jakie otrzyma­
li do wykonania i jak je wykony­
wali. Prokurator nie miał zbyt 
wiele pracy: wyjaśnienia oskar­
żonych, zeznania świadków i 
zgromadzone dowody w pełni- 
potwierdziły zarzuty postawio­
ne w akcie oskarżenia.

W sobotę, 5 września br. Sąd 
POW ogłosił wyrok. Za działal­
ność szpiegowską na szkodę 
Polski Jens Ellekar został ska­
zany na karę 9 lat pozbawienia 
wolności i 750 tysięcy złotych 
grzywny. Niels Hemingsenn za 
to samo przestępstwo otrzymał 
karę 7 lat pozbawienia wolności 
i 500 tysięcy złotych grzywny. 
Broniący obu oskarżonych mec. 
Zenon Weinert ze Szczecina za­
powiedział apelację do Izby 
Wojskowej Sądu Najwyższego.

JAN URBANOWICZ

Na zdjęciu: wyjaśnienia przed Sądem PÖW składa Niels Heming­
senn. Obok (w okularach) Jens Ellekar.
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„POMNIKÓW SOBIE, JAKO WŁADZA, NIE ZAMIERZAMY STAWIAĆ"
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Z I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku, 
ZYGMUNTEM CZARZASTYM rozmawia JAROSŁAW DUCHNOWICZ

• Przed rokiem, podczas 
naszej pierwszej rozmowy u- 
mówiliśmy się na kolejne spot­
kanie, traktując je jako formę 
publicznego rozliczenia się z 
działalności I sekretarza KW. 
Czy towarzysz sekretarz jest 
gotów do tej publicznej „spo­
wiedzi”?

— Jestem gotów. Przecież 
, jednym z obowiązków partii i 

ludzi pełniących w niej rozmaite 
funkcje jest rozliczanie, ale nie 
tylko innych — siebie także. Do­
tyczy to przede wszystkim tych, 
którym z wyboru powierzono 
odpowiedzialne zadania. Wypo­
wiedź prasowa stanowi najlep­
szą formę zaprezentowania spo­
łeczeństwu poglądów i opinii, 
jest dowodem jawności poczy­
nań władzy nie mającej nic do 
ukrycia przed swoimi wyborca­
mi.

• Obejmując funkcję szefa 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w Słupsku nie ukrywał 
towarzysz, że położy nacisk na 
ład i porządek, ochronę zdro­
wia ludności, budownictwo 
mieszkaniowe. Odnoszę wra­
żenie, że w międzyczasie różne 
grupy nacisku — tak to okreś­
lam — „podrzuciły" towarzy­
szowi szereg innych spraw, 
bardziej lub mniej ważnych, 
np. budowę dworca kolejowe­
go, lini trolejbusowych, no­
wych siedzib banku, PZU, 
ZUS, co zaczyna przypominać 
łapanie wielu srok za ogon...

— Cele mojej działalności ja­
ko I sekretarza KW są identycz­
ne z celami wojewódzkiej in­
stancji partyjnej. Chodzi o stwo­
rzenie optymalnych warunków 
rozwoju ekonomicznego woje­
wództwa a także o wzrost zamo­
żności mieszkających tu ludzi w 
oparciu o własną pracę i przed­
siębiorczość. Nie można tego o- 
siągnąć bez zapewnienia miesz­
kań, infrastruktury oświacie, 
kulturze, służbie zdrowia, gos­
podarce komunalnej na miarę 
końca XX wieku. Wewnętrzny 
porządek w tym wszystkim od­
bieram jako istotny warunek 
wszelakiego rozwoju. Sprawy, 
które wymieniacie są dla słupsz- 
czan priorytetami. Dodałbym tu 
jeszcze rolnictwo i gospodarkę 
żywnościową, w tym zagospo­
darowanie doliny Łeby. Są to, w 
sumie, przedsięwzięcia na naj­
bliższe 5—8 lat. Już w przedziale 
lat 1991—93 poważna ich część 
zostanie zakończona. Wycofanie 
się z nich, pod pozorem rzeko­
mych nacisków, przyniosłoby 
straty i głęboki, społeczny za­

wód. Zresztą, potrzeb społecz­
nych jest o wiele więcej, toteż w 
miarę rysowania się chociażby 
najmniejszej szansy, łapiemy ją 
w locie.

W końcu, dworzec to nie tylko 
prestiżowa sprawa dla stolicy 
województwa. Słupsk należy do 
ważnych węzłów komunikacyj­
nych i w sytuacji przewidywa­
nego nasilenia ruchu spowodo­
wanego elektryfikacją linii kole­
jowej Gdańsk — Szczecin, nie 
można patrzeć bezczynnie na 
pasażerów marznących w zimie. 
Rozpoczynając tę jedyną w kra­
ju, w obecnym 5-leciu, tego typu 
inwestycję nie ograniczamy — 
jak sądzą niezorientowani — bu­
downictwa mieszkaniowego, 
służby zdrowia czy oświaty. Za­
stanowiliśmy się nad innymi 
sposobami budowy dworca, 
znaleźliśmy je i wdrożyliśmy. 
Nie są one łatwe, wymagały od­
ważnych decyzji, ale podjęliśmy 
je w interesie społecznym i jes­
teśmy gotowi bronić naszych ra­
cji.

Weźmy trolejbusy. Należą one 
do najnowocześniejszych roz­
wiązań komunikacyjnych coraz 
szerzej stosowanych w Europie 
Zachodniej. Oznaczają też o- 
chronę środowiska naturalne­
go. Słupsk dzięki nim staje się 
nowoczesnym, czystym mias­
tem. Kolejna linia ,,D” sięgnie 
Kobylnicy, a po drodze uspraw­
ni dojazd do pracy załogom znaj­
dujących się na trasie przedsię­
biorstw. Doprowadzenie do 
końca programu trolejbusowe­
go — nie kryję, iż drogiego 
przedsięwzięcia zmieni zupeł­
nie oblicze miasta.

Wymienił towarzysz instytu­
cje budujące nowe siedziby. Są to 
bez wyjątku firmy usługowe i 
chodzi nie tylko o wygodę urzę­
dników, lecz także interesan­
tów. W niedalekiej perspekty­
wie rozpoczniemy budowę kil­
ku nowych szkół ponadpodsta­
wowych, modernizację i rozbu­
dowę WSP oraz wznoszenie tea­
tru na potrzeby „Tęczy” i nie 
tylko. Nie wyczerpuje to innych 
potrzeb społecznych, ale o nich 
porozmawiamy kiedy indziej. W 
każdym razie, jeżeli chcemy, by 
każdy mieszkaniec wojewódz­
twa miał godne warunki życia i 
pracy, sprawy o których mówi­
łem należało podjąć i doprowa­
dzić do końca.

Jeżeli szeroki front inwesty­
cyjny kojarzy się z łapaniem 
srok za ogon, nie mam nić prze­
ciwko temu, oby tylko mocno 
utrzymać je w garści. Nie mam

też nic przeciwko naciskowi, je­
żeli u jego podłoża znajduje się 
autentyczna potrzeba społecz­
na. Pomników sobie, jako wła­
dza, nie zamierzamy stawiać.

• Na pytanie o zmiany kad­
rowe otrzymałem poprzednio 
odpowiedź, że o rewolucji per- 
•sonalnej nie ma mowy, że zwy­
czajnie lepsi będą zastępować 
dobrych. Ruch kadrowy był 
spory. Jak się pracuje z tymi 
lepszymi? Czy rzeczywiście 6- 
kazali się takimi w każdym 
przypadku?

— Polityka kadrowa musi za­
sadzać się na szacunku dla czło­
wieka, jego predyspozycji i osią­
gnięć. Nie może kojarzyć się z 
dowolnym manipulowaniem lu­
dźmi. Odczuwa ją bezpośrednio 
społeczeństwo, więc prowadzo­
na jest z zastanowieniem i w 
społecznym interesie. Nie żyje­
my jednak w „Mieście słońca” 
Campanelli i pracujemy z ludź­
mi jakich mamy, nie zawsze z 
takimi, o których byśmy marzy­
li, bo akurat mieszkają ędzie 
indziej. Ludzie, o jakich mówię, 
otrzymują szansę objęcia funk­
cji kierowniczych różnej rangi, w 
ramach polityki kadrowej 
PZPR rozumianej jako proces 
ciągły a nie jednorazowy akt 
tworzenia. Są ludzie, którzy w 
momencie awansu dawali rękoj­
mię należytego wykonywania 
obowiązków, lecz później nie 
sprostali zadaniom. Uwarunko­
wań w każdej takiej sytuacji jest 
sporo. Człowiek to istota indy­
widualna, skomplikowana i nie 
można jej zaprogramować. W 
ocenie społecznej polityka kad­
rowa jest dobra, gdy jej wszyst­
kie elementy są przejrzyste i 
porównywalne. Na dziś jeszcze 
tak nie jest, ale uczciwie zmie­
rzamy w takim kierunku. Zda­
rza się więc, że zbłądzimy i wów­
czas nie wahamy się ze zmianą 
decyzji.

Pracuje mi się nie najgorzej, a 
wielu ludzi awansowanych w 
ostatnich kilkunastu miesią­
cach sprawdziło się. Były i „nie­
wypały” — nadużywanie alko­
holu, życie na bakier z moralno­
ścią i etyką, wykroczenia przeci­
wko statutowi partii, lekcewa­
żenie obowiązków zawodowych 
zmuszające do szukania in­
nych, faktycznie lepszych. Nie­
którzy rezygnowali sami, nie­
których odwoływaliśmy i jest to 
prawidłowość. Ruch w polityce 
kadrowej trzeba przyjmować 
jak coś naturalnego. O, chociaż­
by na sierpniowym posiedzeniu 
Egzekutywy KW dokonaliśmy

zmian I sekretarzy KG w Głów­
czycach, Dębnicy Kaszubskiej i 
Postominie, kilku zmian w apa­
racie Komitetu Wojewódzkiego. 
Wszystkie były podyktowane 
normalnymi przyczynami, bez 
wątków sensacyjnych.
• Słupsk jest „na fali”. Gło­

śno o nim w kraju: budownic­
two mieszkaniowe w krajowej 
czołówce, niezłe wyniki prze­
mysłu i rolnictwa, największe 
upartyjnienie dorosłej części 
społeczeństwa, niespotykane 
dotąd inicjatywy, co podkreś­
lał premier Messner — tłuma­
czą owo zainteresowanie. Mnie 
zastanawia jedno — na ile to, 
co się dzieje w Słupskiem jest 
awangardową modą I sekreta­
rza KW, a na ile trwałym kie­
runkiem, systemem, który w 
przyszłości potrafią utrzymać 
następcy?

— Pytanie to krępuje mnie w 
części dotyczącej mojej osoby. 
Natomiast jest w nim mowa o 
czymś niezwykle istotnym — o 
słupskim społeczeństwie, które 
stało się siłą sprawczą tego roz­
woju. Zachodzi tutaj bardzo cie­
kawe zjawisko zderzenia się 
dwóch czynników: wzajemnego 
zrozumienia i współdziałania 
partii i społeczeństwa. PZPR na­
kreślając cele, bierze je z ludz­
kich potrzeb. Potrzeby te wyra­
żano na licznych spotkaniach, 
zebraniach, konsultacjach. Jest 
ich dużo i sama partia, bez wy­
siłku wszystkich mieszkańców 
województwa, nie byłaby w sta­
nie im podołać.

Na przykład ochrona zdrowia. 
Statystyczny dorosły dobrowol­
nie wpłacił w ubiegłym roku na 
ten cel 1870 zł. To sporo, zważy­
wszy, iż nie wszystkim ludziom 
żyje się dobrze i pieniądze te 
mogliby przeznaczyć na bar­
dziej indywidualny cel. Okazuje 
się jednak, że uświadomienie 
rangi problemu, jakim jest bu­
dowa nowego szpitala woje­
wódzkiego, stało się źródłem 
wysiłku społecznego utrzymy­
wanego do dziś. To tylko jeden 
przykład. Jest ich dużo więcej: 
w oświacie, kulturze duchowej i 
fizycznej. Jako władza hołduje­
my jednej zasadzie — wycho­
dzić na ile się da naprzeciw ludz­
kim potrzebom. Funkcjonowa­
nie tej zasady najlepiej widać w 
budownictwie mieszkaniowym. 
Jego wszystkie formy, w tym 
budownictwo indywidualne, 
rozwijają się bez żadnych hamul­
ców administracyjnych, a jedy­
ną troską władzy jest przyśpie­
szanie i utrwalanie tego proce­
su. Społeczeństwo uczestnicząc

w nim aktywnie rozwiązuje 
sprawy publiczne i własne. Nie 
doszukiwałbym się w tej sytua­
cji czynnika personalnego a trak­
tował ją jako trwałą wartość i 
jedyną drogę na przyszłość. In­
tencje nasze nie są koniunktu­
ralne. Wszystkich, z tak rozu­
mianą inicjatywą traktujemy je­
dnakowo, bez podziału na sek­
tory: uspołeczniony i prywatny, 
przekonujemy ich do naszych 
racji. Na plenarnym posiedze­
niu KW, przed rokiem, powie­
dzieliśmy o podwojeniu produk­
cji. Reakcje były różne, uśmiesz­
ków też nie brakowało. Po sied­
miu miesiącach br., pomimo bar­
dzo trudnej zimy, uzyskaliśmy 
wzrost produkcji przemysłowej
0 prawie 10 procent w porówna­
niu z rekordowym dotąd 1986 
rokiem. Musi to wzbudzać sza­
cunek dla organizatorów produ­
kcji, administracji gospodar­
czej, zakładowych organizacji 
partyjnych, a nade wszystko — 
dla ludzi pracy. Wynik taki był 
możliwy i dzięki temu, że wszys­
tkie przedsiębiorstwa, bez 
względu na ich formę własności 
traktujemy na takiej samej pła­
szczyźnie.
• Powtarza towarzysz czę 

sto: Europa, europejski poziom 
w odniesieniu do różnych dzie­
dzin życia: przemysłu, rolnict­
wa, kultury, ochrony zdrowia, 
estetyki. Czyżby Słupsk i słup- 
szczanie kojarzyli się z inną 
częścią świata?

— Nie mam żadnych negaty­
wnych skojarzeń, chociaż na o- 
gół każdy, natykając się na 
brud, niechlujstwo, brak kultu­
ry, używa rozmaitych porów­
nań. Ja akurat porównuję do 
krajów przodujących — takich 
w Europie znajduje się sporo — i 
na Wschodzie, i na Zachodzie. 
Porównuję nie po to, by dener­
wować, lecz po to, by się uczyć. 
A uczyć się trzeba — jak mawiał 
Lenin — nawet od diabła. Dia­
beł to zresztą przenośnia, ale 
niekiedy wygodna dla mało am­
bitnych. Słyszę niekiedy poglą­
dy — no tak, oni mają idealne 
rozwiązania, ale jak wzorować 
się na obcych ideologicznie. Wi­
dać z tego, że i ideologia niektó­
rym może przeszkadzać w dro­
dze do nowoczesności. My, w 
Słupskiem takich uprzedzeń nie 
mamy i szukamy najlepszych 
rozwiązań wszędzie, gdzie się 
da. W rolnictwie chcemy w mia­
rę szybko uzyskać 35 q zbóż z 
hektara i 4000 litrów mleka od 
krowy. Aby to osiągnąć nie cze­
kamy na łaskę niebios, docho­
dzimy do tego sami. Nasi specja­
liści od upraw polowych i hodo­
wli nie tracą z oczu nowości 
agrotechnicznych i zootechnicz­
nych, a w tej mierze można mó­
wić prawie o rewolucji. Zmie­
niamy korzystnie strukturę za­
siewów, dysponujemy już zbo­
żami, które w połęwie są odmia­
nami intensywnymi, w tym 12 
tys. ha pszenżyta. Powstały klu­
by najlepszych producentów 
zbóż, mleka. Innymi słowy, two­
rzy się społeczna potrzeba ko­
rzystania ze światowych do­
świadczeń, a tym samym — dości­
gnięcia krajów przodujących. 
Podobnie jest w przemyśle — 
wzrasta wydajność i konkuren­
cyjność wyrobów, chociaż nie 
wszędzie. Tam, gdzie nowe 
przebija się z trudem lub ocze­
kuje za bramą, zajdą zmiany, 
także personalne.

Poprawia się estetyka. Przy­
jemnie popatrzeć na niektóre, 
ze smakiem wyremontowane 
stare domy mieszkalne w Słup­
sku, Łebie, Ustce. To jednak tyl­
ko początek drogi, ale ominąć 
się go nie da. Nie słyszałem by 
tam, gdzie zagnieździły się brud
1 pijaństwo, udało się uzyskać 
wysoką stopę życiową czy dobrą 
jakość produkcji. Tego żaden 
kraj — ani europejski, ani azja­
tycki — nie potwierdził. W wa­
runkach bałaganu, nieodpowie­
dzialności nie rozwinie się ani 
komputeryzacja, ani elektroni­
ka, najwyżej salmonella, bądź 
czerwonka. Społeczeństwo 
słupskie nie odrzuca propozycji 
działań przybliżających nowo­
czesność. Potwierdziło to i po- 
twiedza nadal czynami społecz­
nymi.
• Miał towarzysz sekretarz, 

niespotykaną raczej na szczeb­
lu wojewódzkim okazję, prze­
konywania społeczeństwa fran­
cuskiego przy pomocy francus­
kiej telewizji, że odnowa pol­
ską metodą jest jedyną słuszną 
drogą, ważną nie tylko dla Po­
laków ale 1 dla całej Europy. Z 
jakim odbiorem spotkały się 
argumenty towarzysza?

— Francuska, rządowa tele­
wizja miała możliwość trzydnio­
wego, niczym nie ograniczonego 
penetrowania województwa 
słupskiego. Oglądali wiele, spo­
tykali się z ludźmi, a plon tej 
penetracji obiektywnie przeka­
zali francuskiej opinii publicz­
nej. Prowadziłem z dziennika­
rzami tej telewizji wielogodzin­
ne trudne rozmowy. Tyczyły o­

ne również spraw o wymiarze 
ponadwojewódzkim. Poruszali­
śmy problematykę i filozoficz­
ną, i ideologiczną, i ekonomicz­
ną, także inne. Okazuje się, że 
byliśmy bardzo bliscy, bądź iden­
tyczni w poglądach na szereg 
spraw. Mamy podobny rodowód 
cywilizacyjny chociażby w kwe­
stii państwa i podziału władzy 
według koncepcji Montesquieu. 
Tu panuje pełna zgodność. Na 
pewno fascynuje ich uspołecz­
nienie zarządzania w Polsce. In­
ny mają pogląd na uspołecznie­
nie środków produkcji, ale ta 
sprawa będzie weryfikowana 
przez czas. Społeczeństwo pol­
skie w przeszłości też miało nie­
jednolity i krytyczny pogląd na 
temat państwowych gospo­
darstw rolnych. Zmienił się on 
diametralnie po 1980 roku, gdy 
w PGR dokonała się głęboka 
ewolucja, związana z reformą 
gospodarczą. Są one obecnie, w 
zdecydowanej większości, noś­
nikami postępu, uzyskują coraz 
wyższe plony i niepotrzebne są 
zaklęcia, aby udowodnić, że u- 
społecznione jest lepsze. Nasze 
ideały weryfikuje praktyka. A- 
by jednak praktyka była po na­
szej stronie, musimy wytrwale i 
dobrze pracować,

Powracając do efektów wizy­
ty. Była ona potrzebna. Francu­
scy reporterzy zapowiedzieli po­
nowny przyjazd. Proszę bardzo, 
nie mamy nic do ukrycia. Nie 
zabiegamy o obraz społeczeń­
stwa bez skazy, ale zależy nam na 
wizerunku społeczeństwa pra­
cowitego, gospodarnego. Tylko 
taki czyni wrażenie i służy zbli­
żeniu narodów.
• Obecny rok obfituje w 

kontakty międzynarodowe. 
Ledwo wyjechali Francuzi, 
Słupsk obiegła informacja o 
nowym, atrakcyjnym partne­
rze ze Wschodu — obwodzie 
archangielskim. Jak doszło do 
zbliżenia tak odległych jednos­
tek administracyjnych?

— Szukaliśmy w Związku 
Radzieckim partnera o zbliżo­
nych parametrach. Komitety 
centralne PZPR i KPZR zapro­
ponowały nawiązanie kontaktu 
Słupska z Archangielskiem i tak 
się to zaczęło. Archangelsk to 
stare, rosyjskie centrum. Tam 
wyrósł światowej sławy uczony 
Michaił Łomonosow. Mamy 
podobne gałęzie przemysłu: sto­
czniowy, drzewny, skórzany, 
spożywczy, co umożliwia kon­
kretną, obopólnie korzystną 
współpracę. Wymiana kultural­
na, sportowa, organizacja wypo­
czynku dzieci i młodzieży to dal­
sze możliwości zacieśniania 
kontaktów. O tym wszystkim 
mówi umowa podpisana w trak­
cie pobytu oficjalnej delegacji z 
Archangielska. Mieszkańców 
regionu zainteresuje wiado­
mość, że nasi archangielscy 
przyjaciele zobowiązali się do 
pomocy w zorganizowaniu od­
działu okulistycznego w nowo bu­
dowanym szpitalu wojewódzkim. 
Ojcem chrzestnym tego dzieła bę­
dzie archangielska Akademia 
Medyczna, a personalnie wybit­
ny specjalista, prof. Fiodorow. 
W grę wchodzi nie tylko pomoc w 
wyposażeniu oddziału w nowo­
czesny sprzęt medyczny, ale i 
przysłanie do Słupska radziec­
kich okulistów.
• Wróćmy z tego międzyna­

rodowego spaceru na słupskie 
podwórko. Zarażacie ludzi op­
tymizmem. Macie dar prze­
konywania słuchaczy, do swo­
ich, z pozoru fantastycznych 
racji. Co odpowiecie na pyta­
nie o racjonalne przesłanki te­
go optymizmu?

— Optymizm to dobra cecha. 
Wynika z wiary w ludzi i ludzkie 
możliwości. Najgorzej jest wte­
dy, gdy powstają problemy a 
ludzie zaczynają się ich bać, są 
przytłoczeni odpowiedzialnoś­
cią — tylko siąść i płakać. Taki 
stan ducha nie prowadzi do ni­
czego z wyjątkiem frustracji. 
A tej ostatniej, w różnych ukła­
dach, mamy zbyt wiele. Bez o- 
ptymizmu nie ma spełnienia na­
dziei. Zresztą, jako partia za ma­
ło dotąd mówiliśmy o możliwoś­
ciach rozwiązywania central­
nych i lokalnych problemów od 
zaraz, pod warunkiem, że zabie­
rzemy się za to wszyscy. Ryso­
waliśmy odległe w perspekty­
wie cele, a takie nie mobilizują 
do działania, nawet zniechęcają. 
Kto da z siebie wszystko tylko 
dla przyszłych pokoleń? Gene­
ralnie, jako Polacy jesteśmy opty­
mistami. Dowodzi tego prze­
szłość, kiedy zdarzały się nie­
współmiernie trudniejsze sytua­
cje niż obecnie i potrafiliśmy 
wyjść z nich obronną ręką. Opty­
mizm uskrzydla ludzkie 
działanie, przełamuje marazm i 
obojętność. Optymizm, praca i 
myślenie to moja recepta na lep­
sze jutro. Ono musi być lepsze i 
ja w to wierzę. Przekonaniem 
tym staram się uzbroić innych,
• Dziękuję za rozmowę.

FOT. JAN MAZIEJUK
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Słowiński Park 
Narodowy od podszewki

c.d. ze str. 1_______________________________________________

— Spróbujmy przypomnieć, czym jest dzisia, park, choćby 
w najbardziej statystycznym skrócie.

— To — oficjalnie — 18.247 ha powierzchni. Prócz tego, — już 
poza obrębem parku — Obwód Ochronny Smołdzino obejmujący 
uroczysko Karłowo, głównie lasy gospodarcze, oraz rezerwat krajo­
brazowy „Rowokół”. Karłowo zajmuje obszar 582 ha. Jednakże 
w tych 18 tys. hektarów tylko niecałe 7 tys. ha stanowi własność 
parku. Reszta —jest własnością PGR Smołdzino, PGRyb. gospoda­
rującego na jeziorach Dołgie Duże, Gardno i Łebsko oraz innych 
właścicieli, w tym również prywatnych. Od brzegu morskiego park 
odddzielony jest pasem technicznym Urzędu Morskiego w Słupsku.

— Wynikałoby z tego, że park zajmuje się również normalną 
eksploatacją lasów w obwodzie Karłowo.

— Tak. Na ten rok mamy zaplanowane pozyskanie 2900 m sześć, 
głównie sosny. Dodam, że jesteśmy jedynym parkiem w kraju 
posiadającym lasy gospodarcze.

— Po sporych zmianach w zarządzaniu na szczeblu centralnym
w ostatnich latach można było się spodziewać, że parki przejdą 
wreszcie całkowicie do resortu ochrony środowiska. Czy na dziś 
sytuacja jest już wyjaśniona? ^

— Nie. Park jest właściwie ,.sługą dwóch panów”. W zasadzie 
jesteśmy w resorcie Rolnictwa, Leśnictwa i Gosppdarki Żywnościo­
wej. Prócz tego jednak, podlegamy Ministerstwu Ochrony Środowi­
ska i Zasobów Naturalnych, które ma wpływ na działalność parków 
narodowych. Oba resorty podpisały porozumienie, które ma za 
zadanie jasny podział kompetencji w nadzorze. Na dziś, ujmując 
najogólniej, resort ochrony środowiska sprawuje nadzór nad reali­
zacją podstawowej gospodarki rezerwatowej, natomiast drugiemu 
resortowi podlegają pozostałe zagadnienia, zwłaszcza dotyczące 
materialnego zapewniania warunków do działalności, w tym fundu- j 
szy.

— Paradoksem jest, że dopóki park nie istniał, to w tej okolicy [ 
nie działo się nic szczególnego. Potem wybuchły namiętności. 
Były lata, w których kwitło nielegalne zbieractwo runa leśnego. 
Mówiło się o takich mieszkańcach pobliskich wsi, którzy wczes­
nym latem zrywali ogromne ilości zielonych jeszcze żurawin, 
ładowali je do worka, by „dojrzały” później. Oczywiście na 
handel. Tuż po Sierpniu 1980 r. wybuchła sprawa polowań na 
dziką zwierzynę w parku. Zarzucano dyrekcji, iż dopuściła do 
utworzenia w parku niemal obwodu łowieckiego. Wreszcie cał­
kiem niedawno słyszałem głosy wędkarzy, którzy nie chcą się 
pogodzić z ograniczeniami w wędkowaniu na tym terenie; A tak­
że protesty żeglarzy, którym ogranicza się wstęp na jeziora.

— Zacznę od tego, że nie jestem ani myśliwym, ani wędkarzem. 
Nie znaczy to, że chcę zająć pozycję typu „pies ogrodnika”. 
Jednakże musimy wreszcie wyciągnąć wnioski z tego, iż park , 
zaliczony został do światowej sieci rezerwatów biosfery. Sprawy tu j 
poruszane są niewątpliwie drażliwe ale tym bardziej trzeba je do ; 
końca wyjaśnić. Otóż od czerwca ub. roku obowiązuje zakaz \ 
wędkowania na obszarze parku.

Mamy ponadto konflikt z Państwowym Gospodarstwem Rybac­
kim. Zdarza się, że rybacy stawiają „żaki” w rezerwatach, a to jest 
już naruszeniem podstawowych celów ochrony przyrody.

— A jak jest z polowaniami na zwierzynę?
— W niektórych parkach działają koła łowieckie, których zada­

niem jest redukcja nadmiaru zwierzyny, i to zwierzyny słabej. Jest j 
to selekcja pozytywna. W naszym parku nie ma koła łowieckiego, i 
Niektórzy pracownicy są myśliwymi i należą do okolicznych kół.
W drodze wyjątku otrzymują zgody na odstrzał selekcyjny w parku. 
Otrzymały je aktualnie również trzy osoby spoza parku, ale na bardzo 
krótki czas. Sprawa polowań jest dziś przedmiotem sporu. Ekologo­
wie twierdzą, że nastąpiła degeneracja zwierzyny tak jakościowa, 1 
jak i ilościowa. Myśliwi utrzymują, że stan pogłowia zwierzyny się 
powiększa, czego koronnym dowodem mają być szkody łowieckie. 
Ale nie wolno zapominać, że o wysokości szkód decyduje również 
wartość upraw. Można wyliczyć przecież, ile kosztuje zniszczony 
owies, łubin, czy ziemniaki. Co do żeglarstwa: dwa kluby mają 
koncesje na użytkowanie wydzielonych akwenów „Orion” w Gard­
nie — ma do dyspozycji ok. 1 tys. ha a „Start” na „Łebie” — ok. 2 tys. 
ha. Zależy nam na tym, żeby do minimum ograniczyć liczbę 
wszelkich jednostek pływających, a zwłaszcza łodzi motorowych. 
Działalność PGRyb. jest prawnie usankcjonowana zarządzeniem 
b. ministra leśnictwa i przemysłu drzewnego. Żeglarstwo natomiast 
jest dopuszczone warunkowo na jeziorze przez zarząd parku. Nie 
można wykluczyć pływania na tak dużych akwenach, ale należy 
pamiętać, że podstawowym celem parku jest ochrona przyrody 
ożywionej i nieożywionej.

Wycofane zostały ponadto wszystkie zezwolenia na pozyskanie 
runa leśnego.

— Jesteśmy w przededniu obchodów dwudziestej rocznicy 
powołania parku, które odbędą się w Słupsku i Smołdzinie 12 i 
13 września. Panu przypada funkcja gospodarza. Czego się Pan 
spodziewa?

— Przede wszystkim — będzie to okazja, by przypomnieć nasze­
mu społeczeństwu, że ma pod nosem klejnot przyrody, wyjątkowy 
nie tylko w skali naszego kraju, ale i na skalę światową: morze, 
jeziora, ruchome wydmy, bagna, bogaty świat roślin i zwierząt. 
Sądzę, również, że jubileusz zaowocuje pewnymi trwałymi efektami 
w przyszłości. Jednym z takich efektów powinno być powołanie 
stałej stacji badawczej w Parku, opracowanie kompleksowego 
planu zagospodarowania, szczególnie turystycznego, a także wyda­
nie naukowej monografii parku — bo takiej do dziś SPN nie ma.

— Życzę satysfakcji z pracy.
Ż dyrektorem SPN dr. inż. ANDRZEJEM KAWALCEM 

rozmawiał: TADEUSZ MARTYCHEWICZ

W przewodnikach tury­
stycznych (niestety — 
dotąd brak monogra­

ficznego opracowania parku) o- 
kreśla się go jako — „obiekt 
osobliwy i niepowtarzalny” lub 
„niepowtarzalne piękno kraj­
obrazów i przyrody decyduje o 
jego wyjątkowej wartości tury­
stycznej. Z licznych wzniesień 
wydmowych widać jednocześ­
nie morze, ogromne lustra jezior 
i zalesioną mierzeję poprzery­
waną fragmentami wydm. Wy­
dmy ruchome są unikalnym zja­
wiskiem w skali europejskiej”. 
A w innym przewodniku stwier­
dzono: „niewiele jest w Polsce 
parków, które mogłyby się po­
szczycić równie wielkim bogac­
twem form świata organicznego 
i rzeźby terenu”.

Spojrzenie 
na XIX wiek

Poziom techniki i poziom sił 
wytwórczych określają sposoby 
i możliwości wykorzystania zie­
mi i jej użytkowania. Obszar 
między jeziorami Gardno na za­
chodzie a Łebsko na wschodzie 
będący dolnymi fragmentami 
zlewni rzek Łupawy i Łeby 
przez wieki nie poddawał się 
człowiekowi. Siłą mięśni rąk i 
pracą konia można było na nizi­
nie uprawiać rolniczo wąskie 
pasy ziemi nad rzekami lub je­
ziorami. Olbrzymie, o po­
wierzchni kilkunastu tysięcy 
hektarów obszary były zalewa­
ne przez wody. Odprowadzenie 
jej, wepchnięcie w kanały i rowy 
wymagało wielkiej zespołowej i 
inżynierskiej pracy.

W obszarze, który od 1967 r. 
jest w granicach parku, stałe 
osadownictwo nie miało pod­
staw egzystencji, bowiem bra­
kowało areałów rolniczych, z 
których można by wyżyć. Wyją­
tek stanowiły wsie rybackie — 
Babidów, Kluki, Lisia Góra, Iz­
bica, Rowy i Czarnowska oraz 
specyficzne formy osadnictwa 
— grupy szałasów lub schronów 
dla rybaków, które znajdowały 
się na mierzei. W schronach ry­
bacy mieszkali okresowo, w cza­
sie odbywania połowów mor­
skich. W XIX w. na mierzei było 
około 50 bud rybackich, jednak 
zmiany techniki odłowów mors­
kich po zastosowaniu silników i 
budowie kutrów, w miejsce ło­
dzi wiosłowych i żaglowych — 
stopniowo wyeliminowały ar­
chaiczne sposoby a nie użytko­
wane schrony stopniowo rozpa­
dały się. Ostatnią, zachowaną do 
naszych czasów osadą był Bole- 
niec na mierzei łebskiej. Na mie­
rzejach istniały także trzy za­
grody hodowlane, do których 
przyganiano bydło na okres la­
ta. Stopień rolniczego wykorzy­
stania terenu mierzei był nie­
wielki.

Peryferyjne położenia sprzy­
jało zachowaniu przyrody w na­
turalnych warunkach. Więk­
szość obszarów niziny jedynie 
okresowo była dostępna. W opi­
sach wsi Kluki z końca XIX 
wieku mówi się, że droga do 
Smołdzina często nie była prze­
jezdna, a w niektóre ostępy ba­
gien i trzęsawisk wchodzono je­
dynie zimą. Informacje o stanie 
pierwotnym przetrwały w lo­
kalnych nazwach terenowych 
opisanych na mapach topogra­
ficznych lub katastralnych z 
XIX w. Blotky, Rumnoblot, Wil­
cze Doły, Ług (mokradło), Blot- 
tken, Czapplenc, Lontzken (Łą­
czki), Kampina (łąki), Dambina 
(dot. łąk), Plewen (wąski pas 
łąk nad Jez. Łebskim), Lassen, 
Dambee. Wiek XIX wniósł w 
obszar niziny pojeziernej prace 
melioracyjne na wielką skalę. 
Po raz pierwszy obejmowano 
pracami duże kompleksy nieu­
żytków i bagien. O ich ogromie

Wbrew obiegowym opiniom, iż przyroda w parkach narodo­
wych żyje własnym życiem — stan środowiska także tu ulega 
znaczącym przemianom. Mimo iż w parku prawie nie ma osad­
nictwa, nie uprawia się roli, nie wypasa zwierząt domowych, 
a turyści wędrują po szlakach przeważnie w okresie lata.

W chwili powołania parku jego granice objęły 18056 ha. 
W strukturze użytkowania terenów dominowały wody — 
56,2%. W granicach parku zamieszkiwało 269 osób, obecnie już 
tylko 171. Słowiński Park Narodowy ma dziś dwadzieścia lat. 
Okrągłe rocznice skłaniają do refleksji.

Osobliw y 
i niepoulai/alny

świadczy jednorazowe zatrud­
nienie kilku tysięcy robotni­
ków. Uregulowano stosunki wo­
dne budując kanały i rowy, któ­
rymi odprowadzano nadmiar 
wody lub doprowadzano w o- 
kresach susz. W miejsce pier­
wotnych łęgów olszowych i je- 
sionowo-olszowych, subatlanty- 
ckich brzezin bagiennych lub 
kontynentalnych borów bagien­
nych zagospodarowano łąki, pa­
stwiska lub pola. Ziemia upra­
wiana po raz pierwszy dawała 
wysokie plony, co zachęcało do 
meliorowania kolejnych enk­
law. Przekształceniem w funk­
cję rolniczą oparła się jedynie 
mierzeja, bowiem przydatność 
gospodarcza tych terenów była 
niewielka. Już w połowie XIX 
w. fragment mierzei między je­
ziorem Gardno a Łebsko objęto 
statusem specjalnej gospodarki 
— państwowym rewirem wy­
dmowym. Piaski wydmowe, 
rozsiewane w kierunku połud­
niowo-wschodnim zagrażały łą­
kom. W celu stabilizacji wydm 
w XX w. prowadzono na dużą 
skalę planowe utrwalanie po­
przez nasadzenia krzewów i 
drzew. Zmiany pokrycia roślin­
nością na mierzejach objęły po­
wierzchnię około 500 ha.

Etnografowie i językoznawcy 
badający w XIX w. obszar nad 
jeziorami Gardno i Łebsko 
zwracali uwagę na trudne wa­
runki fizjograficzne, pierwot- 
ność krajobrazu oraz na zacho­

wane tu resztki odrębności na­
rodowej — słowiańskiej, prze­
trwaniu której sprzyjało właś­
nie położenie geograficzne, brak 
dróg oraz utrzymywanie się lud­
ności z rybołówstwa jeziornego. 
W kulturze rybackiej przetrwa­
ło dużo archaicznych elemen­
tów. Praca rybaków opierała się 
na wspólnocie i współpracy, co 
było dodatkowym atrybutem w 
zachowaniu tradycji. Obraz ry­
backiej kultury przedstawiony 
jest w skansenie we wsi Kluki.

Lata współczesne
Odpowiedź na pytanie jaki 

jest stan przyrody parku teraz a 
dawniej — nie jest łatwa. Na 
pierwszy rzut oka wszystko wy­
gląda poprawnie. Mało kto pa­
mięta, jak dawniej tu bywało. Są 
wydmy, jeziora, lasy. Dawniej 
obrzeża jezior i półwyspy były 
łąkami lub pastwiskami. Po po­
wołaniu parku stopniowo dążo­
no do rezygnacji z rolniczego 
użytkowania gruntów, bowiem 
tereny te znalazły się w rezer­
watach ścisłych, w których o- 
chrona zmierzała do zachowa­
nia w stanie nienaruszonym ca­
łości przyrody. Pomimo tego, że 
faktycznie tereny te nie były 
krąjobrazami' naturalnymi 
przekształciły się w tym kierun­
ku. Nie byłoby w tym przypad­
ku dylematu, gdyby nie to, że 
zaprzestanie koszenia i użytko­

wania wilgotnych łąk i pastwisk 
spowodowało pojawienie się sa- 
mosiewu olszy, wierzby i brzo­
zy. W wyniku tego, w kilka lat 
zmieniły się warunki, a skut­
kiem tego obszary przestały być 
atrakcyjne dla tych gatunków 
ptaków, dla których ochrony u- 
tworzono rezerwaty. Drugim 
paradoksem i zagrożeniem śro­
dowisk rezerwatów jest nad­
mierne wysuszenie łąk położo­
nych poza parkiem. Nawet mi­
nimalne różnice w stosunkach 
wodnych i glebowych na nizinie 
utworzonej z torfów oddziałują 
na środowisko parku.

Całkowicie inne są atrybuty 
życia współczesnego człowieka. 
Dawniej panowała cisza. Teraz 
na kilka kilometrów roznosi się 
warkot silników, a wiadomo, że 
płoszone zwierzę ma większy 
apetyt...

Właściwie trudno ściśle zmie­
rzyć i określić stany zmian. Uży­
tkowanie ziemi można porów­
nać na podstawie map topogra­
ficznych i katastralnych. Jaki 
był stan środowiska w XIX wie­
ku można domniemać. Wody 
były czyste, w powietrzu nie 
było związków siarki ani oło­
wiu. System rowów był drożny i 
zapewniał pożądany», poziom 
wód gruntowych. Ekstensywna 
gospodarka rolna współgrała z 
potrzebami fauny. Aby coś 
zmierzyć potrzebne są odpowie­
dnie skale odniesienia dla po­
równań. Powinny być również
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miarodajne źródła, a im ich wię­
cej, tym analiza pełniejsza, bar­
dziej precyzyjna. Za źródła infor­
macji o zmianach w parku mo­
gą służyć kroniki parku, doku­
mentacja fotograficzna wybra­
nych miejsc, wykonywana przez 
dwadzieścia lat przez kustosza 
muzeum przyrodniczego w 
Smołdzinie oraz opracowania 
naukowe.

Po cichu mówi się, że stan 
czystości wód w parku jest bar­
dzo zły. Dlaczego po cichu? Bo 
ciężko przyznać się, że wody w 
parku narodowym są zanieczy­
szczone. Wyraźne pogorszenie 
nastąpiło w latach 1980—85. 
Rzeka Łupawa wnosi w granice 
parku wody pozaklasowe. W a- 
nalizowanych latach nie uległy 
zmianom warunki tlenowe, ale 
nastąpił wyraźny wzrost zanie­
czyszczenia substancjami orga­
nicznymi i fosforanami, nastąpi­
ło znaczne pogorszenie jakości 
wód pod względem sanitarnym i 
hydrobiologicznym.

Również obraz zmian w odło­
wach ryb z jeziora Gardno w 
latach 1980—1985 wskazuje na 
stale pogarszający się i teraz już 
bardzo zły stan środowiska. Gard­
no jest na granicy całkowitej 
degradacji! Jezioro Łebsko moż­
na uznać za stosunkowo czyste, 
o mało zaawansowanym proce­
sie eutrofizacji, pomimo tego, że 
rzeka Łeba poniżej Lęborka ma 
wody pozaklasowe i takie wpły­
wają w obszar parku.

Szczególnie niebezpieczny 
dla procesów eutrofizacji jest 
nadmiar fosforanów i azotanów 
wpływający do jeziora latem. 
Związki takie powodują maso­
wy rozwój planktonu oraz za­
kwity. Wzdłuż całego brzegu 
rozciąga się szeroki pas roślin­
ności wynurzonej z dominacją 
trzciny pospolitej, zajmującej o- 
koło 1200 ha, czyli około 20% 
powierzchni lustra wody. Trzci­
ny częściowo zajęły tereny, któ­
re w XIX w. były łąkami. Nie 
usuwana roślinność wodna, ob­
fity plankton oraz zawiesiny 
wnoszone rzeką Łebą i rowami 
melioracyjnymi wzbogacają 
wody jeziora w materię organi­
czną i powodują przyrost osa 
dów dennych.

Przymorskie położenie jezioi 
Łebsko i Gardno powoduje, że 
okresowo wlewają się do nich 
wody morskie z Bałtyku. Silne 
wiatry mieszają morskie wody 
co przy niewielkiej głębokości 
powoduje dobre natlenienie. 
Wpływ wody z Bałtyku ma po­
zytywny skutek dla czystości 
wód, ale stan morza również 
ulega pogorszeniu;

Spojrzenie 
w przyszłość

Słowiński Park Narodowy w 
1977 r. włączono w sieć świato­
wych rezerwatów biosfery. Na 
tym terenie nie ma już osad, nie 
ma upraw polowych, łąkowych, 
pastwiskowych. Gospodarstwa 
rybackie prowadzą odłowy zgo­
dnie z zasadami i celami ochro­
ny przyrody. Masowa turystyka 
odbywa się latem i po wyznaczo­
nych szlakach. W 1977 r. ustalo­
no prawnie obszar sfery bezpo­
średniej ochrony. Przebieg gra­
nicy uchwalono w zatwierdzo­
nym planie zagospodarowania 
przestrzennego województwa 
słupskiego. Na gospodarkę w o- 
tulinie nałożono reżimy ochron­
ne więc powinny być już efekty.

Ustalając w 1967 r. dla obszaru 
# parku status szczególny okreś­

lono zakazy obowiązujące na 
tym obszarze. Zakazano wów­
czas w parku zanieczyszczania 
wód, zmiany stosunków wod­
nych, niszczenia gleby, wydoby­
wania torfu, zmiany upraw łą­
kowych na inny rodzaj, prowa­
dzenia prac melioracyjnych, 
wypasania zwierząt, budowy 
nowych urządzeń komunikacyj­
nych i technicznych, obozowa­
nia poza miejscami wyznaczo­
nymi, używania pojazdów me­
chanicznych i konnych. Zakaza­
ne były również działania mogą­
ce zniszczyć lub zmienić w istot­
ny sposób naturalny krajobraz

Rachunek sumienia zrobiony 
po dwudziestu latach nie napa­
wa optymizmem. Może nie jest 
jeszcze bardzo źle. Powinniśmy 
mieć jednak świadomość, że ka­
żdy zabytek wymaga opieki.. Za­
bytki pozostawione same sobie 
— obracają się w ruinę. Może z 
zabytkami przyrody nie stanie 
się to na naszych oczach, cho­
ciaż pewne symptomy wskazu 
ją, że w Słowińskim Parku Na 
rodowym tak być może, jeśli 
zbyt opieszale będziemy chronić 
ten klejnot przyrody. Jubileu- 
szowo życzę żeby raczej to się 
nie stało i by park doczekał się 
takich monografii i albumów, 
jakie mają już Mazurski i Suwal­
ski Park Krajobrazowy i by ob­
jęto go kompleksowymi bada­
niami naukowymi.

ELŻBIETA SZALEWSKA 

Fot. Mariusz Zielonka

Z KART HISTORII POMORZA

Polska
ziemi

bytowskiej
URSZULA MĄCZKA
Ze wspomnień i przekazów 

źródłowych wynika, że Towa­
rzystwu Szkolnemu w Bytowie 
przypadło pracować w wyjątko­
wo trudnej sytuacji społeczno- 
-politycznej. W Niezabyszewie 
np. działacz Franciszek Piepiór- 
ka swoją aktywność przypłacił 
życiem: znaleziono go martwe­
go w Jeziorze Długim w pobliżu 
Tuchomia. Równolegle nacisk 
policyjno-ekonomiczny zdołał 
sparaliżować inne t posunięcia 
zmierzające do uaktywnienia 
polskiego życia. Nie dopuszczo­
no również rzecz jasna do otwar­
cia dalszych placówek oświato­
wych. Utrzymanie więc istnieją­
cych i stworzenie z nich ośrod­
ków polskiego życia narodowe­
go, stało się podstawowym ce­
lem i dążeniem polskich działa­
czy. Polski ruch oświatowy bar- 
zo szybko uruchomił we wszyst­
kich placówkach swego działa­
nia silną i prężną formę samok­
ształcenia polskiej młodzieży. 
Towarzystwo samodzielnie tej 
formy nauczania nie prowadzi­
ło, jednak ją inspirowało, udzie­
lając nauczycielom i uczniom 
wszechstronnej pomocy. Tak 
rozwinęło się czytelnictwo cza­
sopism, które zajmuje niezwyk­
le obszerne miejsce w istniejącej 
dokumentacji. Specyfikę tego 
odcinka pracy oświatowej syg­
nalizował konsul RP w Szczeci­
nie w liście do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w War­
szawie następująco: „Glos Po­
granicza” poza znaczeniem

propagandowym ma też w pew­
nej mierze znaczenie oświato­
we, gdyż na nim ludność kaszu­
bska wprawia lub nawet uczy 
się czytać”. Wspomniana wypo­
wiedź nie wyczerpuje oczywiś­
cie wszystkich zagadnień pol­
skiego czytelnictwa. (W Nieza­
byszewie np. przetrwały egzem­
plarze „Pielgrzyma” z 1906 roku 
a więc z okresu ożywionej dzia­
łalności ruchu młodokaszubs- 
kiego). r r*'

Znaczne ożywienie polskiego 
ruchu oświatowego nastąpiło 
również dzięki powołaniu w 
1928 roku polskokatolickich to­
warzystw młodzieży. Również 
harcerstwo uzyskało swój odpo­
wiednik w poszczególnych ko­
łach tego towarzystwa. Na ze­
braniach młodzież uczyła się za­
sad kultury współżycia w społe­
czeństwie, pisania listów, śpie­
wania, zabierania głosu w dysj 
kusji itp. Największą aktywność 
wykazały koła w Ugoszczy, Stu­
dzienicach, Płotowie i Osławię 
Dąbrowie. Przy wszystkich ko­
łach istniały chóry, które speł­
niały z powodzeniem zadanie 
rozśpiewania wsi.

Z kolei przeszkolono grupę 
młodzieży i przygotowano ją do 
prowadzenia samodzielnej pra­
cy kulturślno-oświatowej. W 
tym celu nawiązano kontakty z 
Uniwersytetem Ludowym w 
Dalkach koło Gniezna, gdzie co 
roku rezerwowano kilka miejsc 
dla młodzieży z Kaszub. Równo­
cześnie druga grupa młodzieży

pobierała naukę w polskich 
szkołach średnich. Uczniami 
polskiego gimnazjum w Byto­
miu byli m.in. Marceli Styp-Re- 
kowski i Jan Wińczewski, a w 
Kwidzynie — Stanisław Schro- 
der i Józef Styp-Rekowski.

W tym czasie władze niemiec­
kie próbowały zlikwidować pol­
ski ruch szkolny przez zdyskre­
dytowanie kierownika Jana 
Bauera. Pod zarzutem krzywo­
przysięstwa został on 23 maja 
193 L roku aresztowany i posta­
wiony przed sądem przysięg­
łych w Słupsku. Przebieg proce­
su opisał szczegółowo T. Lenar- 
towski na łamach „Zbliżeń”. Na 
wolność powrócił J. Bauer w 
październiku 1932 roku, z tym, 
że decyzją sądu zakazano mu 
przebywać na stałe w pasie 
przygranicznym. Działalnością 
polskiego szkolnictwa zajął się z 
kolei Edmund Styp-Rekowski. 
Polski ruch oświatowy został je­
dnak poważnie osłabiony, po­
nieważ Niemcy odebrali prawo 
nauczania St. Ledochowskie- 
mu, M. Labonowi i A. Gabrycho- 
wi. Związek Polaków w Niem­
czech szukał innych form pra­
cy kulturalno-oświatowej na 
ziemi bytowskiej, głównie przez 
rozszerzenie sieci polskich bi­
bliotek oraz zorganizowanie sie­
ci placówek świetlicowych.

Świetlice mieściły się przewa­
żnie w nieczynnych lokalach 
polskich szkół. Znana działacz­
ka polonijna Władysława Kno-

sała (z domu Styp-Rekowska) 
opisała m.in. również działal­
ność placówek świetlicowych. 
Np. w Płotowie zebrania mło­
dzieży odbywały się co tydzień. 
Miały one charakter wieczorów 
świetlicowych. Nauka śpiewu, 
gry i zabawy, a czasem tańce 
były podstawą programu. Te­
matem zawsze atrakcyjnym by­
ły opowiadania o Polsce, o his­
torii i literaturze. Młodzież chęt­
nie słuchała opowiadań osób, 
które znały Polskę. Latem Pola­
cy w Płotowie kończyli pracę w 
polu o godzinę wcześniej, aby 
młodzież mogła zdążyć do świet­
licy. Tak więc pomimo czynne­
go przeciwdziałania administra­
cji i organizacji niemieckich, 
polski ruch oświatowo- 
-kulturalny objął sporą grupę 
młodzieży kaszubskiej, która 
dzięki temu nie zatraciła naro­
dowości polskiej.

Później działalność oświato­
wą paraliżowało dojście do wła­
dzy w Niemczech partii nazisto­
wskiej. Początkowo narodowi 
socjaliści nie precyzowali swego 
stanowiska w sprawie mniejszo­
ści narodowych. Nawet Hitler 
złożył w tej kwestii 17 maja 1933 
roku oświadczenie: ... nie zna­
my pojęcia GERMANIZACJA, a 
mentalność minionego stulecia 
pozwalająca sądzić, iż może li­
da się zrobić z Polaka—Niemca 
jest nam obca.

Coraz częściej poczęły się po­
jawiać na łamach prasy niemie­
ckiej głosy obnażające właściwy 
stosunek rasizmu niemieckiego 
do obcych narodowości. I tak 
np. „Orteisburger Zeitung” pi­
sała: Żyjemy w Prusach już nie 
pod Braunem czy Severingem, 
za których wy Polacy za dużo 
sobie niestety pozwalaliście. My 
zanotujemy sobie każdego, któ­
ry da się przekupić za polskie 
pieniądze, a potem zrobimy z 
wami to samo, co z komunista­
mi. Wy zaś rodacy — Niemcy 
wiecie, że należy już zawczasu 
pamiętać o tych, którzy głoso­
wali na polską listę, względnie 
tolerowali w swoich domach 
polskie gazety.

Już w połowie 1934 r. Związek 
Towarzystw Szkolnych był 
zmuszony wycofać z powiatu 
bytowskiego wszystkich pol­
skich nauczycieli oczekujących 
bezskutecznie od dwóch lat na 
zatrudnienie, a w dwa lata póź­
niej zlikwidowano w Bytowie 
Oddział Polskich Towarzystw 
Szkolnych. Pozostała tylko pol­
ska' śżkoła w Ugószćży, którą 
władne niemieckie zostawiły ja­
ko dowód swojej tolerancji do 
1939 roku.

Polski ruch obejmował jed­
nak nadal sporą grupę ludności. 
Kaszubi i ich dzieci w domu, w 
kościele posługiwali się języ­
kiem polskim i żyli w przyjaźni 
do Polski. Może nie wszyscy ro­
zumieją, co to mogło znaczyć 
przed 1945 r.

Pamiętam, że w Niezabysze­
wie w ostatnią niedzielę sierpnia 
1939 roku, podczas nabożeńs­
twa, kobiety i dzieci śpiewały 
polskie pieśni. Można się zasta­
nowić nad datą i nad tym, że 
rzecz działa się na terenach za­
garniętych przez Niemców od 
setek lat, a więc nie pod okupa­
cją, lecz w państwie niemiec­
kim, którego wojsko maszero­
wało już w kierunku Polski.

II
Okres poprzedzający wybuch 

II wojny światowej przyniósł 
znaczne pogorszenie sytuacji lu­

dności kaszubskiej na ziemi by- 
towsko-lęborskiej. W listopa­
dzie 1938 roku władze powiato­
we przygotowały rejestr osób, 
zawierający nazwiska 27 działa­
czy polskich, którzy w oparciu o 
ustawę zabezpieczającą granice 
Rzeszy mieli być wydaleni z te­
renów przygranicznych. Rejestr 
otwiera nazwisko Bernarda 
Wróbla z Ugoszczy. Jednak już 
wcześniej w połowie 1938 roku 
Niemcy skierowali liczną £rupę 
„podejrzanych” Kaszubów z 
ziemi bytowsko-lęborskiej na 
przymusowe prace w głąb Nie­
miec.

Z chwilą agresji na Polskę 
Związek Polaków w Niemczech 
został rozwiązany, jego majątek 
skonfiskowano, a większość 
działaczy, od początku istnienia 
Związku podlegających repres­
jom politycznym i gospodar­
czym, uwięziono w obozach kon­
centracyjnych, gdzie zginęło 
wiele osób (najwięcej osób zgi­
nęło z rodziny Styp-Rekow- 
skich).

Aresztowania nastąpiły w o- 
statnich dniach poprzedzają­
cych wojnę. Dnia 18 sierpnia 
1939 roku aresztowany został E- 
mil Kaczmarczyk — kierownik 
Kasy Polskiej w Bytowie, następ­
nie Leon Wysiecki, Jan Styp- 
Rekowski z synem Alfonsem, 

Franciszek Cysewski z synem 
Bolesławem, Jan Wińczewski, 
Leon Damaszka i inni. Grupa 
została skierowana do więzienia 
w Koszalinie, a następnie do 
obozu koncentracyjnego w Sa­
chsenhausen. Tam spotkała się 
z innymi działaczami powiatu 
bytowskiego: Bernardem Wrób­
lem. Antonim Schrödrem, Ed­
mundem i Józefem Styp- 
-Rekowskim, i Janem Bauerem.
Z członków Polonii bytowskiej 
aresztowano w różnych okre­
sach wojny ponad 40 osób. Jan 
Bauer był pierwszym z działa­
czy oświatowych, zmarłym w 
obozie koncentracyjnym. O 
śmierci J. Bauera oraz innych 
nauczycieli polskich tak pisał 
doc. dr T. Szrubka: Jan Bauer 
zmarł z głodu, na skutek bicia w 
obozie koncentracyjnym Sach­
senhausen jako więzień numer 
2797 w dniu 18 stycznia 1940 
roku. A. Gabrych został areszto­
wany w 1939 roku pod Gdynią 
następnie rozstrzelany w Lesie 
Szpęgawskim pod Starogardem 
Gdańskim. S. Ledochowski zos­
tał w 1939 roku aresztowany 
pod Pelplinem, a następnie w 
listopadzie 1939 roku rozstrze­
lany w Lesie Spęgawskim. Ber­
nard Szumocki został zamordo­
wany w lesie pod Rotębarkiem 
(5 km od Kościerzyny) 15 wrześ­
nia 1939 roku. Edmund Styp- 
-Rekowski zginął w obozie kon­
centracyjnym Mathausen- 
-Gusenjako więzień numer 2937 
w dniu 9 lipca 1941 roku śmier­
cią głodową.

Poza tym liczna grupa Kaszu­
bów ziemi bytowsko-lęborskiej 
drogo zapłaciła za swą polskość, 
utratą pracy czy ziemi, wolnoś­
ci. Z tej historii unosi się praw­
dziwy manifest polskości, upo­
minający się o pamięć.

URSZULA MĄCZKA

Na zdjęciu — młodzież ze szko­
ły w Borzyszkach z nauczycie­
lem Leonem Brzoskowskim — 
rok szkolny 1924/25.

Repr. Jan Maziejuk

MIEJSKI Dom Kultury 
w Człuchowie dąje twór­
com świetne warunki 
do prezentacji rzeźby i malars­

twa. Przekonuje o tym wstawaj 
prac rzeźbiarza — amatora 
WALDEMARA FARYNO, czło­
nka Klubu Plastyka — Amato­
ra przy WDK.

Jest to wydarzenie sezonu, i 
to z kilku względów. Pierwszy 
to warsztat rozwijającego się 
twórcy, który po latach do­
szedł do rezultatów budzących 
szacunek. Przypomnieć warto, 
że autor tych rzeźb jest auten­
tycznym drwalem z pobliskie­
go leśnictwa. Rzeźby (wykona­
ne przeważnie w drewnie lipo­
wym) przedstawiaj ą ludzi. Ma­
tkę, którą darzy wielkim uczu­
ciem, osoby z bliskiego otocze­
nia, od których wprost bije cie­
pło. To się niemal fizycznie od­
czuwa. Wyrazista sylwetka 
ciężarnej kobiety (najwyższa 
na tej wystawie). I chytre, od­
pychające zbójeckie gęby kłu­
sowników, czyhających z ob­
rzynkami w zasadzce na zwie­
rzynę .

Wystawę Waldemara Fary- 
ny nalzdjęciulpowinny konie­
cznie pokazać u siebie inne pla­
cówki kultury w swych sa­
lach wystawowych. Naprawdę 
warto!

Fot. JAN MAZIEJUK
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W OBIEKTYWIE FOTOREPORTERA

PO ZDROWIE — DO NATURY

Brzoza - smutne drzewo zdrowia
Mało jest drzew tak silnie 

związanych z kulturą Słowian 
iak brzoza. Wierzenia pogan 
nadały jej charakteru litości­
wego, gdyż broniła zmarłych 
przed duchami. To samo znacze­
nie miał brzozowy krzyż na mo­
gile ustawiany zawsze za głową 
zmarłego, podobnie jak sadzone 
drzewko. U Finów, gdzie zmar­
łych chowano nogami na połu­
dnie, brzozy, ciągnąc do słońca, 
otulały gałęziami cały grób. U 
Słowian sadzono je od strony 
północnej, u boku mogiły.

Nie zawsze jednak brzozie by­
ło spełniać tak smutną rolę. Cza­

sami przynosiła szczęście, skoro 
w pogańskich zwyczajach przy­
padających na okres obecnych 
Zielonych Świątek używano jej 
witek do plecenia wianków. Ta­
ki też charakter mają jej witki i 
w chrześcijaństwie — wszak u- 
żywa się ich w Niedzielę Palmo­
wą do budzenia śpiochów oraz w 
dyngus do symbolicznego sma­
gania.

Moc magiczna drzewa doty­
czyła też chorób nękających lu­
dzi. Z pomocą gałązek brzozo- 
wych w wiekach średnich po­
zbywano się dreszczy i wycień­

czenia. Największym jednak po­
wodzeniem cieszyły się „czarcie 
miotły” — pęki gałązek wyras­
tające niczym pióropusz z zara­
żonej grzybem gałęzi brzozowej. 
Ich spożywanie miało przyspie­
szać wzrost zarówno ludzi jak i 
zwierząt. Współcześni zapom­
nieli jednak o tym wierzeniu i 
czarcie miotły często są ozdobą 
typowego nadwiślańskiego kraj­
obrazu.

Brzoza jest drzewem bardzo 
popularnym, gdyż na naszej pół­
kuli występuje aż w 40 gatun­
kach. Wszystkie one są odporne

na zimno, ale żyją krótko — 
zaledwie 100 lat. Dla ludzi są 
niezwykle pożyteczne: dzięki 
gałęziom i korze może rozwijać 
się wikliniarstwo, koszykar- 
stwo, a i dozorcy mają narzędzia 
pracy. Z kory otrzymuje się też 
dziegieć — bakteriobójczy śro­
dek na mikroby, kleszcze, in­
sekty, świerzb i grzybice. W gar­
barstwie natomiast używa się jej 
do wzmacniania skór i przeciw 
molom. Sadza z brzozowej kory 
to surowiec do wyrobu czarnego 
tuszu i farby drukarskiej. Z dre­
wna — ciężkiego i średnio twar­
dego wyrabiano dawniej koła,

Kłopoty
z przeżytkiem

Na różnych „lamach” odzy­
wają się glosy niepokoju, że coś 
za dużo książek zalega księgar­
nie i magazyny. Literaci oraz 
różni ludzie dobrej woli apelują 
o lepszą (lub choć jakąkolwiek!) 
propagandę i reklamę książek.

... I już chciałem ich pocieszyć, 
że nasze księgarnie (tzn. w na­
szym miasteczku) — od jakiegoś 
czasu wykładają nowości na la­
dę, by klient mógł książkę przej­
rzeć i nie musiał kupować „kota 
w worku”.

Aliści właśnie teraz — wystaw­
ki znikły!... Zapytać? — myśla­
łam, czy lepiej nie denerwować 
pań za ladą? Wreszcie spróbo­
wałem spytać w tej księgarni, 
gdzie panie sprzedawczynie 
wydawały się mniej groźne... a 
sklep był pusty. —- „Dlaczego? i 
czy już na zawsze?”.

— „A co?” — odburknęła pa­
ni zza lady, widocznie oburzo­
na moim bezczelnym pytaniem 
— „mam dokładać z własnej 
kieszeni?!! Kradną! Nie ma kto 
pilnować!” (w tej księgarni była 
akurat jedna sprzedawczyni, a- 
le w drugiej 3 albo i 4).

— „Nie macie procentu od ob­
rotu?” zaryzykowałam jeszcze 
pytanie...

— „Phi!” pani sprzedawczy­
ni zaakcentowała swoją pogar­
dę wzruszeniem ramion. Jako 
potencjalna złodziejka — 
umknęłam w popłochu, nic nie 
kupiwszy.

Panowie Naczelni z Domu 
Książki wyjaśniliby nam pew­
nie jak komu głupiemu, że gdy­
by zarobki księgarni zależały 
od obrotów, to nikt nie chciałby 
książek sprzedawać, w imię 
świętej zasady: — „czy się stoi 
czy się leży”.
"l*?:i tak mgląda „w tym

W sferze cen panuje dziwny 
chaos: Właśnie kupiłem (w kios­
ku!!) bestseller Bratnego 
(„c.d.n.”) za jedne 170 złotych! A 
„kryminał” Toeplitza w wyjąt­
kowo szmatławej „szacie” kosz­
tował 400 złotych!

Książki z serii ,fłike” sięgają 
już takich cen, że ich chyba nikt 
nigdy nie kupi. Ich barwne ob­
woluty wyblakły już od długie­
go leżenia na wystawie.

Polskie Radio idzie na rękę 
obywatelom nie lubiącym czy­
tać, wstawiając do programu 
coraz to nowe pozycje beletrys­
tyczne. Ostatnio „piłują” Sien­
kiewicza.

Więc wszystko się zgadza. Mi­
lusińscy nie muszą już psuć so­
bie oczek czytaniem „lektur 
szkolnych". No cóż! Świat idzie 
naprzód. Świat się unowocześ­
nia i my ze światem. Ludzie 
prawdziwie nowocześni twier­
dzą, że książka to już w ogóle: 
przeżytek! Może i tak! Góry 
książek pójdą sobie na przemiał 
i już. Tylko co z naszymi „mło­
dymi — zdolnymi”? Będą się 
musieli przekwalifikować, póki 
czas. No bo starzy — zdolni (i 
niezdolni) to już chyba pójdą na 
stróżów nocnych albo dzien­
nych... ZLP im to załatwi.

ALINA

dzisiaj — sklejki, wykładziny, 
zapałki, i meble, z których tzw. 
czeczotowe uchodziły za szczyt 
dobrego gustu i zasobnej kiesze­
ni w XIX w.

Liście brzozy — oprócz zasto­
sowań w farbiarstwie — znalaz­
ły największe uznanie wśród 
zielarzy. Zawierają one dużo 
moczopędnych flawonoidów, co 
wykorzystuje się do przyrządza­
nia z nich naparów w schorze­
niach nerek, reumatyzmie i złej 
przemianie materii. Zbiera się je 
od kwitnienia drzewa do czerw­
ca, kiedy mają żywozielony ko­
lor. Gdy włożyć je do poszewki 
na jasiek — bądź wypchać nimi 
materac — usuną migrenę i 
sprowadzą spokojny sen.

Nie mniejszą sławą leczniczą 
cieszą się pączki brzozy pozyski­
wane ze ściętych gałązek, za­
wierające oprócz flawonoidów 
duże ilości żywic i olejku etery­

cznego. Napary z nich wzmaga­
ją wydzielanie żółci i powinny 
być używane w schorzeniach 
wątroby, woreczka oraz — tak 
jak i liście —jako lek odkwasza­
jący, moczopędny. Mają one — 
jak i liście — dużo witaminy C i 
dzięki temu brzozę uznąje się za 
lek witaminowy — obojętnie w 
jakich postaciach przyjmowa­
ny. Sok używany jest nie tylko 
w chorobach wewnętrznych, ale 
i do smarowania głowy na po­
rost włosów i do wybielania ce­
ry. Ten, który można nabyć w 
aptekach służy do poprawienia 
przemiany materii, wzmócnie- 
nia organizmu i przeciwdziała­
nia tworzeniu się kamieni ner­
kowych. Jest wprost nieocenio­
nym lekiem wiosennym, poma­
gającym organizmowi pozbyć 
się zimowych toksyn i odżyć 
wraz z budzącą się przyrodą - 
na przekór starożytnym legen­
dom przypisywanym brzozie.

ANNA LESZKOWSKA
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Pożyteczne pomysły 
dra Dawida
c.d. ze str. 1.

Już choćby na podstawie tej 
wypowiedzi można by zaliczyć 
dra Dawida do grupy nieszkod­
liwych maniaków opanowa­
nych jakąś idee fixe, w której 
urzeczywistnienie wkładają 
swoją pracę i oszczędności. By­
łoby to jednak niesprawiedliwe.

Jeszcze na początku lat sześć­
dziesiątych gdy dr Dawid praco­
wał w PGR Krzemieniewo (da­
wny powiat człuchowski), kiedy 
słomy nawet w PGR-ach nie 
lekceważono tak jak dziś — wy­
myślił urządzenie do jej poda­
wania na stertę, które uzyskało 
nazwę „ssawo-dmuchawy”. 
Służyło ono dobrze pegeerów-

redakcji:

Kara za złe 
zachowanie
Nawiązując do części artyku­

łu prasowego pt. „Konflikt” za­
mieszczonego w nr 34 „Zbliżeń” 
a dotyczącego niewłaściwego 
zachowania się naszego kierow­
cy Piotra Majewskiego, wobec 
ob. Jerzego Dymytrowa, uprzej­
mie informujemy:

Z uwagi na opisane oraz inne 
podobnego typu występki na­
szego pracownika, które w nie-, 
właściwym świetle stawiają 
opinię pozostałej załogi oraz 
■wobec brołctt popratoy postoso- 
wanych środkach wychowaw­
czych, postanowiliśmy:

— udzielić ww. kierowcy 
upomnienia z wpisem do akt,

— potrącić 100% premii za 
miesiąc sierpień br.

— rozwiązać umowę o pracę. 
Za zaistniały incydent u-

przejmie Ob. Dymytrowa prze­
praszamy. , ___

Dyrektor Oddziału PKS 
w Słupsku 

Ryszard Domblat
Skarga

My rolnicy z Gogolewa skła­
damy skargę na red. Zbigniewa 
Babiarza-Zycha, który opubli­
kował reportaż „Konflikt” w 
„Zbliżeniach” z dnia 20 VIII 
1987 r. Jesteśmy zaszokowani 
jak można było nas, chłopów 
publicznie oczernić w prasie. Je- 
steśmy ludźmi ciężko pracują­
cymi, nie mamy czasu na plotki 
jak kierownik ZR Gogolewo Ob. 
Jerzy Dymytrow. Jak można 
nas nazwać złodziejami. Prze­
cież są dokumenty ile chłop z 
Gogolewa kupuje w GS paszy, 
nawozów a w CPN paliwa. Tam 
też pracują ludzie, którzy znają 
nas i mogą potwierdzić, czy 
chłopi z Gogolewa zaopatrują 
się to GS i CPN. Jak red. mógł 
opublikować reportaż, rozma­
wiając tylko z kierownikiem, a 
zapominając o chłopach. Prze­
cież skargę na Dymy trowa pisa­
ła załoga, a nie mieszkańcy Go­
golewa i nie życzymy sobie aby 
jakikolwiek redaktor mieszał 
nas do swoich reportaży, bez 
wysłuchania nas.

Dymytrow żali się, że chciał 
klub otworzyć, pomóc w budo­
wie sklepu, budowie boiska, tyl­
ko zapomniał dodać, że do bu­
dowy sklepu oferował „Białoru- 
sa” do wykopania fundamen­
tów i transport do przewozu 
materiałów budowlanych a re­
sztę chyba krasnoludki zrobią, 
bo funduszów na tę inwestycję 
nie ma. Boisko kosztuje 500 tys. 
zł, a Dymytrow daje pomoc 
„DT” do niwelacji terenu, a 
skąd pieniądze wziąć na to 
wszystko, skoro wioska miała 
tylko 780 tys. zł. I jak sumę roz 
prowadzić aby starczyło na tę 
inwestycję, którą Dymytrow z 
„całego serca” chciał robić. Za­
rzuca mieszkańcom, że nie chcą 
klubu, a opisują go w gazecie, 
ale zapomniał dodać, że w ub. 
roku kiedy była batalia o klub i 
przewodniczący ZMW osobiście 
zapraszał Dymytrowa na ze­

branie, w którym brał udział 
kol. Roman Różyła z ZMW sie­
dziba w Słupsku, ale pan kie­
rownik nie przyszedł. Zebranie 
odłożono.

Po raz drugi przewodniczący 
ZMW z Gogolewa osobiście za­
praszał Dymytrowa na zebra­
nie, które odbyło się z udziałem 
red. Głowackiego z „Głosu Po­
morza” i kol. Madeły z ZW ZMW 
w Słupsku, ale kierownik znowu 
nie raczył przybyć, a później 
śmie całą wioskę oczerniać, a 
siebie pokazać w aureoli, jaki to 
dobry człowiek, tylko ci przesie­
dleńcy okropni.

Jak można wydrukować 
kłamstwa „chłop klepie kierow­
nika po plecach i daje pół litra a 
wszystko ma” — to trzeba naj­
pierw udowodnić, a później wy­
drukować. Jaki był poprzednik 
Dymytrowa trudno powiedzieć, 
z nami wódki nie pił, ale jeżeli 
chłop poszedł do niego i prosił o 
pomoc w sianokosach lub żni- 
u&ch, to porozmawiał z m 
jdk VolTttfc i tólfUfeićm, a ni< 
pan z chamem i nie odmówił 
pomocy, jeżeli w PGR był z pra­
cami na bieżąco. Zapomniał 
Dymytrow powiedzieć redakto­
rowi, jak sam potrzebował po­
mocy od chłopów, kiedy cielaki 
zdychały od biegunki. Jedyny 
ratunek — dobre siano, to gdzie 
idzie? Nie do Borzęcina, a do 
chłopa z Gogolewa, który mu 
daje to siano całkiem za darmo, 
ale tego się nie pamięta. Jesteś­
my oburzeni i mamy nadzieję, 
że redaktor wydrukuje nasz list 
w całości i wytłumaczy swoje 
oskarżenie. Nie mieszamy się do 
spraw PGR i nie życzymy sobie 
aby nas w to wciągano.

Dziwi nas ten artykuł bo czy­
tając początek wydawało się, że 
jest to wyjaśnienie na skargę 
załogi, a kończąc — można 
stwierdzić, że to zwykły życio­
rys Dymytrowa ubarwiony 
wieloma kłamstwami i plotka­
mi, które można na podstawie 
wielu dokumentów obalić. Ale 
lepiej obmówić, niż dowiedzieć 
się prawdy. A może jednak re­
daktor Babiarz-Zych odwiedzi 
nas prostych chłopów z Gogole­
wa i zamieni z nami choć parę 
słów? Serdecznie zapraszamy i 
przyrzekamy, że klepać po ple­
cach nie będziemy i wódki sta­
wiać też nie: Podpisujemy się 
pod tą skargą imieniem i nazwi­
skiem z nadzieją, że oszczerstwo 
wobec nas zostanie publicznie 
zdjęte.

Jan Morawski, Tadeusz Mo­
rawski, Mirosław Mulyk, Lud­
wik Morawski, Anna Kaczy- 
szyn, Julian Piątkowski, Antoni 
Lipiński — radny, Czesław Szo- 
cik (dwóch podpisów nie zamie­
szczamy — nie mogliśmy ich 
odczytać).
Byłem poprzednim 
kierownikiem

W Tygodniku „Zbliżenia” z 
dnia 20.08.1987 r. nr 34/393/Rok 
IX, w artykule zatytułowanym 
„Konflikt” wyczytałem o sobie, 
co się działo za poprzedniego 
kierownika w PGR Gogolewo, 
woj. Słupsk. Zawarte w ww. ar­
tykule zarzuty zniesławiają 
mnie i w związku z tym chcę na 
nie odpowiedzieć.

W rolnictwe państwowym 
pracuję 33 lata, nigdy nie byłem, 
karany sądownie ani dyscypli­
narnie przez moich przełożo­
nych dyrektorów, przeciwnie 
wiele razy byłem nagradzany.

W gospodarstwie Gogolewo 
pracowałem od dnia 12 wrześ-

com przez wiele lat; później pro­
dukcję „ssawo-dmuchaw” pod­
jął POM w Mirosławcu (zresztą 
bez porozumienia z autorem) i 
urządzenie —jak mówi jego wy­
nalazca — „poszło w Polskę”. 
Dziś produkowane jest masowo 
i żaden PGR bez niego obyć się 
nie może.

Później, gdy przeszedł do pra­
cy w PGR Czaplinek — do rolni­
ctwa, zwłaszcza państwowego, 
zaczęły napływać kombajny. 
Kombajn maszyna dobra, ale 
wymagająca. Zboże skosi i wy- 
młóci, ale nie wysuszy. To zosta­
wia człowiekowi. Człowiek do 
tego zadania jeszcze nie był wte­
dy przygotowany. W płaskich 
zakładowych magazynach jedy­
nym sposobem na przesuszenie 
ziarna odbieranego z kombaj­
nów było... szuflowanie. Potrze­
ba stała się matką wynalazku i 
dr Dawid skonstruował proste 
urządzenie do podsuszania ziar­
na za pomocą tłoczonego chłod­
nego powietrza, co pozwoliło 
zwiększyć pojemność zakłado­
wych magazynów aż 4-krotnie!

Obecnie, gdy już przeszedł na 
emeryturę i może czas poświę­
cić na realizację swoich projek­
tów — wymyślił, opracował pro­
jekt i zgłosił do Urzędu Patento­
wego wynalazek pozwalający 
wykorzystać ciepło odpadowe 
silników poruszających maszy­
ny rolnicze do podsuszania pło­
dów rolnych. Według symulo­
wanego rachunku ekonomicz­
nego wykonanego na przykła­
dzie PGR Czaplinek, koszt za­
stosowania patentu dr Dawida

nia 1972 r. do dnia 22 sierpnia 
1979 r. Do gospodarstwa Gogo­
lewo zostałem osobiście zwerbo­
wany przez dyrektora Wiesła­
wa Pogodę zamieszkałego obec­
nie w Sławnie. Odszedłem z Go­
golewa na własną prośbę, za 
porozumieniem dyrekcji przed­
siębiorstwa.

Po przyjściu do Gogolewa za­
stałem gospodarstwo ze strata­
mi ponad milion zł. Na samym 
początku mojej pracy w Gogole- 
wie natrafiłem na pewne opory 
i nieufność ze strony pracowni­
ków. Dwóch pracowników zwol­
niłem za nadużywanie alkoho­
lu, a kilku innych ukarałem dy­
scyplinarnie (naganami i po­
zbawieniem premii). Został 
również ukarany na kolegium 
w Czarnej Dąbrówce jeden rol­
nik za kradzież kiszonki. Drugi 
rolnik za wypas bydła na pege- 
erowowskim polu został rów­
nież ukarany przez kolegium w 
Dębnicy Kaszubskiej na kwotę 5 
tys. zł, a parę miesięcy później

kuna kwotę 28 tys. zł. Po paru 
miesiącach, po różnych perswaz­
jach i rozmowach z pracowni­
kami na apelach porannych zy­
skałem u pracowników zaufa­
nie. Pracownicy wzięli się do 
pracy. Bardzo chętnie w pracy 
pomagały nam żony pracowni­
ków. Zwiększyły się wydajności 
zbóż z 22 q z ha do 33 q z ha. 
Plony ziemniaków wzrosły z 80 
q z ha do ponad 240 q z ha, a w 
jednym roku nawet 300 q z ha.

rd;Byliśmy również bardzo do­
brym eksporterem ziemniaków, 
co należy zawdzięczać żonom 
pracowników, które pomagały 
przy sortowaniu ziemniaków. 
Bardzo dobrze plonowały rów­
nież rośliny paszowe a szczegól­
nie kukurydza. Sprzedawaliś­
my kiszonkę i słomę na inne 
gospodarstwa.

Gospodarstwo stało się docho­
dowe i zysk wynosił kilka milio­
nów, dzięki czemu pracownicy 
otrzymywali coraz większe 
trzynaste pensje. W efektywnoś­
ci gospodarowania w Kombi­
nacie Borzęcino byliśmy na 
drugim miejscu po gospodar­
stwie Borzęcino, a gospodarstw 
było sześć. Nadmieniam rów­
nież i to, że nigdy pracownicy z 
Gogolewa nie robili mi żadnych 
świństw, które robią kierowni­
kowi Dymytrowi w postaci 
wrzucania cegłówek do miesz­
kania, niszczenia ogródka, bi­
da psa. Nie robili żadnych sa­
botaży w gospodarstwie w po­
staci dęcia opon w maszynach i 
dągnikach. Drzwi przed pra­
cownikami nigdy nie zamyka­
łem. Wiele razy i na noc drzwi 
były nie zamknięte. Mogłem do 
wioski i w obejściu gospodarst­
wa wychodzić w dzień i w nocy 
nie bojąc się, że ktoś mi zrobi 
krzywdę.

Kierownika Dymytrowa do 
czasu przekazywania gospo­
darstwa nie znałem i On mnie 
nie znał, nie wiem więc skąd On 
o mnie zaczerpnął takich infor­
macji. Gospodarstwo przekaza­
łem bez żadnych braków. Oby­
watela Dymytrowa sam osobiś­
cie zapoznałem z całym gospo­
darstwem i życzyłem mu 
dobrego gospodarowania, ua 
czasu przekazania gospodar­
stwa w Gogolewie byłem tylko 
raz w roku 1979 i to parę minut.

Więcej do Gogolewa nie jeź­
dziłem, i w ogóle gospodar­
stwem ani pracownikami się nie 
interesowałem. Pracując w Go­
golewie nawozów, paliwa i częś­
ci do maszyn nie sprzedawa-

wy niósłby 40 milionów zotych, a 
oszczędności z tytułu jego wy­
korzystania w ciągu tylko jedne­
go roku gospodarczego osiągnę­
łyby nie mniej niż 80 milionów 
złotych. Zatem nakłady ponie­
sione na zastosowanie wynalaz­
ku w ciągu jednego roku zwróci­
łyby się dwukrotnie.

Istota pomysłu znów jest bar­
dzo prosta. Oto każdy silnik wy- • 
sokoprężny (a te są stosowane 
do napędu maszyn rolniczych) 
wykorzystuje zaledwie 40 proc. 
energii' cieplnej powstającej 
przy spalaniu oleju napędowe­
go. 60 proc. ciepła ulatnia się 
bezproduktywnie do atmosfery.

— Trzeba te 60 proc. ciepła 
wykorzystać do podsuszania 
ziarna w kombajnach i na przy­
czepach, zielonki, siana itp. — 
mówi wynalazca. I dodaje, że 
technologicznie jest to możliwe, 
zwłaszcza, że współcześnie wy­
korzystywane suszarnie bębno­
we do suszenia ziarna i zielonek 
wykorzystują też bezpośrednie 
ciepło powstające ze spalania 
oleju napędowego. W innych ty­
pach spala się węgiel, ale zawsze 
jest to ciepło bezpośrednie, bez 
żadnych wymienników.

Tegoroczne żniwa — opóźnio­
ne, mokre, pośpieszne, nerwo­
we, w których nie tyle zebranie 
z pola, lecz dosuszenie zebra­
nych płodów rolnych jest naj­
większym problemem — są 
wielkim argumentem za rzeczo­
wym rozpatrzeniem propozycji 
dra Dawida.

JAN URBANOWICZ 
Fot. autor

łem: od tego klucze miał maga­
zynier. Pracownicy nawozów 
nie kradli, a swoje ogródki na­
wozili obornikiem spod włas­
nych świń.

Obywatel Dymytrow posta­
wił zarzut, że pracownicy dużo 
chowali świń — to prawda. Mię­
dzy pracownikami a dyrekcją 
w Borzęcinie została zawarta 
umowa na zebraniu i za każdą 
odstawioną sztukę świń na kon­
to zakładu pracownik miał 
sprzedawaną paszę. Była w 
modzie kooperacja i nawet chło­
pi w Gogolewku na konto dyrek­
cji w Borzęcinie hodowali i od­
stawiali bukaty, na które też 
otrzymywali odpłatnie paszę. 
Nieprawdą jest i to, że trakto­
rzyści pracowali tylko na ciąg­
nikach. Nawet traktorzysta 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej Ob. ALEKSANDER WÓJ­
CIK niejeden raz sortował ziem­
niaki. Ob. Dymytrow chełpi się 
tym, że ogrodził podwórko, a ja 
utwardziłem podwórko płytami 
betonowymi,, „gdyż podwórko 
było bardzo podmokłe i na u- 
twardzenie podwórka wydaliś­
my kilkakrotnie więcej, niż on 
na ogrodzenie. Nie ma się czym 
chwalić: każdy kierownik bierze 
za to pobory, żeby pracował i 
ulepszał, żeby coś po sobie pozo­
stawił. Na kiszenie kapusty i na, 
imieniny do pracowników to ja 
nie chodziłem jak kierownik Dy­
mytrow, ale szanowałem praco­
wników z Gogolewa za ich ofia­
rną pracę, gdyż dużo mi pomog­
li w pracy. Pracownicy z Gogo­
lewa to dobra załoga i pozostało 
mi po nich miłe wspomnienie.

Od 23 sierpnia 1979 r. pracuję 
jako kierownik Gospodarstwa 
Hodowli Zarodowej w Wyszebo- 
rzu koło Koszalina.

Gospodarstwo, w którym pra­
cuję posiada 1128 ha użytków 
rolnych, w tym 705 ha gruntów 
ornych, pozostałe to łąki i past­
wiska. Na gruntach ViVI klasy 
wydajność zbóż mamy ponad 
30 ą z ha, a ziemniaków powyżej 
300 g z ha. W gospodarstwie 
Wyszebórz hodujemy trzodę 
chlewną, owce i bydło — w tym 
krowy 180 szt. Wydajność od 
krów mlecznych wynosi powy­
żej 44001 od sztuki rocznie. Gos­
podarstwo jest rentowne.

Za swoją pracę w gospodar­
stwie Wyszebórz zostałem od­
znaczony przez Radę Państwa 
Srebrnym Krzyżem Zasługi i 
Medalem 40-lecia Polski Ludo­
wej. Pracuję również społecz­
nie. Jestem ławnikiem Sądu Re­
jonowego w Koszalinie, a po­
przednio byłem ławnikiem w 
Kolegium do Spraw Wykroczeń. 
Za udział i szczególne osiągnię­
cia w wyborach do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludoioęj w 
1985 r. otrzymałem na piśmie 
podziękowanie od wojewody ko­
szalińskiego Zdzisława Mazur­
kiewicza.

Za zniesławienie mnie w ty­
godniku „Zbliżenia” jest mi bar­
dzo przykro i mógłbym Ob. Dy­
mytrowa zaskarżyć do sądu. 
Mam również żal do redakcji 
tygodnika, że tak bez sprawdze­
nia mogą człowieka opisać i 
znieważyć. Myślę, że na to nie 
zasłużyłem.

Proszę redakcję tygodnika 
„Zbliżenia” o wydrukowanie 
mojego listu.

Dziatwa płowowłosa już 
pomaleńku zapomina o wa­
kacjach i siedzi w ławkach 
karnie, grzecznie, cichutko, 
jak to zawsze na początku 
roku. Buziaczki nieco opa­
lone (bo kilka dni jednak 
słońce świeciło) grzywki 
podcięte, zeszyty obłożone, 
książki prawie w komple­
cie. Zaczął się nam szkolny 
rok, który niezbyt się zga­
dza z kalendarzem, ale wie­
lu rodzinom bywa całorocz­
ny i pełen dolegliwości.

Miałem okazję rozma­
wiać sobie z kilkoma peda­
gogami. Były to rozmowy 
szczere, rzetelne, bez niedo­
powiedzeń. Przemyślałem 
to i owo i postanowiłem się z 
czytelnikami podzielić tymi 
spostrzeżeniami. Bo na 
dziatwę szkolną patrzymy 
zwyczajowo, jak na masę, 
na ogół, na tłum szkolny, a 
w tych rozmowach wycho­
dziły mi sprawy indywi­
dualne.

Pod ogólniaka w dużym 
mieście, tuż przed dzwon­
kiem podjeżdżają maluchy

BOGDAN ŻOŁTAK

Zza kamery

O

być czyste, zadbane, porzą­
dnie ubrane, a nowobogac­
kie nadzwyczajności muszą 
pozostawać w domu. Niech 
tam sobie Wacek i Krycha 
chodzą nawet w gronosta­
jach, niech jeżdżą po ogród­
ku przydomowym nawet 
cadillakami, ale w szkole...

Pani sobie przypomina 
jak to Marysia płakała, gdy

Pójdź dziecię, 
ja cię uczyć 
każę...

ZDZISŁAW BADZIAK 
Wyszebórz woj. koszalińskie 
OD REDAKCJI: Wypowiedź 

autora artykułu pt. „Konflikt’ 
zamieścimy w następnym nu­
merze.

i duże fiaty, trafia się nawet 
mercedes przechodzony i 
opel. Wysiadają z tych poja­
zdów... tak, tak, państwo 
już myślą, że nauczyciele... 
ale nic z tych rzeczy. Wysia­
dają uczniowie! Łapią tecz­
ki i do klasy, bo zaraz dzwo­
nek. Nauczycielka jedzie do 
szkoły autobusem i ma dziś 
urwany guzik przy palcie. 
Jeden z uczniów użala się 
nad nią i mówi: Musi pani 
tym czerwoniakiem je­
chać? Nie może pani sobie 
kupić j akiejś bryczki? Palii 
nie wie co ma odpowiedzieć. 
Powinna pogadać z tatu­
siem kierowcy i powiedzieć, 
że przyjeżdżanie do szkoły 
własnym samochodem jest 
niepedagogiczne, że na to 
ma czas małolat, że to powo­
duje w klasie różne rozła­
my, frustracje... Powinna, 
ale nie mówi, bo raz powie­
działa i tatuś nazwał ją 
„głupią dziadówką”.

Inny obrazek, też w śred­
niej szkole. Pani wchodzi do 
klasy i widzi, że jedna pa­
nienka ma w uszach złote 
kolczyki, a na ręku pierś­
cionek z brylantem, druga 
złoty naszyjniczek, trzecia 
dwa pierścionki na niezbyt 
czystych łapkach, a jeszcze 
inna turkusowe klipsy w 
srebrze. No i ta pani nau­
czycielka, cichutko, w cza­
sie przerwy przypomina 
panienkom, że to jest szko­
ła, a nie bal, szkoła a nie 
pokaz mody. Mówi też o 
tym, co by było, gdyby takie 
coś zginęło. A panienka od­
powiada: Co się pani cze­
pia? Jak pani sama nie ma, 
to niech pani innym nie za­
zdrości!

I co robi pani nauczyciel­
ka? Idzie do pokoju nauczy­
cielskiego, siada nad 
szklapką herbaty i duma o 
swoim powołaniu. Przypo­
mina sobie, że kiedy ona 
sama chodziła do szkoły, to 
też były zadry w klasie. Bo 
Wacek miał zawsze na śnia­
danie chleb z szynką, a resz­
ta klasy ze smalcem. Tyle, 
że wtedy był w klasie jeden 
Wacek, a teraz jest ich zna­
cznie więcej. Ktoś mówi 
zbolałej od myślenia pani, 
że ona przesadza, bo to 
wszystko znaczy, że nam się 
społeczeństwo bogaci, roś­
nie, nabiera dóbr i czemu z 
tych dóbr nie mają korzys­
tać dzieci?...

Pani nie rozumie, bo jest 
starej daty i nadal twierdzi, 
iż w szkole dziecko powinno

Krysia przyszła do szkoły w 
bluzce z „Pewexu”. Marysi 
wtedy pani wytłumaczyła, 
że nie szata zdobi człowie­
ka, a to czym jest, co potra­
fi, kim się stanie.

Właśnie, kim? W pewnej 
klasie szkoły podstawowej 
w miasteczku N. w czasie 
lekcji wychowawczej uczeń 
Rysio, gdy go pytano kogo 
najbardziej ceni, powie­
dział tak: cenię najbardziej 
prywaciarza, bo ma forsę 
zawsze i stać go na wszyst­
ko. Ja chcę być prywacia­
rzem i będę jak dorosnę! 
Rysio miał już powołanie i 
upatrzony kierunek. Nie 
powiedział, bidulka, jakim 
to chce być prywaciarzem. 
Takim co pracuje ciężko, na 
swoje pieniądze, czy takim, 
jak Rockefeller, co na niego 
pracują inni? Pewnie tym 
drugim. Ale tego się pani 
nie dowiedziała, bo ciężko 
zaniemogła i przez tydzień 
miała zwolnienie lekar­
skie. Pani była słabego ser­
ca i malucha nie wytargała 
za uszy, nie powiedziała co 
o nim myśli. Szkoda! Rysio 
pewnie kroczy i w tym roku 
upatrzonym szlakiem do 
swego przeznaczenia, w 
którym liczy się tylko wiel­
ka forsa, a inne ideały moż­
na mieć w pogardzie. Profe­
sor matematyki powiedział 
mi o tej pogardzie. Gardzą 
wszystkim. Pracą, wiedzą, 
szlachetnością, bohater­
stwem, działaniem dla spo­
łeczeństwa... Liczy się 
szmal i na dodatek muzyka. 
Ale tylko na dodatek. Pan 
od matematyki nie uogól­
niał. Powiedział, że to jest 
tylko pewna grupa nadąją- 
ca szpanu.

I ja także nie uogólniam. 
Dziatwę mamy bowiem pię­
kną, płowowłosą i grzeczną 
a tylko czasem wśród dziat­
wy zdarza się oset. Przyto­
czyłem państwu kilka spo­
strzeżeń wynikających z 
moich rozmów z pedagoga­
mi. Kto się z tym nie zgadza, 
niech ma w nosie to pisanie, 
kto chciałby o tym sobie 
pomyśleć, niech pomyśli. 
Bo zaczął się nowy rok 
szkolny i z nauczycielskich 
ust padaj ą różne mądre ma­
ksymy.

Np. ta „...takie będą naro­
dy, jakie ich dzieci chowa­
nie”, lub to najzwyczajniej­
sze powiedzenie: Pójdź dzie­
cię, ja cię uczyć każę... No i 
niech się uczą!
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Prawdziwe święto żagli
w Kołobrzegu

Środowisko koszalińskich że­
glarzy można zaliczyć do grona 
najprężniejszych w kraju. Ce­
lem działaczy są nie tylko wiel­
kie, przynoszące splendor i sła­
wę wyprawy, jak chociażby za­
kończony w roku ubiegłym wo- 
kółziemski rejs s/y „Tropiciel” 
ale i prozaiczna, systematyczna 
działalność na rzecz rozwoju i 
popularyzacji tego pięknego, 
sportu.

Od kilkunastu lat organizo­
wano w Kołobrzegu przeróżne 
imprezy żeglarskie, ale ich ran­
ga i zasięg nigdy nie dorówny­
wały renomowanym, obrosłym 
już wieloletnią tradycją szcze­
cińskim regatom „Gryfa Pomor­
skiego” czy też „Tygodniowi 
Zatoki Gdańskiej”.

Koszalińscy żeglarze zdecy­
dowali się na zupełnie inne ani­
żeli dotychczas organizowane w 
naszym kraju imprezy żeglars­
kie: zrezygnowali z czystego 
sportu na rzecz żeglarskiego fes­
tynu i widowiskowości.

Inspiracją dla nich była wiel­
ka międzynarodowa impreza 
organizowana corocznie przez 
Anglików i znana w żeglarskiej 
społeczności pod nazwą ^.Ope­
ration Sali” — Operacja Żagiel, 
a będąca zlotem szkolnych żag­
lowców i jachtów. Jej głównym 
celem jest zawsze popularyzac­
ja i propagowanie morza wśród 
szerokich rzesz ludzi.

Postanowili zorganizować ta- 
ką małą polską Operację Żagiel. 
Chcieli przedstawić wczasowi­
czom, a w szczególności mło­
dzieży spędzającej wakacje nad 
morzem, środowisko żeglarskie, 
jego specyfikę, tradycję i cere­
moniał. Połączyć to wszystko w 
wielką zabawę, nie tylko dla 
samych żeglarzy, ale również 
włączyć w nią tych, dla których 
morze to wyłącznie plaża i porcja 
ryby w nadmorskiej smażal- 
lni.

Polski Związek Żeglarski za­
akceptował zamierzenia i nie od­
mówił pomocy uznąjąc Zlot Jach­
tów Żaglowych w Kołobrzegu 
za centralną imprezę Związku. 
Zapraszano wszystkich do Koło­
brzegu na 7 sierpnia. Żeglarze 
zainteresowali tak bardzo swoi­
mi planami wojewodę koszaliń­
skiego, że objął on patronat nad 
zlotem. Ponadto pozyskali sze­
reg innych osób, które wniosły 
niebagatelny wkład w przygoto­
wanie imprezy, np. wiceprezy­
denta Kołobrzegu Jerzego Dmo­
chowskiego. Prawdziwą „duszą 
i ciałem” imprezy było dwóch 
żeglarzy, przewodniczący komi­
tetu organizacyjnego kołobrze­
ski kapitan — Jan Jałoszyński 
oraz niestrudzony propagator 
jachtingu — Andrzej Dębiec z 
Koszalina. Dzięki pracy i ofiar­
ności sporej grupy, często nie­
znanych działaczy, kołobrzeski 
festyn zaowocował bardzo do­
brymi efektami. Było co oglądać 
w te dni w Kołobrzegu i warto 
było uczestniczyć w zlocie.

Ja miałem tę przyjemność. 
Wiosną koszalińscy żeglarze za­
oferowali mi prowadzenie rejsu 
na swoim flagowym jachcie, s/y 
„Wojewoda Koszaliński”. Z sa­
tysfakcją objąłem funkcję kapi­
tana na tym jachcie. Załoga była 
nietypowa: młodzież z koszaliń­
skiego okręgu Ligi Morskiej. 
Staraniem I sekretarza KW 
PZPR w Koszalinie —- Eugeniu­
sza Jakubaszka' oraz dowódcy 
Bałtyckiej Brygady WOP płk. 
Stefana Dąbrowskiego młodzież 
wypłynęła na morze bez książe­
czek żeglarskich, specjalnych 
zezwoleń, czy też dowodów oso­
bistych. Okazało się, że możliwe 
jest pokonywanie pewnych ba­
rier, ale pod warunkiem, że znaj­
dą się prawdziwi działacze, któ­
rzy rzeczywiście wezmą sobie 
do serca wychowanie morskie w 
naszym kraju. Koszaliński O- 
kręg Ligi Morskiej „wyekspe­
diował” na morze w tym roku 
takim całkowicie uproszczonym 
trybem prawie stu młodych lu­
dzi, oszczędzając młodzieży go­
nitwy po rozlicznych urzędach. 
Nie bez znaczenia był również 
życzliwy stosunek Urzędu Mor^ 
skiego w Słupsku, który wyraził 
zgodę na zaokrętowanie na 
jacht zupełnych nowicjuszy. 
Mieliśmy trochę pecha do pogo­
dy. Na przełomie lipca i sierpnia 
tego roku na Bałtyku panowały 
trudne, prawie jesienne warun­
ki atmosferyczne. Ciągłe sztor­
my i deszcze w niczym nie przy­
pominały letniej aury.

Z nową załogą przeczekaliś­
my w Darłowie jeden dzień, po 
cichu licząc na poprawę pogody. 
Niestety, nadal po morzu prze­
taczały się duże fale pędzone 
zachodnim sztormem.

Chcąc uczestniczyć w zlocie, 
trzeba było wyruszyć w morze. 
Ostatni dzwonek, żeby zdążyć 
do Kołobrzegu. Flagowy jacht 
koszalińskich żeglarzy miałby 
nie uczestniczyć w takiej impre­
zie? Już prawie słyszałem głosy 
mówiące o odwiecznych animo­
zjach koszalińsko-słupskich...

Zdecydowałem się na złama­
nie starej żeglarskiej tradycji i w 
piątkowy ranek pomimo silnego 
dochodzącego do 6 stopni Beau­
forta wiatru wyszliśmy w mo­
rze. Ciężko pracujący na dużej 
fali jacht bardzo wolno żeglo­
wał, przedzierając się pod prze­
ciwny wiatr. A świeżo zaokręto­
wana załoga wkrótce zaczęła 
oddawać hołd władcy mórz — 
Neptunowi.

Kolejno nadawane przez róż­
ne stacje prognozy pogody nie 
nastrajały do optymizmu i za­
częliśmy się martwić czy aby 
zdążymy na otwarcie zlotu. Ale 
pogoda jak to często na morzu 
bywa spłatała nam prawdziwe­
go figla, po paru godzinach za­
panowała całkowita cisza. Teraz 
dla odmiany zastanawiałem się, 
czy popychani tylko słabym sil­
nikiem zdołamy „doczłapać” na 
czas?

Zgodnie z programem wszyst­
kie jachty miały dotrzeć do Ko­
łobrzegu w piątek do godz. 20.00, 
a my o tej porze mieliśmy do 
portu prawie 20 mil drogi. Zde­
cydowałem sie połączyć naszą 
jachtową radiostacją z Kapita­
natem Portu w Kołobrzegu.

„Kapitanat Portu” Kołobrzeg 
— jacht „Wojewoda Koszaliń­
ski” prosi — „Wojewoda Kosza­
liński” — gdzie jesteście, bez 
przerwy dzwonią do nas i pytają 
o was, kiedy będziecie w Koło­
brzegu — usłyszałem w odpo­
wiedzi. Wszystkim na jachcie 
zrobiło się w tym momencie bar­
dzo sympatycznie, świadomość, 
że organizatorzy troszczą się o 
nas była naprawdę miła.

Poprosiłem, by przekazali, iż 
za kilka godzin dotrzemy do Ko­
łobrzegu. Do portu weszliśmy 
już po północy, na nabrzeżu pię­
knego basenu jachtowego pomi­
mo późnej pory czekał na nas 
niezawodny Andrzej Dębiec. 
Wskazał zarezerwowane dla nas 
miejsce postoju i szybko zapo­
znał z najświeższymi informacja­
mi o zlocie. Żeglarska atmosfe­
ra, jaka panowała w tym zatło­
czonym jachtami basenie udzie­
liła się młodej załodze, niestety 
musiałem zapędzić ich do koi. 
Rano czekały na nas regaty o 
„Srebrny Dzwon”. Organizato­
rzy zadbali o sprawne przepro­
wadzenie regat. Odprawa Kapi­
tanatu Portu oraz WOP odbyłą 
się w basenie jachtowym umoż­
liwiając tym samym szybkie i 
jednoczesne wyjście kilkunastii 
jachtów w morze. Flotylla jach­
tów, w tym trzy z NRD oraz dwa 
duże żaglowce s/y „Zawisza 
Czarny” i „Henryk Rutkowski” 
wystartowały w sobotni pora­
nek do walki o zwycięstwo.

Nasz „Wojewoda Koszaliń­
ski” nie miał w tych regatach 
najmniejszych szans. Ten duży 
oceaniczny jacht jest zbyt cięż­
ki, aby skutecznie rywalizować 
z innymi lekkimi jednostkami 
przy słabych wiatrach, jakie pa­
nowały tego dnia. Ale młoda 
załoga walczyła zawzięcie do sa­
mego końca i kiedy przez krótki 
czas zaczął dmuchać „prawdzi­
wy” wiatr dochodzący do 6 stop­
ni Beauforta z ostatniej pozycji 
wysunęliśmy się na czwartą. 
Dopiero w tym silnym wietrze 
nasz jacht pokazał swój „lwi 
pazur” mijając kolejnych rywa­
li. Radość trwała jednak krótko i 
skończyła się wraz ze słabną­
cym wiatrem. Mimo że całą za­
łogę mocno bolały tego dnia ra­
miona od ustawicznej pracy 
przy żaglach i linach, długo jesz­
cze rozpamiętywali fakt, że 
„Wojewoda Koszaliński” był w 
czołówce wyścigu.

A wieczorem po regatach roz­
począł się żeglarski festyn. O- 
zdobiony flagami, wypełniony 
jachtami basen i morskie pieśni 
dobiegające z licznych głośni­

ków tworzą niepowtarzalną sce­
nerię.

Atrakcje festynu rozpoczął 
występ sławnego wśród żegla­
rzy zespołu „Stare Dzwony”, 
najlepszych w naszym kraju 
wykonawców morskich pieśni, 
słynnych szant. Lider zespołu, 
Jurek Porębski (w cywilu nau­
kowiec doktor ichtiolog) z wpra­
wą zawodowego konferansjera 
zabawiał liczną publiczność. Je­
szcze nie umilkły ostatnie 
dźwięki szant, a już rozpoczynał 
się kolejny występ: pierwsza w 
Polsce żeglarska sex-opera 
„SHENANDOAH” umiejętne 
połączenie indiańskich legend z 
pieśniami ludzi morza była owa­
cyjnie przyjmowana przez wi­
dzów. Późną nocą rozpoczęła się 
projekcja filmów żeglarskich.

Ale nie tylko bawiono się. W 
pięknej klubowej sali, późnym 
wieczorem odbyło się spotkanie 
kapitanów jachtów z władzami 
nie tylko żeglarskimi.

Od czasu gdyńskiej „Operacji 
Żagiel” w 1974 roku nie było 
czegoś podobnego w naszym 
krąju. Wszyscy kapitanowie obie­
cali, że źa rok znów przypłyną 
do Kołobrzegu. Otrzymaliśmy 
pamiątki dla załóg: proporczyk, 
znaczki, dyplomy, okolicznoś­
ciowe stemple, które z pietyz­
mem przechowywane po latach 
przypomną nam te chwile spę­
dzone w Kołobrzegu.

W niedzielę przed południem 
wicewojewoda koszaliński Zyg­
munt Boczkowski uroczyście 
dokonał otwarcia zlotu.

Drugi dzień zlotu przyniósł 
jeszcze więcej atrakcji. Takich 
tłumów nie widziano w koło­
brzeskim porcie. Zwiedzano jach­
ty, przyglądano się zawodom 
zręcznościowym, żywiołowo do­
pingowano regatom wioślars­
kim. A dzieci mogły obejrzeć 
widowisko teatru lalkowego 
„Pinokio”.

Kołobrzescy handlowcy urzą­
dzili liczne stoiska z artykułami 
żywnościowymi i bufetami.

Na każdym kroku była wido­
czna doskonała organizacja ca­
łej imprezy, Jasio Jałoszyński i 
Andrzej Dębiec dosłownie troili 
się od świtu po zmrok aby wszy­
stko przebiegało właściwie.

W poniedziałek pożegnaliśmy 
gościnny Kołobrzeg. Kiedy już 
po starcie spojrzałem na molo 
spacerowe byłem zaskoczony 
tłumem ludzi obserwujących 
wyjście zlotowej flotylli w mo­
rze. Kołobrzeski zlot z nawiązką 
spełnił główny cel, jaki postawi­
li przed sobą organizatorzy — 
popularyzacja morza w naszym 
społeczeństwie.

Plany przewidywały, że U- 
stka będzie następnym etapem 
zlotu. Jak było w tym porcie, nie 
podejmuję się opisać. Ale na 
pewno nie było nawet maleńkiej 
części tego, co zaprezentowali 
nam koszalińscy żeglarze.

BOGDAN MATOWSKI

Komu to 
służy?
W 35 numerze tygodnika 

„Zbliżenia” autor podpisujący 
się literą „z” w notatce pt. „Ko­
mu to służy” podał niepełną 
informację dotyczącą wyjazdu 
ekipy zawodniczek, szkoleniow­
ców i działaczy do Finlandii. 
Można nawet powiedzieć, że

wręcz wprowadzającą w błąd 
czytelników. Autor nie sprawdził u 
źródeł, czyli w klubie dlaczego 
udała się taka grupa a nie inna. 
A tego wymaga przecież rzetel­
ność dziennikarska.

Zobowiązany jestem wyjaś­
nić dlaczego na międzynarodo­
wy turniej w Finlandii pojecha­
ło 6 siatkarek, 1 szkoleniowiec, 1 
członek Zarządu MZKS „Czar­
ni”, prezes WFS i 3 przedstawi­
cieli Zrzeszenia Sportu i Turys­
tyki „Ogniwo”.

Do Finlandii zaproszonych 
było przez Robotnicze Stowa­
rzyszenie Sportowe 15 osób. Za­
rząd klubu po rozpatrzeniu sy­
tuacji kadrowej i finansowej za­
decydował, że na turniej wyje- 
dzie (po konsultacji z Zarządem 
PZPS i trenerem kadry Janem 
Rysiem) dziewięć zawodniczek, 
jeden trener, kierownik i jedna 
osoba z Zarządu Klubu — ra­
zem 12 osób.

Ponieważ wyjazd na ten tur­
niej organizowany i częściowo 
finansowany był przez ZSiT „O- 
gniwo” w Warszawie, oddelego­

wano trzech swoich przedstawi­
cieli na rozmowy z Fińską Fede­
racją Sportową i z Robotniczym 
Zrzeszeniem Sportowym (TUL).

Wyjazd do Finlandii miał na­
stąpić dnia 16.08.1987 r. W po­
niedziałek 10.08.1987 r. trener 
Krzemiński wyjechał do Cetnie- 
wa po odbiór trzech naszych 
zawodniczek z kadry. Niestety, 
okazało się, że z powodu kontu­
zji kilku innych reprezentantek 
trener Ryś zmuszony był odmó­
wić wcześniej obiecanych zwol­
nień. W tej sytuacji zespół mis­
trzyń kraju zmuszony był wyje­
chać w sześcioosobowym skła­
dzie. Na miejscu, w Kotka dołą­
czyła do ekipy nasza była za­
wodniczka Ewa Kuś.

W turnieju wzięto udział 8 
silnych zespołów, m.in. Czeszki i 
Amerykanki. W tak silnej kon­
kurencji drużyna Czarnych za­
jęła trzecie miejsce. Jak ocenił 
trener Zbigniew Krzemiński, ze­
spół nasz reprezentował się bar­
dzo dobrze, miał świetną prasę, 
a meczem z Amerykankami

przegranym minimalnie 2:3 za­
chwycił liczną publiczność fiń­
ską. Drużyna otrzymała rów­
nież serdeczne zaproszenie do 
Finlandii na inne turnieje. Naj­
ważniejsze jednak to, że bezpo­
średnie rezerwy pierwszej szóst­
ki (czyt. reprezentacji Polski) 
mogły być wreszcie sprawdzone 
w ostrej sportowej walce, bez 
ulgi i że młodziutka wychowan­
ka trenera Jewniewicza — Edy­
ta Piasecka wkrótce zadebiutuje 
w pierwszym zespole. Jej możli­
wości i umiejętności ujawniły 
się właśnie tam w Finlandii.

Trener Krzemiński osiągnął 
efekty szkoleniowe. Osoby zwa­
ne przez autora artykułu „to­
warzyszącymi” nawiązały no­
we sportowe kontakty nie tylko 
w siatkówce i nie tylko dla Czar­
nych”. Zawiązały się nowe 
przyjaźnie. A komu to służy ?

Myślę, że służy to tylko IDEI 
Sportu.

Ze sportowym pozdrowieniem 
dyrektor

mgr inż. Henryk Kosmęda
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Do strefowego turnieju mistrzostw Polski seniorów w boksie, który 
rozgrywany był w ubiegłym tygodniu w słupskiej sali „Gryfia”, miejscowi 
Czarni wystawili więcej zawodników niż okręgowe związki ze Szczecina i 
Poznania. Czarni —18 pięściarzy, OZB Szczecin —13 (Stal Stocznia —11 i 
Stal Gorzów — 2), OZB Poznań — 14 (Olimpia — 8, Zagłębie Konin — 4, 
Sokół Piła — 2). Wystąpiło też trzech zawodników z Gwardii Koszalin.

„Osiemnastka” Czarnych dowodzi, że w tym klubie dobrze rozwija się 
praca z młodzieżą, w wielu kategoriach są pełnowartościowi dublerzy. 
Jednak w niektórych wagach występują poważne luki. Nikogo nie było w 
wadze 48 kg. W kategoriach 51 kg nie wystąpił H. Sienkiewicz. W czwartek 
otwierał... słoik i rozciął sobie dłoń. Oddał punkty walkowerem rutynia­
rzowi B. Majdańskiemu (Stal Stocznia). W wadze 54 kg walczył, po 
przerwie spowodowanej chorobą, M. Koza. Słupszczanin przegrał już w 
pierwszej rundzie z doświadczonym J. Ciechanowskim (Gwardia). Nie 
wystąpił T. Krupiński. Jest chory. Podobnie jak S. Forsztek, reprezentant 
wagi 57 kg. W kategorii 60 kg doświadczony M. Knapik pokazał 
młodszym, J. Gmińskiemu i J. Wysockiemu, kto, na razie, w tej wadze 
będzie dominował. Pozytywną niespodziankę sprawił, od niedawna kad- 
rowicz (waga 63,5 kg), P. Krauze. Wygrał zdecydowanie ze Zb. Wójcikiem 
(Stal Stocznia) i w finale z J. Ziętkiem (Olimpia). Jemu też prezes OZB, 
Jarosław Duchnowicz, wręczył puchar, jako najlepszemu zawodnikowi 
turnieju. S. Wilczewski po 3-letniej przerwie spowodowanej kontują, 
powoli dochodzi do formy. W eliminacjach pokonał rutynowanego B. 
Golińskiego (Stal Stocznia), a w półfinale, tylko 2:3, uległ Ziętkowi.
. W kategorii 67 kg dominowali słupszczanie. Wygrał walczący bardzo 
ekonomicznie, niczym stary wyga, J. Margas. Z dobrej strony pokazał się 
także utalentowany K. Reut. Kibice chcieli jednak zobaczyć J. Dydaka. W 
eliminacjach bardzo gładko pokonał D. Adamskiego z Sokoła Piła, ale 
sporą niespodziankę sprawił w półfinale. Walkę z aktualnym mistrzem 
Polski i brązowym medalistą Spartakiady Gwardyjskiej Krajów Socjalis­
tycznych — J. Kruszyńskim (Olimpia) rozwiązał bardzo dobrze taktycz 
nie. Wygrał zasłużenie. A trzeba pamiętać, że miał długą przerwę w 
startach, podobnie jak jego kolega, występujący w kategorii 71 kg, 
D. Michalczewski. Były zawodnik Stoczniowca Gdańsk (obecnie już 
Czarnych) w pierwszym pojedynku wygrał wysoko na punkty z 
G. Stefanowskim (Sokół Piła). W półfinale spotkał się z silnym i mocno 
bijącym J. Kaniińskim. Obaj znają się bardzo dobrze, razem trenują. W 
drugiej rundzie Michalczewski zainkasował dwa bardzo mocne ciosy. 
Przetrwał kryzys i z nawiązką zrewanżował się koledze. Wygrał dość 
wysoko na punkty. Walka finałowa ze St. Szeszko zapowiadała się 
pasjonująco. Wygrał Szeszko na skutek kontuzji rywala. W tej wadze 
trenerzy mają kłopoty bogactwa. ’ r a’ . f

Znacznie gorzej jest w kategorii 75 kg. M. Lewandowski męczył się 
bardzo w eliminacjach z mało znanym Zb. Urbaniakiem (Stal Gorzów). W 
półfinałach oddał punkty walkowerem (choroba) R. Kuberze (Gwardia).

W wadze 81 kg po zwycięstwie utalentowanego C. Banasiaka (Czarni) 
nad Włodarczykiem (Stal Stocznia) wszyscy oczekiwali na jego pojedynek 
z bombardierem E. Misiakiem. Niestety, znacznie młodszy Banasiak 
walczył nieco usztywniony, jakby obawiał się mocnych uderzeń starszego 
kolegi. Tym razem przegrał. Ale jak będzie niebawem? Misiak zawiódł 
swoich sympatyków przegrywając w finale z W. Janczurem (Stal Stocznia) 
2:3.

S. Stasiak powrócił do Słupska z Gwardii Koszalin, ale nie mógł 
zaprezentować się publiczności, bowiem nie miał... przeciwnika. Po rezyg­
nacji ze sportu M. Pałuckiego, Czarni nie mają kogo wystawić w wadze 
superciężkiej.

W sumie do finałów indywidualnych mistrzostw Polski seniorów w 
Krakowie zakwalifikowało się pięciu zawodników ze Słupska. Wierzę, że 
trener reprezentacji A. Gmitruk zadba również o to, by mogli stanąć w 

! szranki kadrowicze: H. Sienkiewicz, J. Dydak, D. Michalczewski i 
C. Banasiak.

Trener Czarnych Jan Żyliński pozytywnie wyrażał się o poziomie 
słupskich zawodów. Podkreślał dobre przygotowanie wytrzymałościowe 
swoich pięściarzy.

Mniej powodów do zadowolenia miał trener Gwardii Koszalin — Janusz 
Szymajda. Przywiózł do Słupska pięciu zawodników. Już na miejscu 
okazało się, że G. Kobus ma kontuzję ręki, zaś T. Drewing... odmówił 
startu. Młody W. Nowacki przegrał już w drugiej rundzie z J. Kamińskim. 
R. Kubera awansował walkowerem do finału, ale tu nie sprostał L. 
Łakomemu z Olimpii. Jedynie Z. Ciechanowski pojedzie do Krakowa.

Źle dzieje się w sekcji bokserskiej gwardzistów. Drużynę seniorów 
wycofano z rozgrywek centralnych. Szkoli się tylko młodzież. Cóż, trener 
w pojedynkę potęgi sekcji nie zbuduje.

W roku ubiegłym reprezentanci Pomorza Środkowego wywalczyli na 
mistrzostwach Polski w Gdańsku 4 srebrne medale (T. Krupiński, S. 
Forsztek, J. Margas i M. Pałucki). Jak będzie w tym roku przekonamy się 
już 27 września.

JERZY RAUBE 
Fot. JAN MAZIEJUK

Na zdjęciu: Jerzy Ciechanowski (Gwardia Koszalin) w zwycięskiej walce 
z Leszkiem Ceglewskim (Zagłębie Konin).

17 września br. ostateczny termin!

Rolnictwo i wieś w publicystyce
Organizatorzy konkursu rolnego pn. „Rolnictwo i wieś 

w publicystyce” przypominają, że 17 września br. 
upływa ostateczny termin składania prac. Cel konkur­
su ogłoszonego z inicjatywy wojewody słupskiego wraz z 

Działem Klubów Twórczych SD PRL i redakcją „Zbliżeń” to 
— upowszechnienie nowatorskich metod gospodarowania, 
intensyfikacji produkcji rolnej, podnoszenie poziomu warun­
ków życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego wsi.

Konkurs jest adresowany do dziennikarzy i autorów piszą­
cych na tematy słupskie. Przyznane zostaną następujące 
nagrody: I — 40 tys. zł, II — 30 tys., III — 20 tys. oraz trzy 
wyróżnienia po 10 tys. złotych. Wycinki materiałów publiko­
wanych w br. w liczbie od 1 do 3 należy nadsyłać do redakcji 
„Zbliżeń”, 76-200 Słupsk, al. H. Sienkiewicza 20. Rozstrzygnię­
cie konkursu, ogłoszenie wyników i wręczenie nagród nastąpi 
podczas dożynek wojewódzkich.

W skład zespołu oceniającego wejdą przedstawiciele woje­
wody słupskiego, SD PRL, Wydziału Rolnego KW PZPR 
w Słupsku i redakcji „Zbliżeń”. Kolegów dziennikarzy i auto­
rów piszących na tematy słupskie zachęcamy do wzięcia 
udziału w tym konkursie.
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OGŁOSZENIA

PKP Oddział Drogowy w Słupsku 

ZAWIADAMIA

W związku z prowadzonymi pracami torowymi w dniach od 14.09.87 od 
godz. 8 do dnia 18.09.87 r. do godz. 15.00 zostanie ZAMKNIĘTY DLA RUCHU 
KOŁOWEGO PRZEJAZD KOLEJOWY w m. Białogard przy ul. 1 Maja. 
Ruch kołowy odbywać się będzie według oznakowania znakami drogowy­
mi.
Użytkowników ruchu drogowego przepraszamy za wynikłe z tego powodu 
utrudnienia.

K-90

Poligraficzna Spółdzielnia Pracy

w Słupsku 
ul. Mickiewicza 14a

wydzierżawi:
★ pomieszczenia magazynowe na składowanie papieru i tektury w 

paletach,
★ powierzchnia pomieszczeń powinna wynosić około 300 m kw. (lub 

2 pomieszczenia po 150 m kw) w Słupsku lub jego najbliższych 
okolicach,

★ czas dzierżawy około 8 miesięcy (od dnia 87-09-15)
★ oferentami mogą być zakłady pracy lub osoby prywatne.

W w/w sprawie należy kontaktować się z z-cą prezesads. ekonortuczno-handlo- 
wych lub z kierownikiem zaopatrzenia pod nr telefonu 262-07 lub 223-49 ^ ^

# Drobne
USŁUGI introligatorskie w 

bardzo krótkich terminach 
wykonuje Ośrodek Kształce­
nia Zawodowego ZDZ w Byto- 
wie. Zlecenia przyjmuje: OKZ 
Bytów ul. Prosta 8 tel. 26-51 a 
także OKZ Stapsk Grodzka,* 
8 tel. 249-35 i ZDZ Słupsk (Wy­
dział Kształcenia) ul. Szczeciń­
ska 57 tel. 325-00 (wew 262).

K-77-2
MIESZKANIE 60 m kw — 

trzy pokoje, kuchnia, telefon, 
co, łazienka w Słupsku zamie­
nię na podobne w Lęborku, Łe­
bie. Wiadomość Słupsk telefon 
231-48 ul. Szkolna 6/2 Marta 
Szarafin. G-511

AUTOPOŚREDNICTWO. 
Zapraszam klientów Kobylni­
ca ul. Witosa 8 tel. 290-31. Szew- 
czuk. G-527

CISEK Tadeusz zgłasza za­
gubienie zaświadczenia do bi­
letu miesięcznego PKS na tra­
sę Domaradz-Słupsk. G-524 

WUP Słupsk zgłasza zagu­
bienie legitymacji służbowej 
nr 1432 na nazwisko Laszczyk 
Danuta. G-525

ŁUKASIAK Jerzy zgłasza 
zagubienie biletu miesięczne­
go PKS na trasę Bruskowo Ma- 
łe-Słupsk. G-526

SINIARSKI Andrzej zgłasza 
zagubienie zaświadczenia do 
biletu miesięcznego PKS na 
trasę Zelkowo-Słupsk. G-528 

WSP w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji studenc­
kiej nr 6067/MP na nazwisko 
Kołtuniak Jolanta. G-529

WSP Słupsk zgłasza zagu­
bienie legitymacji służbowej 
nr 1777 na nazwisko mgr Mał­
gorzata Bojanowska. G-530 

WSP w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji służbo­
wej Danuty Kędziora. G-531 

DYREKCJA Zespołu Szkół 
Drzewnych w Słupsku zgłasza 
zagubienie legitymacji szkol­
nej na nazwisko Robert Szy- 
mala. G-532

ZESPÓŁ Szkół Ogólnokształ 
cących nr 1 w Słupsku zgłasza 
zagubienie legitymacji szkol­
nej Pawła Sulika. G-533

WOJEWÓDZKI
UNIWERSYTET ROBOTNICZY

ZSMP w Słupsku

’ . t v % •a'y.o. óOuVv

organizuje i przyjińlije żapis^jf «rkfertS?.?
^ 1*u,oii uaisu

• policealne studium bhp
• eksternistyczne w zakresie szkoły średniej 
0 języków obcych: niemieckiego i angielskiego
• spawania elektrycznego i gazowego 
0 palaczy kotłów c.o.
0 monterów instalacji wodnokanalizacyjnej 
0 blacharz samochodowy 
0 murarz-tynkarz 
0 malarz-tapeciarz 
0 dekarz
0 przygotowujące do egzaminów czeladni­

czych i mistrzowskich w każdym zawodzie 
0 wykwalifikowany rolnik 
0 operatorów kombajnów i sieczkami 
0 kucharz-kelner
0 kierownik zakładu małej gastronomii 
0 gospodnik 
0 sprzedawca
0 konserwator sprzętu gaśniczego

oraz
0 obsługi i programowania mikrokomputerów 

dla początkujących i zaawansowanych (Lego, 
Basic, Pascal)

INFORMACJI UDZIELAJĄ:

SEKRETARIAT WUR w Słupsku w godz. 8.00—16.00 tel. 
238-09 lub 227-70 oraz Rejonowe Uniwersytety Robotnicze 
ZSMP w:
■ Lęborku ul. C. Skłodowskiej 3, tel. 22-174 
0 Miastku ul. Długa 10, tel. 28-97 lub 28-74 
0 Bytowie ul. Słoneczna 32, tel. 31-22 
0 Człuchowie ul. Słowackiego 24a, tel. 310.

K-89

PROGRAM
TV

10 — 16. 09.
CZWARTEK

PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 Dt wiadomości 10.10 Film dla 
n zmiany: „Telefon 110”: „Złudne na­
dzieje" — film prod. NRD 16.20 Pro­
gram dnia; dt wiadomości 16.25 Dla 
młodych widzów: To było lato! Czyli 
wakacyjna kronika TDC 17.15 Teleex­
press 17.30 Obowiązek pamięci — woj­
skowy pr. hist. 17.55 Telespotkama 
18.20 Sonda „Wielkie oko” 18.50 
Dobranoc 19.00 „Lex” magazynspo- 
łeczno-prawny 19.30 Dziennik 20.00 
„Telefon 110”: „Złudne nadzieje” - 
film prod, NRD reż. H. Kratzig, wyk. 
M. Legal, P. Bergelt'21.10 „Teraz” 
tygodnik gospodarczy 21.40 Telewizyj­
ny film dok.: „Świat według Sutora” 
22.15 Studio Sport Kronika MS w 
podnoszeniu ciężarów 22.40 Dt ko­
mentarze

PROGRAM II

17.25 Program dnia 17.30 „102” ma­
gazyn kult.-muzycz. 18.00 Program lo­
kalny 18.30 „Promocje” pr. rozryw­
kowy 19.00 Muppet show czyli rewia 
gwiazd 19.30 Zycie muzyczne: „Spot­
kanie 7. zesnołem ..The Parley of Inst­
rument" z Wielkiej Brytanii 20.00 Prog­
ram publicystyczny 20.30 Film doku­
mentalny 21.15 „Ekspres reporterów” 
21.30 „Panorama dnia” 21.45 „Marian 
Hemar” Piosenki i wiersze (frag, 
spektaklu teatru Ateneum) 23.25 Stu­
dio Festiwalowe XXII Międzynaro­
dowy Festiwal Oratoryjno-Kantatowy 
„Wratislavia Cantans” 23.05 Wieczor­
ne wiadomości

PIĄTEK
PROGRAM I

9.30 Domator rady na życzenie 9.35 
Domowe przedszkole 10.00 Dt wia­
domości 10.10 Domator — rady na 
życzenie 10.20 Film dla II zmiany: „Nie 
braliśmy ślubu w cerkwi” film radź.
11.50 Domator — rady na życzenie
16.20 Program dnia; dt - wiadomości 
16.25 Dla młodych widzów: „Opowieś­
ci z naszej polanki” 16.50 Dla dzieci: 
„Okienko Pankracego” 17.15 Teleexp­
ress 17.30 Mieszkać wszechnica bu­
dowlana 17.50 Popołudnie z Pegazem

• 18.30 Małe kino: „Plener” .film dok.
18.50 Dobranoc 19.00 „Monitor rządo­
wy” 19.30 Dziennik 20.00 „Nie braliś­
my w cerkwi ślubu” - film radź: reż. 
B. Tekariew, wyk. A. Galibin, N. Wa- 
wiłowa, P. Wieliamina 21.30 Żniwa 87
21.50 Przeboje .telewizyjnego musie - 
-hallu 22.40 Dt komentarze 23.00 
„Dekada zniszczenia” (4): „Funkcjo­
nowanie lasu” serial dokumentalny

PROGRAM n

17.25 Program dnia 17.30 „Dookoła 
świata” „W Etiopii roku 1987” 18-00 
Program lokalny 18.30 Galerie świata: 
„Picasso” (2) - film dok. prod, hiszp. 
19.05 „Muppet show” czyli rewia 
gwiazd 19.30 Moja muzyka spotka­
nie z Piotrem Nędzyńskim 20.00 Studio 
Sport MŚ w podnoszeniu ciężarów
20.20 Międzynarodowy Festiwal Piose­
nki Karlshamm 87 21.30 „Panorama 
dnia” 2J.45 Filmy Romana.Polańskie-

WjOci C: Deneuve,!.-Hen­
ry i inni 23.30 Rozmowy intymne .— 
„Ideał kobiety” 24.00 Wieczorne wia-

i >■ ! ir-ly

SOBOTA

hego: W. Szekspir „Król Hen­
ryk IV”. reż. M. Bordowicz, 
wyk.: A. Kowalczyk, A. Sewe­
ryn, M. Maciejewski i inni

15.15 „Kram” mag. konsumenta
15.55 Wędrówki dalekie i bliskie: „Ra­

fael” (2) film dok. prod, włoskiej
17.05 Losowanie Dużego Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport drużynowe MS 

na żużlu Rybnik 87
18.50 Dobranoc
19.00 „Z kamerą wśród zwierząt” 

Historia Ogrodów zoologicznych: 
Insbruck

19.20 W kinie Maka Lindera
19.30 Dziennik
20.00 „Przeprawa” dramat wojen­

ny prod. USA reż. J. Lee Thomp­
son, wyk. A. Quinn, M. McDo­
well, J. Masoni, P. Neal

21.35 „Czas magazyn public.
22.05 7 dni na świecie
22.15 Sportowe rytmy tygodnia
22.45 Dt wiadomości
22.55 Kino nocne: „Ultimatum” 

film sensacyjny polski reż. J. Ki­
dawa, wyk. Śt. Michalski, M, 
Skupin, W. Adamski i inni

PROGRAM II

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 „5 10 15” zespół Dom

przedstawia program dla dzie­
ci i młodzieży

16.30 Spektrum wyd. 86
17.00 Zbliżenia czyli to i owo o filmie
18.00 Program lokalny
18.30 Święto ulicy Piotrkowskiej
19.30 Alfa i omega
20.00 Polska opera współczesna: Z. 

Rydzyński Manekiny” reż. N. 
Grzesińska muzyka i libretto wg 
Bruno Schulza

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dalekie pawilony” — serial 

prod. ang.
22.40 Mój jazz: „Trębacze” (2) prog­

ram A. Wasylewskiego
23.10 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 „DROPS” magazyn dla dzieci 

i młodzieży oraż „W 80 dni do­
okoła świata z Willym Fogiem”

10.30 DT wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 Wojskowy próg. publicystyczny
12.10 W świecie ciszy program dla 

niesłyszących
12.40 Telewizyjny koncert życzeń dla 

honorowych krwiodawców
13.10 Na krawędzi słowa
13.30 Antologia dramatu powszech-

ŃIEDZIELA
PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek 
oraz „Silas” (2) film

10.30 Dt wiadomości
10.35 „Serce smoka” (3): „Wiejski 

ślub” serial ang.
11.25 Siedem Anten 
12.1Ö Teatr młodego widza: M. Treliń­

ski, B. Pawica -- „Dziwna i pou­
czająca historia, która zdarzyła 
się naprawdę Tomciowi, Palusz­
kiem zwanemu” (2)

12:55 Transmisja z Centralnych Uro­
czystości Dożynkowych Wąb- 

, rzeźno
15.30 Rezerwa
15.45 „W rytmie disco” (7) — serial 

obyczajowy
16.40 Teleexpress
17.30 Studio Sport: I liga piłki nożnej 
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka 
19.25 PZU informuje
19.30 Dziennik
20.00 „Żony Hollywoodu” (2) serial 

USA
20.50 „Pegaz” magazyn aktualności 

kulturalnych
21.30 „Loża" program kabaretowy
21.40 Sportowa niedziela
22.15 „Klub międzynarodowy”
22.45 Dt wiadomości

PROGRAM II

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla niesły-
1Ó.Ó5 Fifrrf, dlą nięsiysżącyc)i: ^Żońy 

Hollywoodu” (2)
11.00 „Peryskop" wojsk, magazyn

joys »iwoFlßU v v.m
11.30 Lokalny koncert życzeń
Niedziela w „Dwójce”
11,55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego Gdańska
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 Dźwięki i rozdżwieki: „O pieś­

niach, które wojsko króla Jana 
śpiewało

13.30 Zwierzęta świata: „Skrzydlata 
baśń” serial przyrodniczy 
prod, franc.

14.00 Wideoteka , ,
15.35 „W krainie łowców głów. Wsrod

bagien Nowej Gwinei” film dok. 
RFN

16.20 Święto ulicy Piotrkowskiej
17.20 „Kino Oko” kalejdoskop fil­

mowy
18.10 „Paryski sukces” reportaż
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic

19.30 Ekran szczerości
20.00 Studio Sport
21.00 Święto ulicy Pibtrkowskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 „Mazarini” (5) — serial franc.
22.45 Portrety intymne Molier 
23.15 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

16.20 Program dnia; dt — wiadomości 
16.25 Dla młodych widzów: Latający 
Holender - Klub Zdobywców Ocea­
nów 16.50 Film dla młodych widzów: 
„Wszystkie żagle w górę” serial prod, 
rumuńskiei. ode. 1 „Nadzieja" 17.15 
Teleexpress 17.30 „Tajemnice Morza 
Czerwonego” ode. 2: „Zasadzka” serial 
przygodowy franc.-Iran.-RFN 18.20 
Witryna magazyn CZSP 18.30 Labo­
ratorium 18.50 Dobranoc: „Wycieczka 
kota Leopolda" 19.00 „Echa stadio­
nów” 19.30 Dziennik 20.00 Teatr Tele­
wizji: Henryk Rzewuski — „Pamiątki 
Soplicy” reż. Mikołaj Grabowski 22.05 
Okraełv stół Droeram Dublicystycz- 
ny 22.40 Dt — komentarze

PROGRAM n

17.25 Program dnia 17.30 „102” ma­
gazyn kulturalno-muzyczny 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 Mieć dziecko 
program dla rodziców 19.00 Sponsor 
teleturniej 19.30 Gwiazdy wielkiego 
sportu 20.00 Wieczór bułgarski w TVP 
20.55 „Verdun” firn dokumentalny 
A. Chiczewskiego 21.30 Panorama 
dnia 21.45 Dni kultury Krakowa w Bad 
Oeynhausen 22.05 „Biografie”: „Go­
ya” (2) „Malarz nadworny” hiszp. film 
23.05 Wieczorne wiadomości

WTOREK
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 Dt — wiadomości 10.10 Film dla 
II zmiäny: „Pod wiatr” (11) serial 
australijski 10.55 „Encyklopedia Ta­
trzańska”: „Tatry, panie!” 11.10 „Z 
rodziną dookoła świata” (1) film dok. 
RFN 16.20 Program dnia; dt — wiado­
mości 16.25 Krąg magazyn harcerzy
16.50 Dla dzieci: COJAK teleturniej 
17.15 Teleexpress 17.30 Gazeta rolni­
cza 17.50 Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej „O” 18.30 Diagnoza 18.50 
Dobranoc: „Przygody zająca Poziom­
ki” 19.00 Spory — program publicysty­
czny 19.30 Dziennik 20.00 „Pod wiatr” 
(11) „Wspólny interes” serial australij­
ski 20.45 Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu 21.00 Telewizyjny film dok.: 
„Czy słyszysz, jak płacze ziemia” 21.30 
Telewizyjny informator wydawniczy
21.50 Andrzej Szalawski 22.25 Hory­
zonty 22.40 Dt komentarze

PROGRAM n

17.25 Program dnia 17.30 „102” ma­
gazyn kulturalno-muzyczny 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 Wielkie bitwy his­
torii „Bitwa pod Poittiers” franc, 
film dok. 19.30 Konsylium Kliniki 
Zdrowego Człowieka 20.00 Yamaha 
przedstawia program muzyczny 
21.00 „Polak...” 21.30 Panorama dnia 
21.45 Adaptacje: Wielka literatura ro­
syjska „Wojna i pokój” ode. pt. 
„Natasza Rostowa” 23.20 Wieczorne 
wiadomości

ŚRODA
PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe Drzedszko- 
le 10.00 Dt wiadomości 10.10 Film 
dlą JI zmiany: „żąąięki” * polski filip, 
fab 16.10 Program dnia; dt wiado­
mości 16.15 Losowanie Express Lotka i 
Super Lotka 16.25 Dla dzieci: Tik-tak 
H6.&5 Studio Sporty Puchar UEFA w 
piłce nożnej (Pogoń Szczecin Wero­
na) w przerwie meczu, ok. 17.45 Tele­
express 18.50 Dobranoc: „Miś Usza­
tek” 19.00 Maeazvn o kraiach socjalis­
tycznych 19.30 Dziennik 20.00 „Zasieki” 

polski film fabuł. 21.45Kanał 5 pr. 
rozrywkowy 22.40 Dt komentarze

PROGRAM n

17.25 Program dnia 17.30 „102” ma­
gazyn kulturalno-muzyczny 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 Non stop kolor 
„Dire Straits” „Alchemy” (2) 19.15 
Uwaga, dokument 20.00 Nikaragua — 
program dokumentalny 20.30 Studio 
Sport 21.30 Panorama dnia 21.45 Kino 
studyjne „Dwójki”: „Grek Zorba” film 
grecko-UŚA 0.05 Wieczorne wiadomo-

ROZRYWKA DLA DZIECI
CZY RYSUNKI 
SĄ JEDNAKOWE?

Jeśli odnajdziesz różnice, za­
znacz je kółeczkiem. Rysunek 
wytnij, podpisz, pomaluj dowol­
nymi kolorami i przyślij w ter­
minie tygodniowym pod adres: 
redakcja tygodnika „Zbliżenia”, 
al. Sienkiewicza 20, 76-200
Słupsk. Na kopercie koniecznie 
zaznacz: „Rozrywka dla dzie­
ci”.

Czekają na was dwie nagrody- 
-niespodzianki.

Nagrody:
Za rozwiązanie zagadki z nr 35 

tygodnika nagrody wylosowali: 
Lucynka Zdunek, Słowino 40
76- 150 Darłowo oraz Łukaszek 
Żyłka ul. A. Czerwonej 35/3,
77- 200 Miastko.

Nagrody prześlemy pocztą. 
Wszystkim dzieciom dziękuje­
my!

społeczno-polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej 
. rtü Robotniczej. Redaguje kolegium: Jarosław Duchnowtcz — redakt 
»czelny Andrzej Radzik - zastępca red. nacz. Tadeusz Martychewicz 
kretarz redakcji oraz zespół: Zbigniew Babiarz-Zych. Małgorzata Jozwiak 
daktor tech. graf, Magdalena Karwowska, Jan Maziejuk — foto*c^o 
jlanta Nitkowska, Jerzy Szych, Jan Urbanowicz, Tomasz Zimmer.
DRES REDAKCJI: 78-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 20.
»d. naczelny i zastępca. 243-81 - sekretarz w K
^ołeczno-polityczny i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcj
ie ul. Zwycięstwa 137-139, 75-604, telefon 233-20. „
/ydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnic«w
zalińskie Wydawnictwo Prasowe. Druk. Prasowe
[oszalime. _. Rplfla„ : ogłoszeń, ul. Pawła Findera 27a, 75-
łgioszema przyjmuje Biuro Reklam i (głoszeń, u Prasa Książką-
721 Koszalin tel. 222-91 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa KsiązK

-Ruch" na terenie całego kraju. Ogłosi enia do tygodnika przyjmuje również 
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INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY';
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 39d ai, roczna 780 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prywatnych — instytucji, zakładów pracy: — instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych mias­
tach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych oddziałach. Instytucje i zakłady 
pracy zlokalizowane w miejscow.) ;aaeh, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczyciele

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: — osoby
fizyczne zamieszkałe na wsi i w wościach gdzie nie ma Oddziałów

RSW ”Prasa-Książka-Ruch'ópłacają prenumeratę w urzędach ,l u
doręczycieli - osoby fizyczne zamieszkałe w miastach - siedzibach Oddzia­
łów RSW Prasa-Książka-Ruch opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla mielca zamieszkania 
prenumeratora. Wnła*' *>««*u* uzywąjąc „blankietu wptaty ba rachunek 
Dankowy miejscowego Oddziału RSWwPrąsa-Książka-Rucłi

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW P-rasa- 
-Książka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 2« 
00-958 Warszawa. Konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 30 proc. dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na krąj i za granicę: do dnia 10 listopada na I
kwartał. I półrocze roku następnego oraz cały rok następny: — do dnia 1 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M-8
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Dobrana para
Maudie Parson ubrana w 

szaty wdowie zapukała do 
mieszkania rodziny Stark­
weather. Pani Hazel Stark­
weather przyjęła ją ze spoj­
rzeniem pełnym współczu­
cia, tak charakterystycznego 
dla większości mieszkańców 
Onoburga. W miejscowości 
tej panowała wiecznie smut­
na atmosfera. Większość łnęż- 
czyzn pracowała w odleg­
łym o dziesięć kilometrów 
miasteczku. Pracował tam 
również przed przejściem na 
emeryturę buchalter Homer 
Starkweather. Oboje z ogrom­
ną ciekawością przysłuchi­
wali się opowiadaniu pani 
Parson, która niedawno wy­
najęła pokój w domku ich 
sąsiada Emila Grossa.

— Jego mieszkanie — po­
wiedziała — pełne jest wspa­
niałych antyków. Boi się o 
nie — dodała — i pilnuje ich 
dzień i noc. Nie wychodzi z 
domu prawie wcale.

Niemożliwe — powie­
działa pani Hazel.

— Tak jest — potwierdziła 
Maudie Parson — Na pewno 
są bardzo wartościowe. Ale 
to nie wszystko. Czy potrafią 
państwo milczeć?

— Naturalnie — powie­
działa pani Hazel i odetchnę­
ła z ciekawością.

— Dwa dni temu — ciąg­
nęła pani Parson — poszłam 
do swego gospodarza zapła­
cić komorne. Kiedy otworzy­
łam drzwi do .jego pokoju, 
klęczał na podłodze, z której

wyjętych było kilka desek. W 
otworze znajdowały się pie­
niądze, więcej pieniędzy niż 
udało mi się zobaczyć przez 
całe życie. Ogromne ilości 
banknotów, powiązane w 
pakiety.

Po wyjściu pani Parson 
małżonkowie stali w oknie i 
patrzyli na dom Emila Gros­
se.

— Cały dom zbudowany 
jest z drewna. Jak łatwo 
mógłby spłonąć, a z nim 
wszystkie pieniądze. Cóż to 
byłaby za szkoda — mruknął 
Homer.

Przeszły dwa miesiące. Pe­
wnego dnia wdowa Parson 
przyszła do Starkweatherów 
z wiadomością, że wyprowa­
dza się.

— Muszę wyjechać do 
chorej kuzynki do Seattle, 
aby ją pielęgnować.

W trzy tygodnie potem 
przyjechał ogromny wóz me­
blowy po rzeczy pani Parson, 
która po załadunku przyszła 
jeszcze pożegnać się ze Stark- 
weatherami. Naturalnie my­
śli małżonków coraz częściej 
obracały się teraz wokół pie­
niędzy ukrytych pod podłogą 
mieszkania Emila Grossa. 
Marzyli o tym, że stary Gros­
se umrze któregoś dnia, a oni 
pójdą do jego mieszkania i 
wydostaną pieniądze ze 
skrytki.

Pewnego dnia Emil Grosse 
przerwał te marzenia oświad­

czeniem, że musi wyjechać 
na Florydę, ponieważ tu w 
Pensylwanii męczy go bron- 
chit. Na razie pojedzie na 
Florydę na dwa tygodnie, a- 
by wybrać jakiś ładny do- 
mek. Prosiłby zatem państ­
wa Starkweather aby uwa­
żali na jego dom w czasie, 
kiedy on będzie na Florydzie. 
Ponadto chciałby aby karmi­
li jego kota przez dwa tygod­
nie. Wkrótce po tej rozmowie 
wsiadł w samochód i wyje­
chał. Wieczorem państwo 
Starkweather popatrzyli na 
siebie, a Homer powiedział 
do żony:

— Myślę, że powinniśmy 
pójść do domu naszego sąsia­
da aby zobaczyć czy wszyst­
ko jest w porządku.

We wszystkich pokojach 
panowała głucha cisza. Nieli­
czne meble nie stwarzały 
wrażenia wspaniałych anty­
ków. Jednak w tej chwili nie 
meble ich interesowały. Ha­
zel zajęła się karmieniem 
kotka, a Homer poszedł do 
pokoju, o którym mówiła im 
pani Parson i wrócił po chwi­
li z ogromnym workiem pla­
stikowym.

— Znalazłem pieniądze — 
wysapał — W tym worku 
musi być ponad dwieście ty­
sięcy dolarów. Rzeczywiście 
schowane były pod podłogą.

— Ale przecież kradzież 
wykryje się natychmiast — 
powiedziała przerażona Ha­
zel.

— Nie — odparł jej mąż — 
Podpalimy dom. Jest cały z 
drewna. Spłonie jak zapałka.

Pożar wybuchł w środku 
nocy na trzy dni przed po­
wrotem Emila Grossa z Flo­
rydy. Dwa oddziały straży 
pożarnej nie mogły, niestety, 
nic pomóc.

Starkweatherowie współ­
czuli bardzo swemu sąsiado­
wi kiedy ten wrócił i zastał 
jedynie popiół ze swego do­
mu. Emil Grosse najpierw 

-długo milczał, a potem po­

wiedział, że jego antyki były 
ubezpieczone, że teraz nic 
nie trzyma go w Onoburgu i 
tym chętniej wyjedzie. Istot­
nie wyjechał następnego 
dnia. Starkweatherowie ki­
wali rękami dopóki jego sa­
mochód nie zniknął za zakrę­
tem, a następnie pobiegli do 
piwnicy, obliczyć wyniesio­
ne z domu Grossa pieniądze.

W dwa tygodnie później, w 
małej miejscowości, w pięk­
nym drewnianym domku, u- 
meblowanym wspaniałymi 
antykami — wywiezionymi 
wozem meblowym z Onobur­
ga przez wdowę Parson, sie­
działa ona sama i Emil Gros­
se. Grosse rozmawiał przez 
telefon z panem Sprigg, 
agentem towarzystwa ubez­
pieczeniowego.

— Chciałbym możliwie 
najszybciej — mówił — ubez­
pieczyć się u pana. Mamy 
wspaniałe antyki. Prosimy 
przyjść do nas, panie Sprigg, 
w tej sprawie.

Grosse powiesił słuchaw­
kę i powiedział:

— Żegnaj Emilu Grosse, 
witaj Arthurze Armstrong — 
a zwracając się do Maudie 
Parson, dodał — Żegnaj 
Maudie Parson, witaj Alice 
Goodman.

Oboje roześmieli się, a 
Maudie zapytała:

— Powiedz mi kochanie 
jak długo uda nam się ciąg­
nąć ten interes?

— Myślę, że tak długo jak 
długo znajdować będziemy 
sąsiadów, których zaintere­
sują nasze pieniądze, jak dłu­
go towarzystwa ubezpiecze­
niowe ubezpieczać będą an­
tyki i jak długo nasza domo­
wa drukarenka zdoła druko­
wać banknoty dla łakomych 
na pieniądze sąsiadów.

(PRESSPOL)

/ żądam
kategorycznie
wzajemności!

Rys. Małgorzata Jóźwiak

...Lubię was, 
mordy moje 
kochane...

/\

KRZYŻÓWKA
Redaguje Klub Szaradzistów przy WDK w Słupsku.

POZIOMO: 1) zaokrąglenie kadłuba statku; 5) narwany skok; 8) 
może być np. karku; 10) lecą w pończosze; 11) węgierski kompozytor 
operetek; 12) część struga; 14) państwo w południowej Afryce; 15) 
gaz palny; 16) wyspa na jeziorze lub rzece porosła krzewami; 18) 
sztywny element przenoszący główne siły rozciągające; 21) uchwyt, 
rączka; 24) grafik i rysownik polski (ur. 1899); 25) nazwa 27 miejsco­
wości na terenie 18 stanów w USA; 28) komplet; 31) spacerowe 
w Gdyni; 32) na jednej nodze w kapeluszu; 33) siostra Antygony; 35) 
wzruszenie, uniesienie; 37) dojazdy... piechotą; 38) likier kminkowy; 
39) stolica Jordanii; 40) znaczenie, treść; 41) część zaprzęgu jedno­
konnego.

PIONOWO: — 2) ciężar, ładunek; 3) ssak z rodziny żyraf; 4)
krążek kiełbasy; 5) stop! — na przejeździe kolejowym; 6) morski 
ssak płetwonogi; 7) pierwotne naczynie do przechowywania zboża; 
9) dział handlu lub wytwórczości; 13) sprzyja tyciu; 17) trzecia era 
w dziejach Ziemi; 19) człowiek ruchliwy, szybki — w przenośni; 20) 
niejeden na plaży nudystów; 22) najstarszy okres ery mezozoicznej; 
23) pieszczotliwie o owcy; 25) ryba o wężowatym ciele; 26) przylądek 
na „czubku” Polski; 27) zakłopotanie, trudności; 29) chińska potra­
wa z suszonych albo wędzonych strzykw; 30) prawo rządzenia; 34) 
stanowisko dla uczestnika zawodów strzeleckich; 36) listopadowa 
solenizantka.

BUK

Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji tygodnika „ZBLIŻE­
NIA”, ul. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk — z dopiskiem „KRZY­
ŻÓWKA NR 37” — w terminie jednego tygodnia.

Do rozlosowania wśród Czytelników nadsyłających poprawne 
odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościowy PKO wartości 250 
złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 35:
Poziomo: — etap, okrawek, impet, Ghana, Łukasz, Nurzec, 

Kupido, smalec, Banaś, radar, fermata, żako.
Pionowo: tępak, potas, drąg, Jeanne, widłak, harfa, Alina, znos, 

Cycero, upadek, miraż, Lądek (Zdrój), ślaz.

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego PKO 

— za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 34 — wylosowała DANU­
TA KLONOWSKA, 78-412 Parsęcko 48, woj. koszalińskie.
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HOROSKOP

★ BARAN (ur. 21.III — 
20.IV) Nawet jeśli nie wszyst­
ko układa się po twojej myś­
li, to przecież nie jest najgo­
rzej. Ciesz się każdym dro­
biazgiem, każdą dobrą chwi­
lą, Wykorzystuj sprzyjające 
okoliczności, by podbudo­
wać wiarę we własne siły, a 
niebawem twój stan psychi­
czny znacznie się poprawi i 
ujrzysz świat w naturalnych 
barwach, a nie tylko — jak 
teraz — w odcieniach szaroś­
ci. Jeśli masz kogoś bliskiego 
daj się namówić na małe sza­
leństwo.
★ BYK (ur. 21.IV — 20.V)

Twoje skołatane nerwy do­
magają się odpoczynku, oder­
wania się od codziennego ry­
tmu. Jeśli nawet nie możesz 
sobie zafundować kilkudnio­
wego urlopu tak zorganizuj 
czas, aby odetchnąć, odmie­
nić nastrój. Najbardziej po­
może ci ktoś drugi z podob­
nymi problemami. Zatem od­
łóż ważne sprawy i pomyśl 
nareszcie o sobie. Uważaj na 
przeciągi — może cię trapić 
przeziębienie.
★ BLIŹNIĘTA (ur. 21.V 

— 21.VI) Przez najbliższe dni 
odczujesz wielką ulgę, bo­
wiem jakiś zadawniony kon­
flikt znajdzie rozwiązanie, 
które cię zadowoli. Spróbuj 
podejść do życia beztrosko, 
ciesz się tym, co masz, ale nie 
daj się zdominować rzeczom 
i drobiazgom. Na to machnij 
ręką, zaś dokładniej i z uwa­
gą przyjrzyj się zachowa­
niom twoich bliskich. Zdaje 
się, że nie wszystko jest w 
porządku...
★ RAK (ur. 22. VI —

22. VII) Sporo nowości zdarzy 
się w twoim otoczeniu. Na­
wet nie zdajesz soMe sprawy 
z przywiązania do aktualnej 
sytuacji, więc wszelkie zmia­
ny odczujesz dość przykro, 
zwłaszcza w kwestiach za­
grażających twojej pozycji 
zawodowej. Nie denerwuj 
się, bowiem Jowisz dopomo­
że ci w podejmowaniu właś­
ciwych kroków we właści­
wym czasie i nie wypadniesz 
z kręgu osób „nie zastąpio 
nych”. W miłości — niestety 
jakoś szaro... Ale sobie za­
wdzięczasz tę sytuację.
★ LEW (ur. 23.VII —

23. VIII) Zrażasz do siebie ludzi 
doszukując się w nie sprzyja­
jących ci splotach okoliczno­
ści ich złej woli. Nie reaguj 
nerwowo na nie zawsze miłe 
słowa prawdy, a raczej roz­
waż, czy inni nie mają racji? 
Okoliczności będą sprzyjać 
zawieraniu korzystnych tra­
nsakcji, zwłaszcza finanso­
wych, ale przy podziale dóbr 
nie zapominaj o współudzia­
łowcach.
★ PANNA (ur. 24.VIII — 

23.IX) Ostatnimi czasy mi­
jasz się z rozsądkiem. Doty­
czy to zwłaszcza spraw pry­
watnych, a szczególnie oso­
bistych. Niewiele dały ci na­
uki minionych lat, znowu za­
czynasz działać na zasadzie 
„hulaj dusza, piekła nie ma!” 
Jeśli się nie opamiętasz w 
porę ktoś ci srodze przypo­
mni, że „piekło” jest! W pra­
cy nieźle, ale ciągle nękać cię; 
będzie przekonanie, iż twoje 
starania nie są należycie wy­

nagradzane. Na razie rozsąd­
niej będzie nie żądać zbyt 
wiele...
★ WAGA (ur. 24.IX —

22.X) Zadaj sobie trudu i od­
powiedz na pytanie: czy rze­
czywiście potrafisz i możesz 
tak wiele jak deklarujesz? 
Jeśli tak — śmiało podejmuj 
ryzykowne działania. Jeśli 
jednak zafałszujesz odpo­
wiedź ugniesz się pod cięża­
rem obowiązków, bowiem 
nie wystarczy ci kompetencji 
do ich realizacji. Narazisz się 
na śmieszność, a być może 
także straty.
★ SKORPION (ur. 23.X

— 21.XI) Niespodzianie wy­
łoni się szansa załatwienia 
jakiejś bardzo korzystnej 
transakcji, która będzie wy­
magała działań zdecydowa­
nych i szybkich. Uran będzie 
cię stymulował do posunięć 
na granicy ryzyka i choć taki 
Styl bycia jest twoją słabą 
stroną tym razem spróbuj, bo 
gra jest tego warta. W tym 
zamęcie zapomnisz o danej 
bliskiej osobie obietnicy i 
przyjdzie ci „kruszyć lody”.
★ STRZELEC (ur. 22.XI

— 21.XII) Mimo obaw i dmu­
chania na zimne przeforsu­
jesz swoje koncepcje. Wkrót­
ce więc spodziewaj się od­
miany losu. Saturn prze­
strzega jednak przed hurra- 
optymizmem, gdyż napo­
tkasz jeszcze przeszkody na 
drodze do celu, które nie o- 
mieszkają spiętrzyć osoby ci 
nieżyczliwe. Stwórz coś w 
rodzaju opozycji — zadbaj o 
przyjaciół, którzy w tej sy­
tuacji bardzo ci pomogą.
★ KOZIOROŻEC (ur. 

22.XII — 20.1) Spodziewaj się 
niezbyt udanego tygodnia. 
Będziesz wpadać w pułapki 
przez siebie zastawione. A 
wszystko to wyniknie z chęci 
nadmiernego zysku i braku 
zainteresowania tym, z czego 
naprawdę żyjesz... Decyduj
— co i jak robić i nie ulegaj 
podszeptom nawet bliskiej ci 
osoby, której wpływom trud­
no ci się oprzeć. Dobrze jed­
nak mieć także własne zda­
nie...
★ WODNIK (ur. 21.1 —

20.11) Choć wydaje ci się, że 
potrafisz obiektywnie oce­
niać własne dokonania i daje 
ci to uczucie zadowolenia z 
siebie, zauważ, że inni jakoś 
nie dostrzegają tych „sukce­
sów”. A może robisz tylko to, 
za co ci płacą? Spójrz kryty­
cznie na siebie, a będzie 
mniej zgrzytów i konfliktów. 
Pod koniec tygodnia — nie­
spodziewany przypływ u- 
czuć... Tylko nie trać rozsąd­
ku! f
★ RYBY (ur. 21.11 — 

20.III) Ostatnie posunięcia 
możesz zaliczyć do udanych. 
Wielu już zmieniło zdanie i 
zaczyna brać pod uwagę 
twoje opinie. Teraz wystar­
czy cierpliwie realizować 
plany, nie bacząc, co mówią 
inni. Nie zwracaj uwagi na 
żadne przeszkody, idź do 
przodu, nie oglądaj się za sie­
bie, a wkrótce się przeko­
nasz, że wszystko można by­
ło osiągnąć dużo, dużo wcze­
śniej. Za wikłane kwestie u- 
czuciowe rozwiąże jakiś na­
gły przypadek.
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